Dzis TO strom 
Nr, 241 (641) 


WIECH ŻYJE RZĄD 
ROÓBOINICZY 


IE 


REDAKCJA 


przyimuje interesantow 
od godz. 12 do 2 popoludniu 


ADMINISTRACJA 
czynna od godziny. 8 do 15 


i WLOŚCIANSKI 


Konto w Banku „Spolem” 
Oddz. w Warszawie Nr. 195 
Konto w P, K. O. Ni. 1-980 


Nas, pepesowców, uczono:. tylko 
idea ogólnolućzka, jaką jest socja- 
lizm, może rozpal ć płomień miłości 
do wiasnego narodu, ido człowieka. I 
mówiono nam: kto mówi socjalizm 
mówi wolność. 

Wolność człowieka w wolnym i 
niepodległym państwie. VA 

„tej £lozoficznej myśli i z tej spo 
łecznej prawdy rodzi się polski so- | 
cjalizm. 

Narodził się w mrokach niewoli, 

. Tropiony i prześladowany we wła | 
enym kraju, wyn'ósł prawdę o Pol-| 
sce j narodzie polskim diy Szwajca- | 
rii, Francji, Anglii i Ameryki, ażeby, 
jako „Pielgrzym” i jako „Trybun Lu- 
du“ mobilizować cały świat przeci- 
wko trójzaborczej tyranii we -włas- 
rej ojczyźnie, 3 

Protestował polski socjalista prze 
ciwko rozbiorowi Polski, polikiemu 
zacofaniu i polskiej szlachetczyźnie. 
_Podważał fundamenty wsiecznic- 
twa społecznego, walcząc o postęp i 


demokrację. i 
Młodej i Nowej 


i 


„Powstaje Legenda 
gf. SWW into AAAA 


roletki Słaba GR GIS | Ksi baj 


sca. postępowi. - DAN EAA 
- Zowiary w mową Polskę rodzi się 
bunt i narodziła się rewolucja: zbroj- 
= czynu. sA 
Giną na szubienicy żołnierze pier- 
wszego „Proletariatu”, 
Gisą za wolność swego narodu i 
w walce o wyzwolenie człowieka 
pracy. Ich wiara — staje się wiarą 
walczącego proletariatu į wiarą pol- 
skiej intóligencji. Spod ziemi wydo- 
bywa się pieśń „Czerwonego Sztan- 
daru”. Słowo, owo narzędzie ducha, 
wędruje od kół fabrycznych do gro- 
mad wiejskich i miast į rozpala u- 
mysły wiarą poety: 


„Wałka o wolność, gdy się raz zaczyna 

Z krwią ojca w dziedzictwie spada na syna 
Sto razy wrogów tłumiona potęgą 

Skończy zwycięstwem”, 


Ten gorący apel poety zawiera w 
sobie łaratyzm wiary całego Naro- 
du, Powtarzaliśmy wtedy: nie złamie 
ras terror okupanta, nie przerazi wi- 
dok szubienic, nie zastraszą nas taj- 
gi Sybiru carskiej Rosji, nie odbie- 
rze mowy polskiej „Kultur Kampf" 
Bismarcka. Bo waród polski jest nie- 
śmier flny. 

Jeżii ocalał i przetrwał czarną 
noe niewoli, o której Carlyle mówi, 
że gdyby trwać miała wiecznie, to 
„mie będzie w niej już czynów — 
jest to zasługą polskiego socjalizmu. 
Bo socjalizm jest dla człowieka wia- 
rą i rańką, nadzieją i prawdą. Na- 
dzieja nigdy. serc naszych nie opusz: | 
czała, żyła w nas i myśmy nią żyli. 

„Klęski były po to, aby z nich wy- 
ciągać naukę, porzucać złe a obie- 
rać nowe formy i cowe. metody wal- 
ki Każda porażka, czy niepowodze- 
nie rodz ły nową ufność, 3 ta z kolei 
rażziła czyny, śmielsze niż my ai 
Takimi były czyny i cała działaliość 
brźowej organizacji PPS. 
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_$ocjaliści p 
w walce o wolność i niepedleglość Polski 
| 


I Polska Partia Socjalistyczna ten 


cikres historyczny lat 1905 do 1914, 


okres bezpośredniej walki o nicpo-| 
dłegłość i socjalizm, zamyka pełnym! ojczyzny i gotowości umierania za 
dla siebie zwycięstwem. ʻA zwycię-| wolność i socjalizm. 


| 


stwo PPS to zwycięstwo narodu, to 


wprowadzane. Polski jako państwa 


niepodległego i suwerennego do To- 
dziny wolnych narodów świata. 

: Zwycięża idea polskiego socjaliz- 
mu. | i 


szej wojnie światowej — już'w niepo 
ilległej Polsce wstępujemy w okres 
walki o realizację drugiej części na- 
szego programu. Manifest Rządu Lu 
dowego wskazuje zbawienie Pclski. 


Postulujemy wielk'e reformy, prze- vie ; 1 
budowę ustroju, Po wielkiej walce w| Socjalistycznej w tej walce i wiel- 


parlamencie i akcjach masowych da 


| 


i 


f 


Da g i 
Polska powstała, by żyć. Po pier WA: 


| 


CENTRALNY 
ORGAN 


rozpaczy j męstwa poświęcenia i o- 
powtarza się prawda o nieśmier 


tiar, 
telvości naradu- polskiego, o miłości 


W jednym z rozkazów Komendy 
Cilyńskich Kosynierów. czytamy: 
„sztandary wolności, Polskiej Partii 
Socjalistycznej i dzmokracji wolno 
wam z rąk wypuścić tylko razem z 
życiem”, 
I umierali za wolność swego na- 
du i w walce o sprawiedliwą Pol- 
skę robotnicy, chłopi i pracująca in- 
teligencja. Robotnicza Warszawa i 
robotnicza Gdynia uratowały honor 
Rzeczypospolitej, 

Wielki jest wkład Polskiej Partii 


'2 Partia nasza poniosła ofiary, O- 


jemy klasie pracującej realne zdcby-| deszli od nas najlepsi, Zg nęli w wal 


cze.w postaci szeregu ustaw socjal- 
nych. Przegrywamy walkę o maksy- 
malistyczny program PPS., Reakcja 
zatrzymuje koło historii. Nie prze- 


prowadziliśmy reformy rolnej i nie| miemnieckiej nopaści 


upaństwowiliśmy prz 
puje okres rozczaro: 


TET 


ł s igi 


wisi: i w. miastach nie dynamizują. 
półdtych aias do sówęyh czydó 26 
wolucyjnych. Wzrastająca fala fa- 
szyzmu w szeregu krajów Europy 
powoduje wzrost tych samych nastro 
jów i tendencji w naszym kraju. 


Zamach Piłrudskiego otwiera no-| szałek Michał Żymierski wydał nastę-| CZYCH! 


emystu. Nastę-| 
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ROK 52 


NIECH ZYJE 
SOCJALIZM! 


| Redakcija i Administracja 
WARSZAWA 
AL. Jerozolimskie 121 


TELEFONY: 


paean] Redaktor Naczelny 8.85-01 

c Sekretarz Redakci 8.8303 

E WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! ky Wienia LAS 
Zarząd Drukarni 8.83-06 

8.79-61 


Drakarnia 


'| 20 września 


(1) | S$ cy | Xi-ta sesja K. R. N. 


Biuro Prezydjalne Krajowej Rady 
| Narodowej komunikuje, że posiedze- 
jnia' ll-ej sesjj KRN. odbędą się w 
Idhiach 20 i 21 września r. bież, 


Komisje KRN 
przy pracy 


Biuro Prezydialne Krajowej Rady. Narodo- 


ce lub umierali męczeńską śmiercią | 
w obozach korcentracyjnych żołnie-, 
rze Polskiej Partii Socjalistycznej. | 
Tylko garstka nielicznych emigrowa- | 
ła i nadal spiskiuje przeciwko nowej wej zawiadamia. że posiedzenie poselskic ko 
Rzeczypospolitej. W kraju pozostała |misji KRN odbędą się w salach Domu Posel, 
klasa pracująca i tej klasie przewo- | skiego przy z ; i 

yi 43 Bye przy ul. Wiejskiej 4, według nasjępu- 
Idzi i przewodzić będzie Polska Par- | jącego planu: 
tia Socjalistyczna. We wtórck, dnia 3 września 1946 r. 

1) Komisja Morska 1 Handju Zagraniczne= 
go o godz. 12 m. 30, 

2) Komisja Oświatowa o godz. 10. 

3) Komisja Pracy i Opieki Społecznej e 


` Nie powtórzymy błędów przeszło- 
ści. W ogniu walki powstały jednoli- 
ty front klasy robotniczej będzie z] 
każdym dniem trwalszy i trwalsze | sodz, 10. 

z f RE A 
będą podstawy Polski. Ludowej. Niej we Środę, dnia 4 września 1946 r. 
ma siły w kraju, która by tym razem | Wspólne posiedzenie Komisji: 
cofnęła koło historii i nie ma siły w; Komunikacyjnej, Morskiej i Handlu Za» 
kraju, która by zawróciła nas z dro-| granicznego o godz. 10. Ra; 
gi, na którą weszła klasa pracująca.| We czwartek, dnia 5 września 1946 r. 
Czuwajmy. Czuwajmy zawsze goto- Komisja Skarhbowo-Budżetowa. 
wi ido ataku i gotowi do obrony. W. piątek, dinta’ 6 września 1646.: 


Komisja Skarhbowo-Budżetowa (II dzień o= 
KAZIMIERZ RUSINEK | brad) o godz. 10. 


M siódmą reczmicę 


P 


Minister Obrony Narodowej Mar- 


wy rozdział powojennej historii na- pujące rozkazy: 


szego państwa. Punkt cieżkośc! walk 
przenosi się z Izb ustawodawczych 
na teren masowego dzałania, Ten 
okres „okres „oporu trwał do wy- 
buchu drugiej wojny światowej. 

Pakt z Hitlerem i odrzucenie przez 
rząd p. Becka sojuszu ze Zw azkiem 
Radzieckim i Czechosłowacją rów- 
nało się narodowej zdradzie i naro- 
dowej zgubie, te 

Przewidywania nasze sprawdziły 
się, Wybucha nowa wojna. I jak zaw 
sze wierna PPS trwa na posterunku. 
I zńowu „antypaństwowa PPS" wy- 
stępuje pod starym sztandarem wal- 
ki o niepodległość i socjalizm. Rzu- 
care hasła sięgają daleko poza ideo- 
logię jednej tylko klasy społecznej. 
dzie o wielką rzecz: o Polskę. PPS. 
a z ną cały świat pracy staje się 
chorążym całego narodu, . 

I w dniach wrześniowych 1939 r. 
spełnia się proroctwo Liebks=chta: 
„demokracja socjalistyczna staje się 
partią całego. ludu z wyjątkiem dwu 
stu tysięcy cbszarn ków, kapitalis- 
tów. burżujów ji bogatego kleru". 

„I mimo, że 
„są w ojczyźnie rachunki krzywd 


obca dłoń ich też nie prrekreśli 
Krwi nie odmówi nikt", 


Nie żałowała jej nigdy PPS, nie 
szczędził jej nigdy polski proleta: 
riwiz. W trag.cznych dniach wrześ- 


zdęwych pamiętaliśmy o płomiennym 


wezwaniu Broniewskiego: 


„Kiedy przyjdą podpalić dom 
ten w którym mieszkasz — Polskę, 
ed siebie grom. 


I. pod drzwiami staną i nocę, 
Kołbami w drzwi załomocą, — 
ly. ze snu podnosząc skroń, 
stań u drzwi, 

Bagnet na broń! 

Trzeba krwi! 


| 


| 


l Źle uzbrojone ochotu'cze bataliony, 
robotniczej Warszawy pod wodzą| 


D 


ROZKAZ o. 
DO WOJSK LOTNICZYCH 
W dniu dzisiejszym Wojsko Pol- 
skie wraz z całym narodem obchodzi 


I Święto Odrodzoenego Lotnictwa Pol- 


skiego. Dzień 1 września jest równo- 
cześnie rocznicą zdradzieckiego napa- 
du hitlerowskich piratów powietrz- 
nych na nasze bezbronne miasta, ro- 
cznicą straszliwej klęski, poniesionej 
przed siedmiu laty. 


Dziś nieba naszego strzegą eskadry 
naszych odrodzonych sił powietrz- 
nych. Bogate uzbrojenie, nowoczesny 
sprzęt, doskonałe wyszkolenie na- 
szego lotnictwa są dla narodu gwa- 
rancją, że nie powtórzy się nigdy tra- 
giczny wrzesień, że nasza bezsilność 
w powietrzu minęła bezpowrotnie. 


Gen. Drury w im 


składa podziękowanie tow. Premierowi 


MW związku z niedawnym pobytem 
w Polsce Dyrektora Generalnego 
UNRRA La Guardii, Premier Osób- 
ka - Morawski otrzymał pismo nastę- 
pującej treści: 

Drogi Panie Premierze! Pragnę w 
imieniu Dyrektora Generalnego wyra- 
zić jego uznanie za wszystkie uptzej- 
mości, okazane jemu i. jego otoczenia,’ 
oraz za prawdziwa gościnność pod- 
czas jego niedawnej wizyty. Na Dy- 
rektorze Generalnym jak i na cztan-| 
kach Rady UNRRA bardzo silne wta-! 
żenie wywarł rozmiar zniszczeń w Pol 
sce, a jednocześnie wysiłek dokonany 


Policja za słaba 
przeciw demonstrantom w Rio de Janeiro 


NOWY JORK, W stolicy Brazylii | 


Rozkaz Marsz. Żymierskiego do Wojsk Lotniczych, Lądowych i Marynarki Wojennej 


7, Zm: ngh Roa | 


dziś nowoczesnym, wspaniałym sprzę- 


nma P 


me ©” 


elske. 


u <m EE ES. pEr 


tem lotniczym, godnym ,Odrodzonego 
Państwa i Wojska Polskiego. Nasi pi- 
loci, obserwatorzy, -strzelcy pokłado- 

i, radiotelegrafiści, mechanicy — 


ŻOŁNIERZE . WOJSK LOTNI- 


Cały naród patrzy dziś na Was z 
dumą i- uznaniem. 'Nieśmiertelna 
chwała otacza Wasze biało - czerwone 
znaki. Sława polskich skrzydeł niero- 
zerwalnie związana jest ze zwycies- 
kim szlakiem Odrodzonego Wojska 
Polskiego. Współdziałanie w zdoby- 
ciu Pragi, pomoc powstańcom War- 
szawy, przełamanie obrony: niemiec- 
kiej i wyzwolenie stolicy, pogrom co- 
fajacych się Niemców pod Lesznem 
i Błoniem, zwycięska zimowa ofen- 
sywa 1945 roku — Bydgoszcz, Piła, 
Wał. Pomorski, Kołobrzeg, Szczecin, 
Bałtyk, sforsowanie Odry, -operacja 
berlińska — a także zaszczytny, udział 
polskiego lotnictwa w bitwie nad Aa- 
glią i na całym froncie zachodnim — 
oto karty chwały naszych sił powie- ę l 
trznych. RE 33 Przeprowadzić defiladę powietrzną 

Dzięki pomocy, jakiej udzielił nam| w Bydgoszczy, w zwiazku z 600-leciem 
Związek Radziecki — rozporządzamy; założenia tego miasta. A 

Chwała bohaterskim lotnikom. po- 
ległym w walce o wolność Ojczyzny! 
|. Niech żyje Odrodzone Lotnictwo 
Polskie! 

„Minister Obrony Narodowej 
ichał Żymierski 
Marszałek Polski 
nister- Obrony Narodowej 
inż. Marian Spychalski 

enerał Dywizji 


wi, 
j nieustannie doskonalą swoje kwalifi- 
kacje, podwyższają poziom wyszkole- 
nia. Szkoły lotnicze i lotniczo - tech- 
niczne przygotowują młode kadry 

specjalistów lotniczych. ; 

Już dzisiaj demokratyczna Połska 
tozporządza lotnictwem bez porówna- 
nia potężniejszym, niż nasze lotnic- 
two sprzed września 1939 roku, 

ŻOŁNIERZE WOJSK LOTNI- 
CZYCH! ; ; 

„życzę Wam dalszej, jak najowoc- 
niejszej pracy nad rozwojem potęgi 
powietrznej demokratycznej Polski. 

W dniu Święta Lotnictwa Polskie- 
go. i 

rozkazuj 


ieniu La Guardii 


przez naród polski dla odbudowy krą. | I Wicemi 
ju. Wszyscy odnieśli to przekonanie, = 
iż Rząd Pański bardzo wnikliwie uj- 
muje sytuację, którą przedstawił nam ROZKAZ 
z taką treściwością i jasnością z ja-| DO ŻOŁNIERZY WOJSK LADO- 
ką nie spotkaliśmy się w innych do-| WYCH,. MARYNARKI WOJENNEJ 
tychczas zwiedzonych krajach. Wie-j I WOJSK LOTNICZYCH 
rzę, iż wyjdzie to na korzyść Polsce; ŻOŁNIERZE! 
w trudnych, pazekeicych nas latach) vy Dniu dzisiejszym mija 7 lat cl 
Pozwalam sobie jeszcze raz zapew-|-4-;- u ktorom + PER 
nić Pana o rana i Dyrektora Gg S t 3 wy td spr p osy 
ralnego i towarzyszących mu osób dla tera Boz Wrzesisć 1530 szen. m; sł 
Polski i zrozumieniu jej potrzeb. y ża Liw si TAk ré wek 4 
CCM: Drum, | | siagit Iragiceay OLAS Okupacj! nie. 
Szef Misji UNRRA w Polsce.| migohiaj oy sag 
Klęski wrześniowej nie zawicił na 
ród, ani żołnerz polski który sta- 
| wiał bohater:ki opór przaważającym 
; siłóm wroga. Na zawsze przejdzi: do 
| naszej historii wspas ała obrona We- 
miasta i do 


e 
C 


(DOKONCZENIE NA STR. 5) 


Tenar ostatniego słowa oskarżonych w Norymberdze: 
Zrzucić z siebie odpowiedzialność 


i wybielić naród niemiecki 


NORYMBERGA, W procesie. norymber- 
ekim w soboię, 21 sierpnia, oskarżeni wygio- 
sili swe ostatnie stowo, 

Następnie przewodniczący Trybunału La- 


30- 


zamkalętych. Ogłoszenie wyroku epodziewa- 
te jest między 20 a 25 wrzesnia, 


BÓG ŚWIADKIEM GOERINGA . 
Jako płerwazy a oskarżonych zabrał głos 


| 


oielskich. Nie było ani jednego wypadku, 
bym ja iub moż lotnicy zrobili coś podobne- 


fo... . 
Tu dzi do usprawiadltwie- 
mia zbrodni Trzeciej Rzeszy oświadczając, te 


w proczsię kłamali, Później mówił o tym, 
że Hitler nie był normalny, dalej 6 obórach 
koncentracyjnych w Transvzalu w Alryoe Po 
tłudniowej, gdzie zginęło 26.000 ofiar w okre- 


rywa Heszowi, Hess znajduje jednak czas, 
by wołać: „Nie uznaję prawa cudzoziemców 
do mieszania się w sprawy niemieckiel By- 
łem wiernym eługą fuchrera, który był naj- 
- bardziej niezwykłym człówiekiem, jakiego 
wydał naród niemiecki, Nigdy mie zaprę się 
mej działalności. Nie żałuję niczego”. 
RIBBENTROP ŻAŁUJE, ŻE PRZEGRAŁ... 
Z kolei udzielono głosu Ribbentropowi. By- 
ły mia. spraw zagr. żałuje, 2e jego polityka 
zagraniczna poniocła klęskę. Wie jednak, że 
ta polityka mie miału na celu panowania nad 
światem, lecz dążyła tylko do zniweczenia 
dzieła Wersalu. W zakończeniu Ribbentrop 


y 
ehrmachtem. Keitel sprzeciwiał się zawsze 
wojnie bakteriologieznej, Wie, że popełnił 
biędy, lecz nie mioł możliwości zatrzyńmnia 
ślę na błędnej drodze i to jest jedyna jego 
wina. 

SS PODTRZYMAŁÓ HONOR NIEMIEC 

Oskarżońy Kaltenbrunner stwierdza, że do 
miego należała wewnętrzna stużba bezpieczeń 
stwa Reichu i reorganizacja służby wywiadu 
zagranictheto, wa s 
wil dalej z wściekłością == nigdy mie 
ostatecznie rozwiązane, Zawsze mi wię zdá- 
wato, że lud żydowski jest napiętnowany tra- 
gicznym przeznaczeniem. Hitler nie był i nie 
będzie jedynym, który usiłował rozwiązać za 
gadrienie żydowskie w sposób radykalny. 

Kalteńnbrutcier twierdzi, że nie żwiedzał o- 
bozu w Mauthansen, ańi nie brał udziału w 
sprawie zamordowania gen, Mesny i twier: 
dzi, że członkowie ŚŚ bronili jedynie dziel- 
mie Rreszy niemieckiej i okazali się godni 
zz. tradycji honoru i nie zasługują na 

rę, 

„CZYSTE SUMIENIE* ROSENBERGA 

Rosenberg zżpewiia, że ma sumienie czy- 
ste. Nigdy nie był konspiratotem i nigdy jego 
czyny nie były zbrodnicze. Z całych sił prze- 
ciwstawłał cię polityce brutalności, Nio nie 
wiedział o mordowańia cywilnej ludności 
słowiańskiej i o motdowanit Żydów. 

FRICK — URZĘDNIK NIEMIECKI 

Po Roseńbetgit głós zabrał Wilhelm Frick, 
W śry oznżjmił, że nie czuje się więcej win- 
1y, niż każdy urzędnik niemiecki, spełniają- 
cy swe obowiązki wAńbec ojcżyżny. 

„ŻYDZI PROWOKÓWALI* 

Z kolei przemawiał Juliusz Stecicher, 0- 
świadezając cynicznie, že sżukał rozwiąza= 
nia problemu żydowskiego bez gwałtów i 
rozłewiu krwi. Złe traktowanie Żydów w 6* 
pozach konceńtracyjnych było wynikiem cią 
głych prowokacji żydowskich. 

FUNK WIE CO GO CZEKA 

Po Stroicherże kolej przypada na dr Fun- 
ka, który nie czując się winny stwierdził, że 
do partii hitlerowskiej przystąpił dla podnie 
sienid Nićmiec ż 


mówił Funk == będzie dla mnie fżejsza, niż 

obecne życie. ' 
ZDZIWIENTE SCHAGHTA 

Stosunkowo najdłużej przemawia! Schneht. 


Po przedst. nia his! Hi jego po "1 go- i“ 
wyraził zdziwienie, że jeszczę na kongres emigran 


spodarczej, 


upadku, w którym się znaj | 
dowafy. „Śmierć, na którą będę skazany — | 


znajduje się na ławie oskarżonych, jako że 
obrońcy bii wszystkie punkty oskarżenia 
Trybunału, Podaje om między innymi, że za 
miarem jego było stworzenie z majątków 
skonfiskowanych żydom funduszu między” 
narodowego, któryby zajął się przesiedia= 
niem Żydów s Europy. 


DEGENERACJA SYSTEMU 


FPksadrnirał Denita w swoim przemówieniu 
ograniczył się tylko do stwierdzenia, że zbyt 
wielka włnódza deformuje ludzi i że to może 
było przyczyną degeneracji sysienu hitle- 
rowskiego, który w swoich założeniach był 


Mat | wyrazem woli narodu niemieckiego 


BUTA RAEDERA 


Butnie przemawiał eksadmirał Raeder, O 
świadezrnjąc, że jeżeli oskarża się marynar= 
kę niemiecką o zbrodnie przeciwko ludno- 
ści, to tym ztamym oskarża się marynarki an 
głosaskie i rosyjską, które zachowywały się 
w identyczny sposób. 

NIE POCZUWA SIĘ DO WINY 


Baldur von Schłrach nie poczuwa się do 
winy. Jego celem było wychowanie młodzie- 


(ży niemieckiej w miłości ojczyzny 1 w hoł- 
dzie wielkich ideałów. 


LONDYN. Dzis odbędzie się w Urecji ple- 
blueyt, który zadecyduje o formie przyszłego 
ustroju, Wprowadzone 


wiedzą się ci, którzy głccują mie tyllo za po- 
wrotemi króla, ale í za ustrojem manarchi= 
stycztym, 2) na kartkach z napisem „repu- 
blika” -- wypowiedzą się oi, którzy prote- 
stują przeciw powcotowi króla i wypowiada- 
ją, cię ża wprowadzeniem ustroju republikań- 
skiego, 3) kartki białe będą oznaczać wypo- 
wiedź wyłącznie przeciw obecnemu królowi, 
ale za utrzymaniem monarchii, 

BELGRAD (PAP). Korespondent agencji 
Tanjug donosi z Aten, że w związku z ma- 
jącym się odbyć w Grecji plebincytem, wzma 
ga się terror wobec partii demokratycznych. 

Z imicjatywy partii lewicowych odbył się 


wczoraj w Atenach wielki wiec. Mówcy pod-. 
trreślali domioełość walki demokracji greckiej 


LONDYN. Leader partii liberalnej w. Gre- 
cji, Sofulie, oświadczył, 1ż liczy die z tym. 
że w niedzielnym plebiscycie zwycięża mo- 
narchiści, Zdamiem jego, należy spodziewać 
się, że do 170% gloew padnie za powrotem 
króla. Pomimo to, mówił Sofuliś, greccy Te- 


| miblikanie, przeciwnicy obeczedo ustroju, nie 


zamiechają żadnego legalnego środka dò wad- 


ki ż monarchią i wówiadomieria narodu o! 
koniorzności przekeztałcenia Grecji ta re-i 


publike. | 
ROTYZTNA KRÓTEWSKA 
w DRODZE DO ATEN 
KAIR (SAP). Książe Paweł Grecki i księ- 
dniczka Fryderyka przybyli # Londynu do 
Aleksandrii (Egipt). 
Grecki następca tronu ma przygotować we 
dług instrukcji króla Jerzeco ewentualny po 
wrót rodziny królewskiej do Aten po plebi- 


scycie, 

ATENY (SAP). Dobrze poinformowani ob- 
sarwatorży utrzymywali w sobotę, że król Je- 
izy jest pewny zwycięstwa w niedzielnym 
niebiscycie. lewicowe partie greckie podda- 
ige w wątpliwość rzetelność pleblacytu, u- 
frzymują, że król Jerzy — jeśli wyśra ple- 
biseyt =— będzie chciał wprowadzić dyltta- 
turę, ) 

Momarchiści cą pewni zwycięstwa tak da- 
lece, że już przygotowali głgańtyczny plan 
orzywitania króla, którego oczekuje się w 
Grecji w dniu 14 wfześnia. Prace nad remot- 
tem pałacu królewskiego są już w toku. 

LONDYN. Socjalistyczny „Daily Herald" 


PARYŻ (PAP). Sprawozdawca PAP dono- 
sł, że kongres Francuskiej Partii Soejalistycz 


{nej stanowi centrahiy punkt zainteresowa- 


uła francustiej opinii publicznej. Zgodnie 


czełne zialaziy te w małejszości, Na kon= 
grosie ujawniły się dwa poglądy: 


i) Terdcncja, wyrażona przez sckretarza 


seńeratnogo Związku Zawodowego Górników 
Doparfanńtentu Pas de Calais Guy Mońleta, | 
zmierzająca do jedności eałel klasy robofni | 
|czeł przez znełeśnienie współpracy partii so 


W kilku wierszach 


— W dniu 31 sierpnia przybył drogą Do* 


| wietrznę do Anglii z 2-aniową wizytą pry* 
oe dyrektor gèn. UNRRA La Guardia. 


— Fritz Harimnann, b. szef gestapo Luksëm 


barge i Trewiru, został areszowany w jed= 
nym z hoteli w pobliżn Augsburga. Uwry= 
wał się on tam dolycliczas, pracując jako 


muzyk. 

ma Dr Maczek, b. przewodniczący chorwac: 
kiej partii chłopskiej wyjechał do Aiseryk 
tów chorwackich 


tek: 1) na kartkach z napisem „król* wypo 


poświęca omówieniu sytuacji w Grecji 3 szpal i odbucować ją. 


z oczekiwańiem dotychczasowe wizdze na- | 


SAUCKL — WRÓG KOMUNIZMU 
Sauckł stwierdził, że jost zdumiony okru- 
cieństwami nazizmu, o których dowiedział 
sę dopiero na procesie. Jego jedyną ideą był 
antykomunizm. 


JODL LICZY NA HISTORIĘ 
Jod! nie obawia się wyroku historii która 
stwierdzi, że naczelne dowództwo pnowa* 
dziło wojnę, badac da tego zmuszonę przez 
Hitlera, 


PAPEN SŁUŻYŁ OJCZYŹNIE 


Von Papen stwierdza, że służył swojej oj 
czyźnie, a nie nazizmowi. Jeżeli proces wy= 
każe łetotine winy reżimu hitlerowskiego, 
wionczas. spełni on swoją rolę wobee hie 
storii i naród niemiecki uzna swe winy. W 
przeciwnym wypadku minie się on z celem, 

Seyss Inquart. nie stracił wiary w idee 
imperializmu niemieckiego nacjonal-socjall- 
mu. Mówiąc o terrorzć, który wprowadził 
w Holamdii, Seyss Inquart oświadczył że nie 
mógł inaczej postępować, jeśli naród nie- 
miecki walczył o swoje Istnienie, Hitler — 
zaznaczył oskarżony —= był człowiekiem 
wielkim, który stwarzył z wielkich Niemiec 
rzeczywistość historyczną. 

Po tym przemówieniu Trybunał zamknął 
posiedzenie, 


towy artykuł na pierwszej stronie, Pismo 
kladzie nacisk na nieporządki łetniejące w 


o będą trzy rodzaje kar ; kraju 1 pisze o obecności wojsk brytyjskich 


w Grecji. Kraj ten jest wulkanem, któryby 
wybuchł gdyby wojska brytyjskie zostały 
wycofane. 


Molotow udał się dco Moskwy 
"w celu przeprowadzenia konsultacji 


PARYŻ (PAP), W sobotę tano minister 
spraw zagran. ZSRR Mołotow udał sę do Mo 
skwy. Ze strony delegacji radzieckiej odmó 
wiono wyjaśnień o celach tej podróży. 

Natomiast rzecznik francuskiego minister- 
stwa spraw zagr oświadczył, że min. Mołotow 
udał się do Moskwy dla konsultacji ze swym 
rządem ua temat zagadnień wynikających z 
obecnej syluncji międzynarodowej, Dodał 
on, że mie należy przywiązywać specjalnej 
wagi do tej podróży, 

Wyjazd Mołotowa był dla wielu delega- 
tów pa Konferencję Pokojową zupełną nie- 
spodzianką i w kuluarach Konferencji nie 
wiedziano nie o tym wyjeździe at do wcze” 
snego wieczora. 

PARYŻ (PAP). W płątek wieczorem za- 
stepey ministrów spraw zagranicznych Wiel- 


kiej Czwórki przystąpili do pracy nad zna” 
lezieniem formutki, która by pozwoliła na 
przyśpieszenie prac konferencji 21 naro- 
dów. W kołach politycznych twierdzi się, że 
atmosfera w Pałacu Luksemburskim ożywi= 
ła się od czasu spotkania ministrów spraw 
zagranicznych Wielkiej Czwórki. W Paryżu 
podkreśla się, że na konferencji ministrów 
Wietkiej Czwórki panował nastrój przyjnzny 
t pojednawezy. 

Bevin spotkał się s zastępcą sekretarza 
zen. ONZ Sobolewem i omawiał z nim spra- 
wy trwiązane e Generninym Zgromadzeniem 
ONZ. Większość obserwatorów sądzi, że sta” 
nowiską Mołotowa zmierzające da orocae= 
mia Generalnego Zgromadzenia, ohoć prze” 
ciwne stanowisku W. Brytanii I Stanów Zjed 
moczonych, jest mocno uzasadnione, 


' Rada Bezpiecz. nie powzieta decyzji 
w sprawie Grecji 


NOWY JORK (PAP). 
aa s S Bey Manuilski, 

tóry prz z ko-łerencj pary- 
skiej do o i celem zr ferowa- 
nia sprawy greckiej, był obecny na 
sali obrad Rady B'zpieczeńs'wa w 
czasie stalniego jej posiedzenia. 
Propozycja przewodn czącego, amb 


Dziś plebiscyt w Grecji 


Wobec wiadomych metod rządu Tsaldarisa 
spodziewane jest „zwycięstwo“ monarchistów 


„Times* pisze, że sympatie promonarchi- 
stycznie rządu greckiego są wyraźne, xle, że 
również partie republikańskie miały ewobo- 
de wygłaszamia przemówień wyborczych (?) 
i, że wczyslikie partie lewicowe biorą udział 
w plebiscycie, 


Plebiscyt pod dyktandem Anglii 


pisze „Prawda“ moskiewska 


MOSKWA. Sobotnia „Prawda“ w kore- 
spondeneji ze Stambulu pisze: „Z każdym 
dniem zarysowuje się coraz wyraźniej obraz 
ułesłychanej samowoli Aagiików w Grecji, 
przekształcających szybko ten nieszczęsny 
kraj w swa kolonię. RA AE TRA 

Nadchodzgey pichiseyt w Grecji przygoto” 
waje się pod dyktando brytyjskiego mini- 


sterstwa spraw zagrattcznych,  Ambasedor | 


brytyjski wskazał rządowi Tsaldnrisa ter- 
mis plebiscytu, jak również jego formułę— 
„powrót króla" — decydującą o sprawie za 
chowania w Grecji ustroju monarchistycz- 
nego. 

Jak wiadome, pisze „Prawda“, partie re~ 


U 


pubtikańskie nalegały, by plebiscyt został ed 
roczoty w twiązka ż szerzącym sių w kra- 


Ministeri Lange, zaproszenia ido stołu mia 


Manuilskiego i delegala Grecji Den- 
drami:a, spotkała się ze sprzeciw. m 
delegata bryłyjsk.ego Cadogana, któ 
ry oświadczył, iż dyskusja na ten 
temat w łonie Rady jest przedwczes- 
ra, Delegat radziecki Gromyko 
stwierdził w.replice, że przeds'awi- 
cel W. Brytanii nie chce słyszeć o 
n emiłych faktach. 

Rada postanowiła nie dopuścić 
przedstawicieli Ukrainy : Grecji do 
stołu do chwili umieszczenia skargi 
na porządku dz ennym cbrad, 

Cadogan nolemizował ze stanowi» 
skiem  Manuilskiego, występwąc 

rzeciwko twierdzeniu, jakcby W. 

rytania m eszała się w wewnętrzne 
sprawy Grecji. 

Delegat radziecki xazraczył, iż 
sytuacja w Grecji stanowi niebez- 
pieczeństwo dla pokoju św atowego. 

Posiedzenie odroczono do wtorku 
bez powzięcia decyzji, czy sprawa 
Grecji ma się znaleźć na porządku 
dziennym obrad, 


Gen. Rupnik 


skazany na Śmierć 
BELGRAD. Wyrokem sądu w 


ju terrorem faszystowska - mosarchistycz= Lublanie, główny oskarżony w pro- 


nym f proponowały, by pleblscył odbył sle 


pod hasłem: „król ery republika”, eo poźwe | 
j toby ludności wypowiedzieć się w sprawie 


ustroju pońsiwówtwo Kkrafu. Jednak włudze 
angielskie zadecydowały Inaczej. 

Rząd grecki stracił całkowicie samodziel- 
ność, piąze „Prawda“, Oczekuje on od amba- 
sadora brytyjskiego w Atenach wskazówek 
w spruwach polityki wewnętrznej. 


nym b. generał armii 
„kiej, 


cesie przeciwko przestępcom wojen= 
jugosł wiańe 

„Rupaik, został skazany na ka- 
rę śmierci przez rozstrzelan e. Ge* 
neral S5 Roseter i szef policji sto- 
wieńsk ej w okresie okupacji Hacin, 
zostal skazani na śmierć przez po- 
wieszenie. Arcybiskup diecezji lu- 


Tak wygląda sytonefn w Grecji w przede- blańskiej Rezman, przebywający za 


dniu plebiscytu, kończy „Prawda“, 


granicą zostal zaocznie skazany na 
18 lat więzien a. 


Widać postępy w różnych dziedzinach życia 


podopiekąRządu Jedności 


-— mówi La Guardia 


NOWY TOCE (Goreralny dyrek>| 
tor UNRRA. La Guan''a, wygłosił, 


przez radio przemówienie, w k'órym 
przedstawił swój pobyt w P'lsce 
oraz omówił dotychczasowe osiąść: 
nięcia i potrzeby naszego kraju. 
Poświęc wizy wiele stów martyro. 
logii Pelski w okresie okupacji, 
| Guardia oświadczył m. ins „ aród 
polski zm trza szybko do normalne- 
go życia, Trzeba bęjzie na'mniej 25 
lat, ażeby usurąć gruzy z Warszawy 


Dwie tendencje — starły się z sobą 
na kongresie soclalistów francuskich 


2) Pogląd reprezentowany przez Bluma i 
Andre Philippea, rzecznika współpracy z 
| partiami mieszczańsk init, 

Podczas dyskusji liczni mówcy poddali o= 
słrej krytyce dotychczasową połNiykę partit 
socjołstyrznej; podi:reślona brak kontaktu 
między kierownietwem partii, a kiasą ro= 
| kotnirzą, brak energii w walce o obronę M= 
jłeresów robotników oraz krutanie się kies 
rowtiotwa parti » kołami kieryknino-re= 
fakeyjnymi, Leon Blum w przemówieniu 
|swym bronił kierownictwa partii przed za- 
|rzmiatmi i eświadccył, że udział parki sotja- 
ilstycznej w rządzie kapitalistycznym hamu- 
je realizację socjaltzniu. 

Drugi dzioń obrad przyniósł nową klęskę 
kłerosmietwa SFIO. Delegaci odrzuci bo- 
wiem znarzńń wie'szością głosów sprawo- 
zdanie ecntralnego organu partii „Popu- 
taire“, którego dyrektorem poltiycztym jest 
jBium, W dyskusji zarzucono pismu temu 
jufreymywenic mas robotniczych w nieświa- 
domóści oraz brak ducha bojowego. 

Ludwik de Brouckere, b. prezes Drngici 
Miedzytarodówt I ośwładczył. * rozwół sy= 
kz w lofie Fenneuatlej Partii Sorinit- 


|| Poga z partią komunistyczną; 


stycznej znsidzie głoboki oddówiek w mię- 
dzynarodorym ruehu socja'istycznym. 


| 
niż w roku 1945. W roku przyszłym 
przewiduje się osiągnięcie przedwo- 


tolica Polski odrodzi się pięk- 
nejza i szczęśliwsza, niż kiedykol: 
wiek, Polska jest kierowana ob cnie 
przez Rza! Jedności uznany prz z 
cały naród, Pod opieką tego rządu 
można zanotować postępy w róż- 
tych dziedzinach życia. 
Rolnictwo znajduje się na dobrej 
drodze rczwojowej i tegoroczne zbio- 
ry będą o nrzy aimniej 35% wyższe 


| jennego poziomu. 


Hitlerowcy wybili lub wywieźli 
onad 60% żywego  inwen'arza. 
UNRRA zób'wiązała się prz kazać 
Polsce 74000 koni, k'óre dos'arczo- 
to z USA, Kanady, Danii i Irlandi. 
Przesłano również 17 tysięcy sziuk 
bydła. 
rolniczych UNRRA przewi: zła 
Polski 4 tysiące traktorów, zaś dal- 


Wobec zniszczenia IC) 


szych 6 tysięcy dojdzie przed zakoń- . 
czeńiem działal-ości tej organizacji, 
Wszystkie partię polityczne, róż- 
nące się między sobą w poślądach 
oliiyczno - ekonomicznych, zgadza- 
ją się całkowicie co do potrzeb kraju 
i pragną pełcei jego o budowy. 
olitycy w Polsce są bardzo ak- 
tywni, ale uważam, że zagranicą 
jest stanowczo za dużo gwaru i dy= 
skusj na temat polskiej polityki, 
Miałem możność rozmawiania z pre- 
zydentem Bieruiem, który nie nale- 
ży do żadnej partii. Zarów”o on, jak 
i wszyscy, z którymi konferowałem, 
przyznawali sę ġo ogromu ciążącej 
na nich odpowiedzialności. 
Pragną cni gorąco, ażeby raród 
amerykański myślał o nich dobrze i 
boleśnie odczuwają nektóre intcr- 


do | macje o Polsce w naszej prasie." 


| 


Prezydent F masman mówi? 


Patrzymy w przyszłość z ufnością 


ale nie bez niepokoju 


NOWY TORK (PAP). Z okazii na-| i wojnie. Prezydent zaznaczył, że ko» 


todowego Święta Pracy pr”zyden! 
Starów Zjednoczonych, Truman wy- 
głosił przemówienie, które rozpoczął 
istowami: „Możemy natrzeć w przy* 
|szłość z ufnością ale ne bez niepo- 
|koja”. Prezydent złożył hołd lu: 
duicmm pracy, stwierdzając, że są cal 
na'cen-iejszym ksnitałem narodu. 
Ameryka — ciąśnął pr zydent — 
ima przed sobą długą. drosa, k'óre” 
| celem jest zanewnienie dobrobytu 
oraz osiaćnęcie mięzynaro”owegżo 
porczimie ia, kon'ecznego 
pobieżenia kryzysom gospodarczym 


nieczne jest u!trzymanie dotychcza- 
sowych zdobyczy socialnych, os.ą$- 
riętych w myśl zasad Roo'evel'a, i 
że dążyć należy do zapewnienia dal- 
szego postępu społeczni go, 


- Hurcegen 
nad wybrzeżem Anglii 


— Nad wybrzeżem brytyjskim sza'uł 2 dni 
olbrzymi sztorm wyrządzając szereg poważ- 


dla za jnyeh szkód w południowo * wschodniej An- 


gli, 


' ca 


Sir. 3 


300 miliardów złołych 


wynoszą straty Polski w ubiegłej wojnie 


MW Paryżu toczą się obrady komi- 
syj konferencji pokojowej, W związ- 
ku z tym warto by się zastanowić, 
jak wyglądają nasze straty wojenne 

zas kllrug ej wojny światowej. 

Oczywista nie może być mowy o 
ustaleniu globalnej faktycznej kwot 
sumy strat wojennych. Nie sposó 
bowiem obiiczyć strat w naszym po- 
temcjale biologicznym, w procesach 
poośdkzyjnych, w wartościach spo- 
ecznych, spowodowanych ubytkiem 
sześciu milionów obywateli, wygło- 
dzeniem ludności, epidem ami, spo- 
tęgowaniem się chorób, jak gruźlica, 
obniżeniem przyrostu ludności, zaka 
zem nauczania młódz eży, utratą do 
robku myśli naukowej, wynalazków 
Itp.it p. 


32 MILIONY ROBOTNIKOLAT 
PRACY PRZYMUSOWEJ 


Trudno następnie obliczyć war- 
łość polskiej pracy w czasie 6 lat o- 
kupacj, następnie wartość polskiej 


pra ymusowej.: ; 
Gdybyśmy np. najskromniej przy- 
jęli wartość przymusowej naszej pra 
cy, ma 32.600.000 robotnikolat, to nie 
jesteśmy znowu w stanie obliczyć 
wartości mó w cza 
sie okupacji, kiedy, jak wiadomo, 
wynagrodzenie mie stało w żadnym 
stosunku ani do kosztów utrzymania 
ani do wartości wykonanej pracy. 
Cyfrę zabitych, zamordowanych, 
zmarłych w więzieniach, zmarłych 
w obozach koncentracyjnych, wzglę- 
dbie zmarłych z ran lub wycieńcze- 
mia szacujemy na około 6 milionów. 


STRATY NA DUSZY I CIELE 


Dość poszkoklowanych obywateli 
na zdrowiu i ciele zamyka się cyfrą 
około 740.000 osób, w czym dotknię 
tych trwałym kalectwem ca 125.00, 
ciężkim wszkodzeniem ciała ca 100 
tys., ciężkim naruszeniem rowia 
350.000, trwałą chorobą psychiczną 
20.000, dotkniętych ciężkimi zabu- 
rzeniami nerwowymi ca 75.000. 

Obywatele, osadzeni w obozach 
koncentracyjnych i więzieniach z 
których wyszli z życiem, zamknięci 


są cyfrą ca 1,000.000, wywiezieni na 


z e roboty 3.000.140, obję- 
zi ORO wycia ca 3.000.000. 
-Strat poniesionych przez kulturę 
również mie można ustalić, Samych 
budynków szkolnych zniszczono w 
Polsce ca 6.400, w tym 39 uniwersy- 
tetów, 715 szkół zawodowych, 271 
szkół śreklnich, 4.880 szkół powsze- 
chnych, 495 przedszkoli, 


ZNISZCZENIE DOROBKU 
KULTURY 


Danych, dotyczących strat kultu- 
ry polskiej równ eż nie sposób usta- 
lić. Prowizoryczne obliczenia mówią 
o zniszczeniu 33 teatrów, 650 kin. 
138 muzeów,5 szkół artystycznych, 
11 stacyj radiowych, 2500 wydaw- 
mictw, 

W sumie zniszczono 3337 budyn- 
ków, poświęconych kulturze o łącz- 
nej kubaturze 45.300.000 m°. 

Placówek ochrony zdrowia znisz- 
czono 3892, w tym 690 szpitali, 465 
ośrodków zdrowia, 60 sanatoriów, 
18 uzdrowisk, 719 placów:k prze- 
cwgruźliczych, 520 stacyj opieki 
nal matk» i dzieck'-m 700 przycho- 
dni przeciwjaglicznych, 600 przycho 
dni przeciwwenerycznych, 120 pora- 
dn: sportowo - lekarskich, s 

Najwieksze spustoszenie poczynił 
okupant hitlerowski w naszych księ 
gozbiorach. i , 

W bibliotekach publicznych zn'sz- 
czono ca 16.000,000 tomów, map i a- 
tlasów 700.000, a radioodbiorników 
ca 1.200.000. 


WYTRZEBIONE POGŁOWIE 
BYDLĘCE 

Straty poniesione przez rolnictwo 
są katastrofalne. Samych gospo- 
darstw zniszczono 675.000. Straty w 
inwentarzu żywym obracają się w 
granicach od 70 — 80%, 

Kori ca 3 miliony, krów i wołów 
8.500.000, świń <ca 7.000.000 
(80%), owiec ca. 3.200.000 (60%). 

Isé ściągnętych kontyngentów 
w ziarnie wynosi ca 440.000.000 q. 

Powierzchnia wyrąbanego drze- 
wos'au ca 118 klm.’ 

W komunikacji i transporcie usz- 
ko zono 3840 parowozów, wago- 
nów osobowych ca 10.300, towaro- 
wych ca 150.000 (94%), 113 specjal- 
nych poc gów sanitarnych. 

Skcnfy kowaro wszystkie samo- 
chody, motocykle, tabor rzeczny, lo- 
tniczy i handlowy morski. Wreszcie 
zniszczono 14 trawlerów rybackich. 


38 lugrów motorowych, 221 kutrów 


motorowych, ca 900 łodzi wiosłowo 


-a aame 


we, telekomwnikacyjne i ich inwen- | 
tarz etc. etc. 


Dróg państwowych zniszczono ca 
4000 klm, wojewódzkich, ca 5000 
klm. powiatowych, 8000 klm. gmin- 
nych 6000 klm. Globalna długość zni 
szczonych mostów 120.000, linij ko- 
lejowych ca 11.000. 


ZA 300 MILIARDÓW ZŁOTYCH 
SZKÓD 


Podział rzeczowy strat na budyn- 
ki, urządzenia, narzędzia, dokumen- 
tację techniczną, surowce, półła- 
brykaty i wyroby gotowe jest dziś, 
niemożliwy. Trudno również przed- 
stawić ilustracje podziału strat we- 
dle kategorii np. przemysłu  górni- 
czego, metalowego i t. p. 


Trzeba uwzględnić, że oprócz po- 
średnich strat taboru kolejowego, 


czy portów nastąpiło obniżenie wa-|- 


runków eksploatacji, sprawności u- 
rządzeń np. portowych czy transpor- 
towych i t, d. i t. d. 


Ogólne straty nasze szacowane są 
na sumę 300 miliardów złotych we- 
dle wartości z 1938 roku. 


STRATY PRZEMYSŁU 


Straty ae zj sd przemysłu, ponie 
sione w czasie drugiej wojny św ato 
wej szacuje się na sumę 1 miliard: 
dolarów w złocie. 


Oczywiście mowa tu o stratach 
wyłącznie pon.esionych przez te za- 
kłady, które dekretem o upaństwo- 
wienim z przeszły pod za- 
rząd Ministerstwa Przemysłu. Nie o- 
bjęte zatem są te straty, które doty- 
czą przedsiębiorstw podległych mi- 
nisterstwu Skarbu, a więc gorzelni. 
kopalń i warzelni soli, fabryk zapa- 
łek, drożdżarni i fabryk wyrobów ty 
toniowych, nadto fabryk przemysłu 
spożywczego i poligraficznego. 

Ogółem zniszczonych zostało przez 
wojnę 10.200 fabryk i zakładów prze 
mysłowych, 


Jeśli chodzi o podział strat mate- 
rialnych, to na pierwszym miejscu 
kroczy przemysł węglowy, którego 
straty wynoszą ca. 3.236 milionów zł,| 
Na gim miejscu idzie przemysł 
hutniczy; 1.205 milionów złotych 
strat.: sai A. SE T T 

Straty materialne przemysłu naf- 
towego w surowcach wyroszą około 
397 milionów złotych, chemicznego 
390 milionów, mineralnego 514 milio 
nów, elektrotechnicznego 239 milio- 
nów, energetycznego 225 milionów, 
pap erniczego 118 milionów, skórza- 
nego 61 milionów, drzewnego 40 mi- 
liorów, budowlanego 76 milionów, 
włókienniczego około 800 milionów, 
metalowego 935 m lionów. 

Największe spustoszenie poczynio 
mo w przemyśle obrabiarkowym, w 
którym zniszczono lub wywieziono 
urządzenia w 100%, a następnie we 
włókienniczym. 

W ten sposób Niemcy, nawet prze 
$rawszy wojnę, obliczali, że uzależ- 
nią nasz przemysł ad swej produkcji 
obrabiarek. 


Jeśli chodzi o obliczanie strat np. 
przemysłu naftowego, to obliczenia 
dotyczą tylko naszego terytorium od 
Ustrzyk poprzez Satok, Krosno, Gor 
lice w kierunku zachodnim, 

Warto jeszcze zwrócić uwagę na 
straty w dokumentaryzacji. ta- 
kim np. przemyśle naftowym wy- 
wiez'enie przez okupanta planów i 

| 


zdjęć geologicznych i geofizycznych 
przekrojów otworów  świdnowych 
jest ogromną stratą. Na odtworzenie 
tych straconych dokumentów po- 
trzeba co najmniej 7 do 10 lat pracy 
biur konstrukcyjnych, instytutów ba 
dawczych oraz instytutu geolog cz- 
nego, 

Pisaliśmy wyżej, że nie uwzględni- 
liśmy w naszych obliczeniach strat 
biologicznych, 


idnośn'e przemysłu, wykazana 
strata 1 miliarda dolarów w złccie 
nie jest również wiernym odbiciem 
faktycznych strat, spowadowarych 
rabunkową gospodarką okupanta, a 
wynikających z pogorszenia warun- 
ków eksplcatacj. złóż przez ich zu- 
bożenie, obniżenie sprawności 
szyn, urządzeń i t, d. 


ma- 
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s KILKA POKOLEŃ 


pisało atramentami 


LESZCZYŃSKIEGO 


piszę dziś niemi Ę 


A POLSKA: 
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żaglowych, nadto urządzen'a porto- | € yar ass aaO EEO 


Jesli zaś chodzi o rabunkową go- 


| spodarkę materiałem ludzkim to ne 


uwzględniamy w naszych stratach o- 
bniżecia kwalifikacyj zawodowych 
z powodu przenosin do innych war- 
sztatów pracy, rozb.cie związków or 
ganizacyjnych i załóg, zahamowanie 
naturalnego dopływu nowych sił itp. 


Straty Ministerstwa Skarbu, wy- 
rażające się idla monopolu spirytuso- 
wego 500 m lionami—monopolu tyto 
niowego 2 miliardami 500 milionami 
zł., — zapałczanego 200 milionów zło 
tych, dalej straty przemysłu spożyw- 
czego 500 milionów złotych, przemy 
słu poligraficznego 100 miljonów zł., 
straty bankownictwa 4 miliandy zło- 
tych, straty instytucyj ubezpieczeń 
społecznych 3 miliardy złotych, urzę 
du Kontroli į Prokuratorii około mi- 


liarda zł, 


Straty w budynkach miejskich o- 
siągięły cytrę 300 tysięcy, wiejskich 
400 tysięcy, Warsztatów rzemieślni- 
czych zniszczono 240 tysięcy, prze- 
mysłowych zakładów prywatnych 
(przemysł mały) 40 tysięcy, zakła- 
dów handlowych 220 tysięcy, biur, 


pracowni, gabinetów wolnych zawo- 
dów — 35 tysięcy, 

Dotychczasowe zgłoszone preten- 
sje polskie w dziedzinie szkód rze- 
czowych i częściowo w dochodzie z 
tytułu strat wojennych, ponieso- 
nych w mieniu państwowym, samo- 
rządowym i prywatnym sięgają su- 
my 150 miliardów złotych, wartości 
z 1938 r. 


W sumy te nie wliczcuo strat spo 
wollowanych em.sją t. zw. młynarek 
t.j. złotych z okresu okupacji. 


Kiedy dodamy wszystkie nasze 
straty a więc i straty biologiczne w 
procesach produkcyjnych, straty w 
materiale ludzkim, straty w obniże- 
niu zdolności produkcyjnych, spowo 
dowanych urazami fizycznymi lu 
psychicznymi wreszcie zahamowanie 
nauki, likwidacja prac laboratoryj- 
nych i t. d. i t. d, przewidzieć moż- 
na, że pretensje nasze, skromnie H- 
cząc, zamkną się cyfrą, jak to na 
wstępie zaznaczyliśmy, 300 miliar- 
dów złotych — wartości z 1938 r. 

i (hk) 


Konferencja Paryska pracuje powoli. 


rya. Karol Baraniecki 


GOŁĄBEK POKOJU 


ODEZWA 


Warszawskiej Rady Narodowej 
do ludności stolicy | 


| Siedem lat mija od napadu Niemiec na Polskę. 


Najciężej w czasie okupacji niemieckiej prześladowana, 


Stolica, serce i sumienie Narodu, 


gnębioma i niszczona była 


W siódmą rocznicę wybuchu wojny, musimy nasze wysiłki zdwość, potrojć, uwiclo- 
krotnić, aby Stolica była piękniejsza, aby szybciej zaczęła normalnie żyć i odbudowy- 


wać się, 


Miesiąc wrzesień na terenie całej Rzeczypospolitej jest poświęcony odbudowie $to- 
licy. W akcji tej, jak zawsze, mieszkańcy Warszawy muszą przodować, Niechaj nie za- 


braknie ani jednego warezawiaka: kobiety, mężczyzny, 


nie przyczynił się do odbudowy Stolicy. 


młodzieńca i dziecka, który by 


Warszawa Podziemna żądała od Ciebie walki i krwi! Warszawa Niepodległa żąda , 


od Ciebie pracy dla jej odbudowy! 


W dniu 1-ym września wszyscy biorą wdział w pracy nad odbudową! 
Zbiórka ochotników przed siedzibami Dzielnicowych Rad Narodowych o g- 9 rano. 


Każdy, jeżeli ma, zabiera z sobą narzędzia: łopatę, 


Rad Narodowych ochotnicy udają się: 
1) ze Śródmieścia — na skwer 
Przedmieście przed kościół: Wizytek; 


, 


kilof, Sprzed siedzib Dzielnicowych 


między Wawelską a Filtrową oraz na Krakowskie 


2) z Woli — na skwery od Młynarskiej do wiaduktu kolejowego, z Ochoty na Plac 


Starynkiewicza; 


3) z Żoliborza ña Plac Wilsona, z Bielan w Aleje Zjednoczenia róg Marymonckiej; 


4) z Mokotowa na Puławską 14; 


5) z Pragi - Południe w Aleję Zieleniecką (pętla tramwajowa); 


6) z Pragi - Północ na Targową róg Zą bkowskiej (skopanie reszty 
Niezależnie od tego Komitety Domowe porządkują podwórka ulice 


lub w najbliższym sąsiedztwie, 


skweru). 
przed domami 


Wszyscy do odbudowy i akcji porządk owej! 


z 
Dobra organizacja pracy 
warunkiem podniesienia jej wydajności 


Gazeta „Trud” przynosi bardzo cie- kich: rozstawione są w 6-u szeregach, 


kawy opis pracy robotnicy głuchow- 
skich zakładów włókienniczych, Ma- 
rii Szarowej, która ustanowiła fanta- 
styczny po prostu rekord, obsługując 
94 tkackie warsztaty. - Tutaj wspom- 
nieć trzeba, że według norm tkackich, 
ustalonych przez kalkulatorów, w 
Związku Radzieckim norma tkacka 
przewiduje obsługę 31 warsztatów. 

Bohaterka pracy Szarowa powiada, 
że cała umiejętność polega na dobrej 
organizacji pracy, starannym przygo- 
towaniu materiału, troskliwym dogla- 
dzie instalacji, dokładnym przestrze- 
ganiu najdogodniejszej marszruty oraz 
na stosowaniu metod, mających na ce- 
lu oszczędzanie czasu pracy. 

Duży nacisk kładzie ob. Szarowa na 
t. zw. marsztutę; to nie jest prosta 
sprawa obsługa 94 warsztatów tkac- 


a obchodzi się najpierw pierwszy rząd, 
potem — między drugim i trzecim, 
następnie między czwartym i piątym 
i wreszcie — szósty rząd. 

Drugim ważnym momentem jest 
zachowanie spokoju i rozwagi podczas 
uszkodzeń, szybka naprawa zerwa- 
nych nici, rozpłątanie supłów przy 
drobnych uszkodzeniach oraz skrzęt- 
ne notowanie w pamięci większych, 
które się usuwa później samej, a w wy 
padkach trudniejszych ptzez majstra. 

Niektóre tkaczki, pragnac wygrać 
na czasie, nie zwracają się do pomoc- 
nika majstra, gdy im czółenko szwan- 
kuje, motając szpulki, ale usiłują same 
naprawić uszkodzenia. Nie mając jed- 
nak doświadczenia i częstokroć nie 
znajdując istotnej przyczyny zła, nie 
mogą sobie poradzić. 


Obe OSY, 


CZY PSYCHIATRIA NIEZBĘDNA JEST 
W WOJSKU? 


Na liczne zapytania pism angielskich, ge- 
neral Martin wyjaśnia sprawę, czemu się 
mówi że brytyjskimi Komisjami Uzupełnień 
rządzą lekarze psychiatrzy. Istotnie, regu- 
larne Biura Selekcji praktykują pewne testy, 
jah testy inteligencji słownej, testy deduk- 
cyjne, testy grupowe, które były dotychczas 
domeną psychiatrów i zatrudniają, jeżeli nte 
psychiatrów, to w każdym razie „psychoło- 
gów” dla stosowania tych testów. W ten spo- 
sób rola psychiatry w wojsku nie da się od- 
dzielić od innych z tak krystaliczną jasnoś- 
cią, żeby to było dla laika zrozumiałe. 


Moje przekonanie <— pisze dalej gen. Mar- 
‘tin — że w naszej armii jest psychiatrii nie- 
co za wiele, znalazło ostatnio potwierdzenie 
w niezwykłej książce dr. Morana „Podług 
mnie". Dr. Moran jest z pochodzenia Au- 
stralijczykiem i jako specjalista raka zdobył 
sobie zasłużoną sławę. Na włeść e wojnie 
pośpieszył do Anglit i w maju 1940 roku zo- 
stał przewodniczącym Urzędu Zdrowia przy 
szpitali wojskowym w Colchester. Przez ne- 
stępne pięć lat mógł zmterzyć drogę, htórę 
zrobiła medycyna wojskowa i widział pay- 
chiatrów przy pracy. 


Trzeba dodać, że dr. Moran nie jest zasad- 
niczo przeciwnikiem psychiatrii. Cry jednak 
psychiatria niezbędna jest dla armii, to imme 
zagadnienie. Psychiatrzy nie wiele podczas 
wojny przynosili korzyści, raczej zadowoleni 
byli z okazji nowych dośtoładczeń 1 obser- 
wacji. Młodzi psychiatrzy prosto z unńwer- 
sytetu „zapadli w cuchnące bagno teoryj 
Freuda“, przypisując sobie papieską wprost 
nieomylność. Głosili oni s całym spokojem: 
„nigdy fizycznie nie badam pacjenta, gdyż 
z góry wiem, że to albo schizofrenik, albo 
histeryk albo maniak depresyjny." 


Zdaniem dr. Morana psychiatrzy powinni 
przejść praktykę, która wytrącając z wygod- 
nego życia, poświęconego tylko teorii, po- 
zwoli im zrozumieć człowieka t jego otocze- 
nie oraz wymaganta państwa. Tymczasem 
psychiatrzy przy pierwszej lepszej okazji 
uwalniali powołanych do służby wojskowej, 
demoralizując slabsze jednostki i wytwarta- 
jąc prawdziwe luki w szeregach ezynnej 


armii, 


ANGIELSKI AKTOR-NAZISTA 


Znany aktor angielski Filmowy Antoni 
Fryderyk Steane stanął przed sądem pod za- 
rzutem współpracy i pomocy Niemcom przy 
organizowaniu audycyj radiowych dla An- 
glii. Steane zeznał, że Gestapo zagroziło mu 
wirąceniem żony jego i dwojga dzieci do 
obozu koncentracyjnego, o ile nie zgodzi się 
na warunki niemieckie. Steane pracował. u 
Niemców od 1940 do 1945 roku, zą co ofrzy= 
mywał zapłatę 150 marek niemieckich tygod- 


niowo. 
Aktor został uwięziony. 


AMERYKA I! MUZEA 


Na propozycję Ameryki ma powstać świa- 
fowa organizacja muzealnictwa. 

Główne założenia tej organizacji obejmują: 
międzynarodowe wystawy wymienne, wymia- 
nę przedmiotów sztuki i personelu, zorgani- 
zowanie wędrownych ekip studenckich i 
wreszcie międzynarodową szkołę dla młodych 
ludzi obojga płci dla pracy w muzealnictwie. 
Projekty te w niczym nie umniejszają waż- 
ności reform w tej dziedzinie, przedsięwzię- 
tych przez Biuro Muzeów, które powstało w 
Paryżu przy Lidze Narodłów. - 

Chauncey J. Hamlin, były prezes Związ- 
Rów Muzeów w Waszyngtonie, opuścił właś- 
nie Londyn, udając się do Ameryki po zwie- 
dzeniu główniejszych muzeów w Europie. 
Komitety w tej sprawie zostały już zawiąza- 
ne we Francji, Szwajcarii, Holandii t Belgii, 
Londyn przyłączy się prawdopodobnie do tej 
akcji, która obejmie również Unesco. 


PODATEK OD FRYZUR 


Piękne Koreanki z miasta Phenan nie ma- 
ją kieszeni w swojej odzieży, ani nie uży- 
wają guzików, ubranie ich jest wiązane ti 
składa się z krótkiego kałtana i długich 
spodni, zamiast których często jest używany 
obciśnięty na biodrach kawał płótna. Ucze- 
sanie jest proste, fryzjer nieznany, wszelkie 
ozdoby głowy obłożone są... podatkiem. 


Zanim Korea została uwolniona, Japoń- 
czycy zabierali do tego stopnia całkowity 
zbiór pól ryżowych, że Koreańczycy, pracu- 
jąc przy ryżu a nigdy go nie kosztując, ży- 
wili się rodzajem prosa. 


Zawiadamiamy, że w dniu 8 wrze- 
Śnia rb. w niedzielę o godz. 10-cj ra- 
no w lokalu Związku Zawodowego 
Kolejarzy, przy ul. Brzeskiej nr. 2, 
odbędzie się. Walne Zebranie Człon- 
ków „Krajowej Spółdzielni Spożyw- 
ców Kolejarzy” Obwód Warszawa, 
z następującym porządkiem obrad: 

1. Zagajenie i wybór Prezydium. 

2. Sprawozdanie z działalności Cen- 
trali za rok 1945, 

3. Sprawozdanie z działalności Ob- 
wodu. i 

4. Sprawozdanie z działalności Ra- 
dy Obwodowej. 

5. Wybór Członków Rady i Dele- 
gatów na Zjazd Krajowy. 

6. Wolne wnioski. 

Wstęp za okazaniem legitymacji 
członkowskiej. 

RADA OBWODOWA. 
PAROWE GER IRET IPSE TT TAREE 7 RERE 


Aleksander Maliszewski 
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CUD I KAPUSTA 


(Fragment reportażu) 


W najbliższym czasie ukaże się nakła-Jmi i upadł na ziemię. Piotr schylił się, aby j że akcja toczy się nie tylko w nich samych, 


dem Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza“ | go podnieść. 

reportaż z dni wrześniowych, pióra Ale-| Gwizdnęło — huk! Łomot! — Cisza? 
ksandra Maliszewskiego p. t. „Ludzie bez| Piotr chwycił rękami powietrze i zwalił 
domu”. W początkach stycznia 1940 roku się pod auto. 


książka ta ukazała się w przekładzie na zdaje ŚW dowi” igi W 


język litewski, dokonanym przez znanego a - : 
Ao za pisarza Janasa Pumputisa. | *3 spadającego do rowu i żółta twarz Skup- 


(Kowno—Akryratis). Była to pierwsza czyńskiego, który przewracał się jak deska, 
książka o wojnie polsko-niemieckiej. sztywno. 

` Cisra. Mijają sekundy. Piotr słyszy tik- 

Trzech mężczyzn siedziało przed kuźnią. |tak-tik-tak zegarka na ręku. Cogito — ergo 

Jedli chleb x kiełbasą i popijali gorącą |sum — przebiega mu przez pamięć szkolne 

wodą z blaszanych kubków. Rzekł Woźniak: Í zdanie, jak daleki cień uśmiechu. Podnosi 


— ..A kiedy mi kule warczą nad uchem, .|sję, Mięśnie bolą, jak po ciężkiej, fizycznej | 


to ani — ani nie ma we mnie strachu... 
— Uhm — mruknął Piotr. 
— Tak to tak — potwierdził trzeci. 
A Wożniak ciągnął dalej: 
— I wiecie, co? Jestem zupełnie apokojny. 
Jakaś pewność włazi w człowieka i gada: 


„Nie m. nie bój, żadna cię, psiakrew, nie] W tym miejscu, o które przed chwilą ©- 
ugryzie... pierał głowę, jaśniała głęboka wyrwa od od- 
— Taką pewność to i je czuję — rzekł po |lamka bomby. Gdyby mn papieros nie wy- 
chwili trzeci. — To ci, bracie, jakby anioł [padt z ręki? 
stał za tobą... — Cud — szepce sażknia Skupczyński. 
— Gówno, nie anioł — obruszy? się Wot- — Przypadek — rezonuje Woźniak, 


niak. — Intuicja!... i nie bardzo jest pewien swojej racji. 
I spojrzał ukr: <dkiem Że Piotra. — A było tak — mówi z namysłem Piotr. 
— Intuicja, jak CK E mądrzył się — Pęd powietrza, wytworzony przez spada- 
przyjaciel Woźniaka. — Nie jeden miał in- jącą bombę, wytrącił mi papierosa z ręki. 


tuicję, a ziemię, bracie, gryzie... Nie mu in- Schyliłem się, aby go podnieść i to mnie 
tuicja nie pomogła... 


Zamilkli. ` 

Piotr podniósł się i podszedł do samocho- 
du. Oparł głowę o deskę platformy i patrzył 
na zieloność pól pod Zamościem. 


pracy. Z rowu gramoli się Woźniak. Kinie. 
Skupczyński uniósł głowę i mieprzytom- 
nym jeszcze wzrokiem wodzi dokoła. 

Piotr stanął na nogi, potknął się i oparł 
rękę o deskę platformy. 

— (o to? 


ale 


uratowało... 
— Wszystko jest 
cieszy się Woźniak. 
Wszystko jest zrozumiałe, a jednak Piotr 
opanowuje wzruszenie. Myśli o swojej matce. 
— Ludzie ratujcie!! 
Aha.. Dopiero teraz zdali sobie sprawę, 


zrozumiałe — niemal 


Woźniak wyraźnie się czegoś niepokoił. 
Milczał, kręcił się, wreszcie nie wytrzymał. 

— Więc powiadasz — rzekł do kolegi, — 
że jak gwiżdżą ci koło ucha, to...? 


że kurtyna jeszcze nie zapadła, że teatrum 
rozgrywa się na szerszej scenie, niż osobi- 
ste doznania i wzruszenia, 

— Ludzie ratujcie!! 


Bomba uderzyła kilka metrów przed wo- 


zem z karłoflami. Z konia — ani śladu. 
Przód wozu, razem z dyszlem i przednimi 
kołami — wyrwany. Kartofle rozsypały się 


po drodze. Kobieta leżała tuż pod samocho- 
dem i krzyczała przeraźliwie. 


— Ludzie ratujcie!! 


Podbiegli. Podnieśli ją. Ma poszarpane u- 
branie. Na twarzy, na rękach, na nogach — 
czerwone plamy: —— oparzenie. 

Była cała. 

— Cud! — wołał wzruszony Skupczyński. 

— Przypadek — mruczał pod nosem Wo- 
źniak, 

A Piotr podawał na pół przytomnej z prze 
rażenia kobiecie kubek z gorącą wodą. Zi- 
mnej nie mieli. 

— Ma baba swczęście ~- kropnął Wo- 
tniak, 

— Dowieziemy panią do punktu sanitar- 
nego. Jest pani trochę poparzona. Ja się na 
tym nie znam — mówił Piotr. — Może być 
jakie świństwo, 

Chyba nie docierały do niej słowa. Zakry* 
ła rękami oczy i powtarzała w kółko swoje: 
— Ludzie ratujcie, ludzie ratujcie!.. 

I znów: 


— Ludzie ratujcie, ludzie ratujcie!.. 

Kiedy ją podnieśli, szarpnęła się i zaczę- 
ła uciekać. Dogonili. Wyrywała się. Twarz 
miała zalaną łzami, 

— Nie pojadę! Rosiński czeka! Nie po- 
jadę!.. 


— Kobieto, uspokój się, opamiętaj —- per 


od na a „JULIAŃ=TUWIM 
teraz nigdy. tej pewności mieć nie będę... 
— Bo?... 5 


— No bo jak i ty to samo czujesz co ja, i 
to znaczy każdy to czuje. Zwyczajna granda 
się w człowieku odbywa! Szkoda, że nie mo- 
ina jakiego nieboszczyka zapytać, czy był 
przed śmiercią pewien, że go szlag nie tra- | Rozdział z dziecinnej „Farbenlehre“: 
fi... Cholera! Śródmieście ma ziemistą cerę, 

Wożniak był szczerze zmartwiony. W bramie robotnik usiadł stary, 

Jego przyjaciel żuł chleb „powali, systema- Suche kartofle z miski je, 
tycznie i zdawało się, że razem z chlebem a jego żółto - szary, 
przeżuwa jakąś myśl. an głodno, chiodno, brudno, żle. 

Przeżuje i wypowie. Chleb" połktął, popi fiS cmentarz żółta trójka wiedzie, 


Do domu szóstk 
wodą z kubka, otarł usta wierzchem dłoni Zieloną czwórką p af Spi 
i rzekł. 


Do zielonego Helenowa. 
— A no, co się stanie, to się stanie... Popatrz na usta tej dziewczyny, 
I odgryzł kawał kiełbasy. Podręcznej z magazynu mód: 
Wożźniakiem rzucało. A kolor ich niebiesko -~ siny, 


Piotr patrzył na pole, na niebo, na słońce | Bo smutno, trudno, chłód i głód. 
i zabolała go myśl, że w najbardziej nawet Piątka, z pod lasu, też zielona, 
dramatycznych dla człowieka momentach, Lecz blałym pasem przedzielona; 
przyroda pozostaje bierna i obojętna. Czło- tryby maszyny rozpętanej 


4 PASTA A A WA Robotnik rzuca resztki sił, 
wiek cierpi, krwawi, umiera — a wiatr ko-| 4 kolor jego ołowiany, 
łysze "lekko wierzchołkami drzew, a liście | Bo na nim metałowy pył. 


szepcą swe szeleszczące poematy, a chmury | Dzlesiatka jest niebiesko - biała, 
gnają w przestrzeń, a trawy, zioła, kwiaty | Dwójka czerwienią fabryk pała, 
czarują kształtem, kolorem, zapachem. W drukarni, z nad zecerskiej kaszty, 
Strasznie! Strasznie jest cierpieć i umie- | Rumieńcem płonie chuda twarz, f 
rać, gdy świat pięknieje w oczach, gdy in-|A kolor jego jest ceglasty — 
tensywnieje piękno z sekundy na sekundę, |7 I calą „Farbenlehre“ masz, 
SNY FE Już nie pamietam, jak ósemka... 
aż do przedostatniej i ostatniej. Żółt Š 
$ è a z niebleskim? Czy w pasemka? 
Piotr wstrząsnął się. Do kuj doleciał z Nie nie wiem.. Przewrócona nabok, 
nad pól brzęk samolotu. Woźniak i Skup- | pg szynach leży barykadą, 
czyński zerwali się z miejsca. Wpoprzek przez jezdnię (gdzie był Zielke, 
Przebiegli oczami po niebie — nie znaleźli. | A naprzeciwko Petersilge). 
Szosą jechał wóz z kartoflami. Za barykadą — tłum stłoczony, 
Kobieta siedząca na wozie, przejeżdżając | A Tad nią, wgórę podniesiony, 
obok Piotra, wyszczerzyła zęby w uśmiechu. | Sztandar — wyzwanie, sztandar — gniew: 


— Już się obudzili — rzekła wskazując S ranr zyć inka tod 
batem w górę. — Ranne ptaszki!... ” 


— Sumienie im spać nie pozwala — pod- Tak (pod jarzębinowym drzewkiem) 
chwycił Skupczyński. „| Dróźnik, stojący przed szlabanem. 

— Do grzechu każdemu z was pimo —]| Czerwoną wznosi chorągiewkę, 
śmiała się kobieta i poprawiała suknię na | Gdy pędzi pociąg zasapany, 
kolanach. Łoskocąc w rozpalone szyny, 

Piotr zapalił papierosa i oparty głową o | maszynista osmalony, 
deskę platformy auta wodził wzrokiem po| Z lokomotywy wychylony, 
niebie. A Zwalnia powoli bieg maszyny 

— 0, do diabła! — mruknął. I pociąg w pustym polu staje... 


Papieros poślizgnął mu się między palca- 


h ngyn 


Piotrkowska, w stronę Grand Hotelu, 
MOS E |Jak wymieciona. Przed tramwajem 


N ść! Beczki i skrzynie, a za niemi, 
OWOSŚCĆ. 


Z brauningiem w ręku, przyczajeni 
Kięczą bojowey, patrząc w szarą 
Beziudną przestrzeń trołuaru 
I pustą jezdnię. Nic. Martwota. 
Cisza 1 tam — bo z morza tłumu 
Nie nie usłyszysz, prócz poszumu 
Przykhywających gromad ludzkich, 
Co napływają od Widzewa, 
Żeby na rynek jść bałucki: 
Z Głównej, Nawrotu i Przejazdu 
Strugami się w Piotrkowską wlewa 
Barzliwy za przewałem przewał, 
Zmierzając ku Staremu Miastu; 
Ale się mało kto przepycha 
Pad Meisterhaus i pod Ulricha. 
Bo stamtąd, aż po harykadę, 
| W jedną się szęzeluą zhił gromadę 
| Milczący tłum, przy głowie głowa, 
z» | Jakby głowami wybrukował... 
ię Sówygkh | (Ten czarny tłok i nagia pustka 
| Sa jak w dominie „mydło - szóstka”! 
1 


se BĘ) 
DEMOKRACJA 
KOŚCIUSEKONSKA 


į Ja skamieniały na balkonie, 
(W to jedno oczy mam utkwior.: 
| W owo czerwone na wagonie. 


y Cena zł. 200.- | Wtem, z krańca pustki, w naszą stronę, 
De nabycia we wszystkich księgarniach Od Bencdykta, od Zieloneń. 


RRS drobne, rozproszone... 
Przed każdym ostry punkcik stali, 


Truchcikiem sypią, mętni, mati, 
Lecz rosną — już się ludźmi stali, 
Sztykami prują pas martwoty, 
Już rotą stali się piechoty 

W krasnych lampasach furażerek. 
Stanęli. A na czele roty 

Maleńki, skoczny oficerek. 


Wysokie buty, btyszcząe glancem, 

Drepcą bez przerwy drobnym tańcem, 
Maleńka rączka w ciągłym ruchu: 

To trąci wąsik małym palcem, 

Jakby swędziło coś, to w uchu, 

Jakby dzwoniło coś, to znowu 

Przy rękojeści srebrnej „szaszki* 5 
Maca wiszące fatałaszki, 


Jak wryty stoi tłum, Nie dyszy. 

A cisza taka, że w tej ciszy 
Słyszysz, jak sypkim biegiem tyka 
Szybka wskazówka sekundnika, 
Za którą teraz śledzą oczy 

Już spokojnego porucznika. 

Już tylko one, zimne, szare, 
Skaczą, draźnione tym sztandarem. 
To spojrzą w tłum, to na zegarek. 


I ciągle cisza... dech martwoty... 


Jekaterynoburskie zuchy 

(57-y pułk piechoty) R 
Bezmyślnie patrzą w niemy, głuchy 
Tłum., 

Tylko czasami któryś zerknie 
Wbok, 

Śledząc za małym oficerkiem. 

I cisza, ciągle jeszcze cisza 

Trwa. 


Trzasnęło krótko. To koperta 

Zegarka pana oficerka. 

Właśnie minęło przed sekundą. 

Więc chowa go, obciąga mundur, 

Po szablę sięga dłoń malutka 

I wtedy — nikły ruch podbródka, 

A rota —- jednym zamków szczękiem. 
Jednym podrzutem — broń pod szczęk. 
I gdy wyświsnął szablę z brzękiem, 
Gruchnęła nagle spod tramwaju, 

Od skrzyń, od beczek poszło grzmotem, 


swadował jej Skupozyński, — Jaki znowu 
Rosiński? Co za Rosiński? Nikt nie czeka. 


— Nie mogę Czeka... Na kartofle.. i Ro- 
zalka... 

-— Rosiński poczeka — rzekł spokojnie 
Piotr. 


— Poczeka? — zastanonwiła się kobiet, 

— Napewo poczeka — powtórzył sta- 
nowczo Piotr. 

Chwilę stała nieruchomo, jakby ważyła w 
sobie jakieś postanowienie, ale nagle znów 
ją opętało przerażenie. 

-— Nie poczeka! — krzyknęła — Wio! wio! 

I pobiegła polami na przełaj, 

— Dia niej już wojna się skończyła — 
stwierdził ponuro Woźniak. 

— Albo nie skończy się do śmierci — uzu- 
pełnił Piotr. 


Działo się to na bocznej drodze, na którą 
zjechali z szosy, aby w najbliższej kuźni na- 
prawić pękniętą ramę auta. 

Już trzy godziny czekali i dopiero po 
trzech godzinach dowiedzieli się, że... „ko- 
wal poszedł do wojska i nie wiadomo, kie- 
dy wróci". 

Takiej informacji udrieliła im mała dziew 
czynka. 

Trzeba było jechać dalej. Rama lada chwi 
la mogła trzasnąć. Obciążony wóz stękał i 
trzeszczał na nierównościach drogi. Od Za- 
mościa szły odgłosy wybuchów, 

— Chcą nas wypłoszyć z Zamościa — żar 
tował Woźniak. -- Nie wiedzą, karbowane 
pętaki, żeśmy jeszcze nie dojechali. 

Żartował, ale był wściekły. 


— Zła krew może człowieka ralać! Grze- 
ją cię z góry, walą jak w kaczy kuper, a ty 
nie, tylko stoisz, bracie, z rozdziawioną ge“ 
bą, jak głupi patyk i czekasz i oglądasz się, 
czy już trumienka podjeżdża, czy niel.. Ach, 


ŁÓDZ 1905 


(Fragment z „Kwiatów Polskich”) 


Zagrało jak piorunem w maju, 
Stałowym sypie się terkotem, 
Plasnęła szabla ciętym lotem 

I — „rota pal!“ — £ plunął s roty 
Deszcz ołowiany, ale złoty, 

Bo salwą blasków trysło z lut — 

i zawył z hôin mur ponury, 

Pękł, wzbił się wgórę, stoczył zgóry 
I runął bruk stłoczonych głów. 


'Odchłysnął tłum rozbiegiem rojnym 


Mrowiskiem biega niespokojnym, 
Wre, jak kipiący kocioł smoły 
I oszałałe czarne pszczoły: 
Chmarami ułatuje w bramy 

Lub miota wrzątku odpryskami 
I kamienice szare plami, 

— I biją, trzesrczą, nie ustają 
Celne branningi spod tramwajn. 


Balkony i otwarte dkna 
Opustoszały. Nieszczęśliwa, 

Jakaś krzycząca | okropna, 

Matka z balkonu mnie porywa. 
Ludzie biegają po pokojach, 
Jakgdyby tamtych udawali, 

A tam, choć głuszej, clągie wal, 
Lecz jakby naprzód.. Jakby dalej.. 
Otwórzcie balkon? Niech zobaczę! 
Matka zanosi się od płaczu! 
Otwórzcie! Patrzcie, co się dzieje! 
Patrzcie! Spęczniałe I spienione 
Chlusnęły tłumy nad wagonem, 
Czarna się fala środkiem lejet 
Patrzeie! Porwała to czerwone 

I płynie, płynie podniesione, 
Czerwone płonie ponad cezarnem! 
Machają, włażą na latarnie! 
Mamo! śpiewają, idą, rosną! 
Niesie kobieta z twarzą groźną, 
Usta szeroko... Mamo, ona 
Krzyczy, przeklina, pięścią do nas! 
Mamusiu? Za €o? Patrz! Wydarła, 
O brzuch oparła kij — a na nim 
Niesie czerwone z literami 

Dwa P i S.. Litery złote 

I złota klelnia nakrzyź x młotem. 
«Ulica czarna, w oczach czarno, 
Jakby się całe miasto wparło 
Między dwa rzędy szarych domów, 
I z okien krzyk i tłok z balkonów 
W jedną się czarną wrzawę zlewa, 
I domy, oblepione mrowiem, 

Idą, dach w dach I głowa w głowę, 
Dumnym pochodem trzypietrowym 
I już kołysze się nasz dom, 

I płynie, morzem unicsiony, 

A za szandarem ciągnie śpiew: 


„Niesie on 
zemsty grom 
luda gniew 


Przyszłości rzucając siew, 

A kolor jego jest czerwony, 
Bo na nim robotników krew, 
Bo na nim robotników krew“. 


Potem do bram wnosili stróże 
Zwłoki bojowców i sołdatów. 
Zostały po nich krwi kałaże, 
Lepka purpura łódzkich kwiałów. 
Najpierw je wodą polewano, 
Potem je piaskiem przysypano, 
Nazajutrz zaś pędziły po nich, 
Wprzężone w pary świetnych koni, 
Powezy panów fabrykantów, 
Panów prezesów i bogaczy, 
Zadowolonych posiadaczy 
Pałaców, banków I hrylantów. 


prałbym, psiajegomać, o Boże ty mój! Cho* 
lera!.. 

— Wszystko jest w ręku Boga — stopnęj 
pobożnie Skupczyński, 

Woźniak błysnął złym okiem, ale przemil- 
czał. 

Jeszcze się w nim gotowało, ałe w miarę, 
jak rósł brzęk zbliżających się samolotów, 
Woźniak spokojniał. 

— Znowu lecą — rzekł, i zatrzymał awte 
pod drzewem. 

Aeroplany zatączały łuk. Było ich dzie” 
więć. Trzy trójki. Krążyły nad jakimś obje- 
ktem. Niewielkie wzmiesienie terenu zxasła” 
nłało widok. 

Co tam może być? — myślał Piotr. — De 
miasta jeszcze chyba z pięć kilometrów. Cry 
by upatrzyły sobie jakąś wioskę? A może 
oddział wojskowy? —— Stanowisko baterii? 

Samoloty prały bombami, aż ziemia ję” 
czała. Działa jakoś nie odzywały się. 

Wożniak nie wytrzymał. 

— Wdrapię się na drzewo — rzekł. 

Długo x wierzchołka topoli patrzył przed 
siebie. Przysłaniał dłonią oczy i znowu pa- 
trzył. 

= Pole! — Krzyknął wreszcie. — Jak Bo 
ga kocham, polel.. 

— Nie móże być! — kręcił głową Skup= 
czyński. 

— Kiedyś taki mądry, to wleź sam i zo- 
bacz — złościł się Woźniak. — Widzę wy” 
raźnie wybuchy bomb, I pole... Nic więcej. 

— Nie może być — kręcił głową Skup” 
czyński, ale na drzewo nie wlazł. 


Może i lepiej, bo właśnie zagrały karabi- 


ny maszynowe. 

Woźniak zsuwał się po pniu, ale uznał 
widocznie, że za długo trwa, więc sfrunął, 
jak anioł z choinki. 

Przekoziołkował parę razy po łące, lecz 
zanim Piotr zdążył do niego podbiec, szofer 
podniósł się i rzekł: 

—- Mocne kości, to dobra rzecz, no, nie? 

Samoloty krążyły ciągle nad upatrzonym 
objektem i polewały go deszczem z kulomio 
tów. 

Piotr Woźniak i Skupczyński siedli w wo- 
zie i milcząc słuchali koncertu z nieba. 

Przy każdej głośniejszej i dłuższej serii 
Woźniak nadstawiał ucha, jakby nadsłuchi= 
wał, czy kto nie wzywa pomocy. Był co- 


raz mniej pewien tego. co widział z wierz- 


chołka drzewa, a coraz więcej dopuszczał 
do głosu budzący się w nim niepokój. 

— Jeśli był tam kto żywy, tò drzazga » 
niego nie zostaniel 


„i Wreszcie ucichły kulomioty. «© 


I brzęk motorów się. oddalił. ars 

Piotr usadowił się obok Woźniaka. 
. — Jedziemy tam — wskazał bombardo= 
wane przed chwilą miejsce. 

— Wiadomo =— warknął Woźniak i na- 
cisnął gaz. 

— Tylko uważajcie — wychylał się z plas 
tformy Skupczyński — żeby rama nie na= 


| walita. 


— Wszystko jest w rę 1 Boga — prze- 
drzeźniał Woźniak Skupczyńskiego. 

W jechali na wzgórze. 

Jak okiem sięgnąć — ami śladu życia. 

Co oni u diabła bombardowali?! 

Wożmiak wskazał ręką w prawo: 

— Tam, obok tych wierzb! 

Na wąskiej drożynie autem kołysało, jak 
łodzią na wzburzonej fali. Resory trzeszcza- 
ły, piszczały, jęczały. Skupczyński ciągle wy 
krzykiwał ostrzegawozo. „Ramal“ i znowu: 
„Uważajcie, rama!“ — albo „O Jezu, ra” 
ma!* — W kółko to samo. 

A Woźniak naciskał gaz. Maszyny na pla 
tformie dzwoniły 1 chrobotały. Ale kto by 
na to wszystko zważał. Trzeba było śpie- 
szyć, bo kto wie, czy na zbombardowamym 
terenie nie czekają ludzie na pomoc. 

Im bardziej się zbliżali do grupy drzew, 
tym większe było ich ździwienie. 

Wreszcie Woźniak zatrzymał auto. 

— Co pan na to? Kapuściarze, psiaich= 
mać — co? 

I wszyscy trzej wybuchnęli śmiechem. 

Długo się śmieli. ; 

Spoglądali to na siebie, to na pole i śmieli 
się aż do łez. 

“jakby się w nich rozładowywały jakieś 
akumula śmiechu. 

ONN By rękami i śmiali się i smiali się. 

Wożniak aż się za boki trzymał, aż przy 
siadł na ziemi Skupczyński, Piotr aż się pot- 
knął o korzeń, wyrżnął łbem o drzewo, W 
oczach mu wszystkie gwiazdy błysnęły, % 
śmiał się i nie mógł zatrzymać potoku śmie- 
chu. 

— A niech ich cholera, patałachy, psiaich- 
mać, takiem się uśmiał, jak nigdy w życiu — 
rzekł Woźniak, ocierając oczy wierzchem 


dłoni. 

— Doooobra rzecz — cieszył się Skup- 
czyński. 

Przed odjazdem jeszcze taz popatrzył 
przed siebie. 


Całe pole zryte było bombami. 
Zagony kapusty posiekane kulami z kara- 


binów maszynowych. 
— Co m tu zobaczył — zastanawiał się 


Woźniak, zapuszczając motor. 
m Ciekawe — odparł Piotr — jak wygla” 


dają z góry zagony kapusty? 


M mom E 
TADEUSZ HOŁUJ 


WIERSZE Z OBOZU 


Stron 68 Cena zł 100.— 
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lAeoćmicówe polskie 


Walki lotników polskich w kampa- 
mii wrześniowej nie mogły być zwy- 
cięskie. Więcej jak dziesięciokrotna 
liczebna przewaga niemiecka, wyra- 
żająca się stosunikiem: 426 

a tów — przeciwko 4.550 niemiec 
kim, pomijając już nawet olbrzymią, 
ja ą przewagę sprzętu niemiec 
kiego, nie dawała szans zwy- 
cięskich dla Polaków. 

I należy się tylko dziwić, że pomi- 
mo wszystko, lotnicy polscy walczy- 
li, aż tak długo i, że ostatni samolot 
niemiecki, jaki spadł na polską ziemię 
w kampanii wrześniowej, został ze- 
strzelony w dniu 16 września 1939 r. 
w czasie bitwy pod Kutnem przez pi- 
lotów Poznańskiego Dyonu, ostatnich 
— jacy jeszcze znaleźli się w walce, 
dla lotnictwa polskiego już zupełnie 


© przegranej. 


Inne polskie dywizjony były już 
wcześniej zdruzgotame ciosami Luft- 
waffe, dążącej do opanowania nieba 
całej Polski i sparaliżowania z po- 
wietrza prób wszelkiego oporu. 

Straty polskich eskadr już w pierw- 
szych dniach września były kolosalne 
i bez możliwości uzuvełnienia braków 
dochodzących w załogach do 33%, a 
w sprzęcie do 60%. 

Gros polskiego lotnictwa walczyło 
w kampanii wrześniowej jako lotni- 
ctwo armijne — przydzielone dò ar- 
mii poszczególnych, mające na ich kó- 
mzyść pracować. do czego, niestety, też 
nie było zdolne. 

W -stosunkowo lepszej od innych sy 
tuacji znalazło się tzw. lotnictwo dy- 
spozycyjne — złożone z Brygady Po- 
ścigowej i Brygady Bombowej, lecz 
i ono dzięki niskiej jakości sprzętu 
nie wiele mogło zdziałać w tej czysto 
lotniczej, mechanicznej wojnie, jakiej 
mam pokaz urządzili Niemcy. 

I można śmiało powiedzieć, że to 
wszystko, eo polskie lotnictwo zdzia- 
łało w kampanii wrześniowej, było 
zasługą personelu; tego, który wal- 
czył z desperacką brawurą bez żad- 
n szans zwycięstwa i tego, któ 
za AR aii i Cudów, Rusi 
jąc niezdatne do lotu maszyny i nad- 
łudzkim wysiłkiem przenosząc lotni- 
ska wciąż przez Niemców odkrywa- 
ne i bombardowane. 

Ich to było zasługą, że 131 samolo- 


tów niemieckich zestrzelonych na 


pewno spadło na polską ziemię w kam 

panii wrześniowej i, że prące 

bez przeszkód kolumny niemieckie 
y smaku bomb polskich, zbyt 

we i za słabych, aby je. zdru- 


Już w 2 tygodniu września więk- 
szość polskich eskadr, których straty 
sięgały 90%, stanu wyjściowego bez 
przerwy i zaciekle ścigana przez Niem 
ców, na ziemi z powietrza, zgodnie z 
rozkazem dowództwa cofała się ku 
Rumunii po sprzęt, jaki to, jak mówio 
mo, miał przybyć z Zachodu... 


Potem nastąpiło. przekroczenie ru- | 


rnuńskiej granicy i miast obiecanego 
sprzętu — więzienia i obozy. Tak się 
skończył pierwszy etap naszej lotni- 
czej walki z Niemcami. 

W' kampanii wrześniowej nie potra- 
filiśmy obronić ojczystego nieba i nie 
z naszej winy tak szybko nas złama- 
no. Poszliśmy na Zachód szukać wal- 
ki z Niemcami i tysiącami zwycięstw 
przekreślić pamięć klęski. 

Za cenę krwi przelanej na frontach 
Zachodu w ciągu walk pięcioletnich 
uzyskaliśmy rewanż i na niemieckiej 
ziemi, zrytej naszymi bombami za- 
tknęliśmy nasz polski biało-czerwony 
sztandar i stworzyliśmy piękną, pol- 


z Paryża p. t: 
. DRAMATYCZNY DZIEŃ 
KONGRESU FRANCUSKIEJ 
PARTII SOCJALISTYCZNEJ 


Arabowie 


odrzucili zaproszenie 


JEROZOLIMA (PAP). Naczelny 
Komitet Arabski odrzucił zaprosze- 
nie rządu brytyjsk'ego do udziału w 
konferencji londyńskiej, poświęco- 
nej problemowi Palestyny, 

Komitet Arabski oświadczył, że 
Arabowie palestyńscy mają prawo 
wyboru swego porua pol tycz- 
nego, i przywódcą tym wybrali jed- 
nomyślnie wielkiego muftiego. 


Jak wiadomo, rząd brytyjski od- 


mówił zaproszenia do Londynu muf- 
tego Jerozolimy. 


Na RTPD 
Zamiast kwiatów w dniu im'enin 
Prezesa Głównego Urzędu Likwida- 
jnego, Bronisława  Siwińskiego 
kwotę zł. 3.500 przeznaczają najbl ż- 
si współpracownicy na RTPD. 


Ì 


w kampanii 


ską loiniczą legendę tak tragicznie za- 
czętą w kampanii ON 


A teraz dygresja. 

Pisząc o walkach Polskich Sił Po- 
wietrznych na łamach „Robotnika“, 
trudno jest nie wspomnieć o człon 
kach Polskiej Partii Socjalistycznej, 
walczących w ich szeregach, a stano- 
wiących cyfrowo boda; 


nych, polskich partii Samych tylko 
latających, jako personel bojowy, nie 
licząc mechaników, było ponad dwu- 
dziestu. z najbardziej dzielnym i ak- 
tywnym Ryszardem Bychowskim na 
czele. Zginął on jako nawigator 300 
Dyonu, nie skończywszy swej ostat- 
miej, zaczętej już pracy, która miała 
być historią lotników-członków partii 
walczących na Zachodzie. Niestety, 
nie jestem w stanie odtworzyć z pa- 
mięci ich wszystkich nazwisk. wymie- 
nię więc tych tylko, o których mi nie- 
gdyś mówił tow. Bychowski. 


Ordynacja wyborcza 


na warsztacie specjalnej komisji K. R. N. 


A j największą 
liczbę wśród wszystkich członków in- |ski i Sgt. Kabaciński i nieustraszony 


Sir. 5 


y 
wrześniowej 


A więc na pierwszy ogień załoga 


Bychowskiego: Sgt. Leszkiewicz, ra- | lotników. 

diota i Sgt Rybiński, latający mecha- | walczyśli z J: 
nik. Potem F/Sgt. Tysler, poległy w | nicki, „radiolocation 
Anglią, P/O Osika i F/Sgt. ' (pasierb tow. min. Stańczyka), no i 


walce nad 


szyny niemieckie zestrzelone napew- 
no. FiSgt. Kaźmierczak, jednonogi pi- 
lot. F/Sgt. Birnholc, FiSgt. Pawlikow- 


Rekordowa zwyżka cen w 
13.8 proc. w ciągu 


Największa w historii Ameryki zwyżka 
cen — 13,8 proc. w ciągu miesiąca — zano= 
towana została w dn. 10 sierpnia br. przez 
amerykańskie Biuro Statystyczne w Waszynęg 
tonie. 

Statystyka ta podana zosłała do wiado- 
mości publicznej przez rząd amerykański po 
raz pierwszy od czasu kontroli cen i obej- 
muje okres od 15 czerwea do 15 lipca. 


W dniu 31 sierpnia w sali Konferencyjnej Belwederu od- 
było się posiedzenie Podkomisji Krajowej Rady Narodowej do 


spraw ordynacji wybotczej. 


W/ związku z ustąpieniem ze stanowiska przewodniczącego 


tow Ministra Feliksa Mantla, który wyjechał do Wiednia w cha- 


rakterze ministra pełnomocnego R. P., Podkomisja dokonała 
wyboru nowego przewodniczącego w osobie tow. posła Stani- 


sława Grossa. 


Podkomisja powierzyła opracowanie referatu w przedmiocie 
zgłoszonych projektów ordynacji posłowi Zenonowi Kliszka, wy- 
bierając zarazem koreferentem posła jerzego Domińskiego. 

Następne posiedzenie Podkomisji wyznaczono na 10.IX.br. 


(SAP). — W związku z dzisiejszym 
posiedzeniem podkomisji dla spraw, 
ordynacji wyborczej — jej nowoobra-| 
ny przewodniczący tow. Stanisław 
Gross, udzielił przedstawicielowi SAP 
poniższych wyjaśnień. 

— Jakie były motywy wyłonienia 

podkomisji? — zadajemy pierwsze py- 
tanie. 
— Jak wiadomo — mówi tow. 
Gtoss Krajowa Rada Narodowa wy- 
toniła nadzwyczajną komisję dla opra- 
cowania projektu ordynacji wyborczej. 
Ponieważ składa się ona z kilkudzie- 
sięciu osób, szczegółowa dyskusja nad 
projektem we wstępnych fazach na- 
stręczałaby trudności. 


Dlatego celem usprawnienia prac 
nad ordynacją wyborczą, Nadzwyczaj- 
na Komisja wyłoniła specjalną podko- 
misję o znacznie mniejszym składzie 
osób, która po dokładnym przestudio- 
waniu projektów przyszłej ordynacji 
do Sejmu ustawodawczego przedstawi 
swoje wnioski Nadzwyczajnej Komisji 
jako organowi nadrzędnemu. 

— Jaki jest skład podkomisji? 

— Składa się ona z przewodniczą- 
cego i sześciu członków z tyloma za- 
stępcami. Wszystkie partie polityczne 
teptezentowane są po jednym członku 
i jednym zastępcy. Przewodniczącym 
podkomisji jest I zastępca przewodni- 
czącego Nadzwyczajnej Komisji, 
unosan 


Jniu przez nadzwyczają komisję dla 


FIO Bregman, jeden z dwóch polskich 
latając w Indiach, 


specj od 


4 


Stanach Zjednocz. Am. P. 
jednego miesiąca 


Najbardziej zwyżkowało mięso, bo o 30 
proc, na drugim miejscu — nabiał 6 21 
proc, a to o 34 proc więcej w stosunku do 
roku ubiegłego, a © 92 proc. w stosunku do 
cen z rierpnia 1939 r. 

Biuro statystyczne zaznacza, że od tego 
czasu ceny spadły nieznacznie, ale nie daje 
to podstawy do wyciągania wniosków eo do 
całokształtu sytuacji. 


— Kto obecnie wchodzi w skład 
podkomisji? 

— Podkomisja pod względem per- 
sonalnym przedstawia się, jak nastę- 
puje: członkowie: Cyrankiewicz, Kli- 
śzko, Wójcik, Wilanowski, Arczyński 
i Popiel. Zastępcy: Reczek, Werfel, 
Osiecki, Cieślak, Hyżewa i Domiński. 

—— Jaki był przebieg dzisiejszego po- 
siedzenia? 

-—— Dzisiejsze zebranie poświęcone 
było wyborowi przewodniczącego ska 
tkiem ustąpienia tow. Mantla, Wybór 
padł na mnie — mówi tow. Gross — 
będzie on jednak podlegał zatwierdze 


spraw ordynacji wyborczej. 

— Jak przedstawia się stan prac 
podkomisji? 

— Poszczególne kluby poselskie 0- 
pracowują projekty ordynacji. 

Złożone projekty będą przedmio- 
tem szczegółowych obrad na następ- 
nym posiedzeniu, wyznaczonym na 
dzień 10 września r. b. 


Na tym zebraniu przedłożą podko-4 


misji wnioski, wybrani na dzisiejszym 
posiedzeniu referent oraz koreferent— 
kończy swój wywiad tow. Gross. 


"W siódmą rocznicę niemieckiej napaści na Polskę 


Rozkaz Marsz. Zymierskiego do wojsk lądowych i marynarki wojennej 


Wine za klęskę wrześniową pono- 
szą ci, którzy stojąc w ciągu kilkuna 
stu lat u steru rządów w państw e. 
nie. potrafili zapewnić obrony naszej 
niepodległości, 

Winę za klęskę wrześniową pcno- 
szą ci, którzy w ciągu długich lat pro 
wadzili haniebaą politykę kumania 
się z Hitlerem, ci, którzy oilrzucili 
pomoc, cf arówaną przez Związek 
Radziecki, Winę za klęskę wrześnio 
wą ponoszą ci, którzy opuścili naród 
w godzinie próby, tchórzliw.e ucieka 
jąc za granicę, podczas, gdy walka 
jeszcze trwała. W nę za klęskę 1939 
roku ponoszą reakcyjne rządy przed- 
"wrześniowe, 

T-ma rocznica wybuchu wojny za- 
staje nas w wolnej i niepodległej Oj- 
czyźnie po dwu latach n' epodległego 
bytu państwowego. Wyzwolenie z 
niemieckiej niewoli zawdzięczamy 
o: mae zbrojnemu całego narcdu, 

ze krwi i życia najlepszych sy- 
nów Polski, Wyzwolenie z niemiec- 
kiej niewoli zawdzięczamy mądrej i 
przewidującej pol.tyce, kierowanego 
przez Krajową Radę Narodową, Obo 
zu Demokratycznego, który zerwał z 
błędami przeszłości i zapewnił nam 
skuteczną pomoc ze strony. Związku 
Raizieckiego i jego potężnej Armii 
Czerwonej. 


Zwycięstwa, zdobytego za cenę sko i ufa mu. Naród powierzył 
tak wielkich- wysiłków i wyrzeczeń | Wam, 
nie wolno nam zmarnować. Ne => niejszą. ale i najzaszczytniejszą służ- 


co nam powtarzać błędów przeszło- 


ści, Zjednoczeni pod sztandarami de. | wererności i demokratyczneś ustro 
mokracji, w oparciu o sojusz z ZSRR | ju Rzeczypospolitej. . 


i inymi państwami słow ańskimi i jed 
nocześnie umacniając 
sutki z naszymi zachodnimi sojuszn'. 
kami, musimy pilnie spodłacać w kie 
runku granicy zachodnej, za którą | 
odwieczny wróg nie porzuca myśli o 
odwecie. 

ŻOŁNIERZE! 

„Wojsko Polskie jest dziś silniejsze, 
niż kiedykolwiek. Jego siłę stanowi | 
niezrównany duch bojowy i oddanie 


a Z O Z EE O w 0 


zyjazne sto- | ufania, Wypełnijcie z honorem wszel 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 


żenie. Jego siłę stanowi bratersk e 
przymierze z najpotężniejszą armią 
świata — Armią Czerwoną. 

Okres, jaki mirął od dnia odzyska 
nia niepodległości, /był okresem tru- 
dnej, ale twórczej i owocnej pracy. 
Pomimo kłod rzucanych pad nogi 
przez reakcję, przez rozbijaczy jed- 
ności narodowej. obóz demokratycz- 
my osągnął ogromne sukcesy we 
wszystkich dziedzinach naszego ży” 
cią państwowego i utrwalił w refe- 
rendum fundamenty naszego ustroju 
ludowego. 


W ciągu tego okresu, pod kiero- 
wnictwem obozu demokratycznego 
wzmocniło sę i krzepło także nasze 
odrodzomz Wojsko Polskie, Odbudo- 
wany przemysł polski zaopatruje 
dziś nasze oddziały w umundurowa- 
nie i ekwipunek. Wychowaliśmy i ro 
zwjamy kadry oficerów i podofice- 
rów zawsklowych, którzy dziś szkolą 
nowe roczniki, powołane z pierwsze 
go normalnego poboru. Świeżo przy- 
byli żołnierze przejmują tradycje na- 
szych zwycięskich bojów z Niemca- 
mi — nasi frontowcy przekazują 'm 
chwałę oręża polskiego. 

Naród polski kocha 


swoje woj- 


Żołnierze, najodpowiedzial- 


bę. Wy stoicie na straży granic, su- 


Bądźcie godni okazanego Wam za- 


kie zadania, jakie stawia przed Wa- 
mi Rzeczpospolita, Pilnie oparowuj- 
cie sztukę wojenną, uczcie się dosko- 
nale władać bronią, utrzymujcie wy- 
ki pozicm dyscypliny. 

Wzorowe wypełnianie przez Was 
obowiązków żołnierskich w czasie 
pokoju jest gwarancją, że potraficie 
odeprzeć wszelkie zakusy wroga, że 


sprawie, której służy. Jego siłę sta-| nigły mie dopuścicie do powtórzenia 
nowi doskonałe nowoczesze wyposa | się tragicznego września 1939 roku. 


— A A WO AWZ O 
————LLMmM 


| 


ROZKAZUJĘ: 

1) Rozkaz odczytać przed frontem 
wszystkich jednostek W.P. 

2) W dniu 1 września przeprowa- 
dzić we wszystkich jednostkach po- 
gadanki o przyczynie klęski wrześ- 
niowej i Odrodzonym Wojsku Pol- 
skim. 

Cześć pamięci bohaterów, poleg- 
łych w walce o wolność! 
at żyje Qidrodzone Wojsko Pol- 
skie : 

Minister Obrony Narodowej 
(2) Michał Żymierski 
| Marszałek Polski 
I Wicem'nister Obrony Narodowej 
(—). inż. Marian Spychalski -~ 
Gęnerał Dywizji 


Futra — Pelisy 


BOHDAN GRYGO 


Warszawa, ul. Chmielna nr 5 


«abłoński pisze: ; 


PRZEGLAD PRASY 


Wydany ostatnio numer „Głosu 
Bundu”, organu żydowskich socjali- 
stów w Polsce, przynosi dwie wypo” 
wiedzi działaczy P. P. S. 

NAD KONSPIRACYJNYM 
„POPULAIRE' M” 
Sekretarz CKW PPS 


tow. H. Ja- 


„Leży przede mną pożółkły ł zmięty, pe 
przejściu przez setki rąk, głodnych wołne= 
go słowa czytelników, 31 numer konspie 
racyjnego organu socjalistycznej partii 
francuskiej „Le Populaire“ z lutego 1%4 r. 
Przynosi on apel Narodowej Rady Oporu 
w odpowiedzi na powołanie Józefa Dar- 
nand na stanowisko ministra bezpieczeń” 
stwa faszystowskiego rządu Vichy, Mobili- 
zuje Rada Oporu zdrowe elementy narodu 
francuskiego do walki z coraz wyraźniej 
zdradzieekim rządem, do walki o własne 
wyzwolenie narodowe, przeciw obcemu b 
własnemu faszyzmowi. A obok tego przy 
nosi „Le Populaire” odezwę „Bundu“, mów 
wiącą o bohaterskiej walce Żydów getta 
warszawskiego. Niewiele musiał dodawać 
do słów „Bundu“ redaktor francuski, bo 
fakty mówiły same za siebie, bo głowiły 
niewątpliwą prawdę o nierozerwalnej wię 
zi wewnętrznej, spajającej w jedną całość 
poszczególne fragmenty doktryny hitlerow 
skiej I tę drugą, równie bezspomną prawdę 
o konieczności walki ze wszystkimi prze” 
jawami nazistowskiego obłędu. 

Jakże krzepiąco podziałał wówczan na 
mnie ten skromny formatem numer „Po- 
pulaire'a", dochodząc do mych rąk z mies. 
sięcznym opóźnieniem, akurat w momen 
cie licznych aresztowań pod zarzutem po 
mocy Żydom członkom. organizacji, którę 
współkierowałem. Szłi do: obozów hitle- 
rowskich, a nie wszycy x nich wrócili, poł 
scy działacze społeczni, bo garść dewnlun- 
jących się wciąż franków wciskałi w rękę 
Żyda, by przetrzymać mógł falę barba- 
rzyństwa, by doczekać mógł pokonania 
hitlerowskiego barbarzyństwa, by mógł ©- 
glądać wolność, co miała być wolnością 
narodu i państwa polskiego, wołnością lu~ 
dów i tudzi. 
| 1 gdy usłyszałem wieść e mordzie kie- 

leckim, myśl nagle wróciła do wspomnień 
g lat okupacji i stało się znów jasne, że 
wojna nie skończyła się jeszcze, że weiąt 
jeszcze żyje 1 działa duch Hitlera, że nie 
jest wolna Polska, bo nie cały jeszcze Nar 
ród otrząsnął się z faszystowskiej zarazy. 

Ale podstawą zwycięstwa jest dobre ro 
zeznanie sytuacji. Mają je coraz szersze 
rzesze zorganizowanego politycznie świata 
pracy w Polsce — toteż o wynik ostatecz= 
ny toczącej się wałki możemy być spo- 
kojni”, 


SOCJALIZM MADRYCH 


W tymże numerze „Głosu Bundu” 
pod pawyższym tytułem zamieszcza 
artykuł tow. Mitzner. W artykule tym 
czytamy m. in.: 

„Były między nami dwie sprawy współ- 
ne o te same ideały socjalistyczne i walka 
ze wspólnym wrogiem, którym był i jest 
antysemityzm. 


wdziło w hitleryźmie, że „antysemityzm to 
socjalizm głupców”. W tym ruchu zoolo- 
gicznej nienawiści do ludzt jednego naro- 
du i jednego pochodzenia pragną siły ani 
wrogie umieścić całą nienawiść mas upo- 
śledzonych do ustroju kapitalistycznego. 
kierując ją na ślepy tor. 

Smutkiem i przerażeniem napawa nas 
fakt, że straszliwa, pięcioletnia lekcja, jaką 
dała narodowi polskiemu ostatnia wojna 
i niemiecka okupacja nie ódniosła całko- 
wicie dobrych rezultatów. Antysemityzm 
żyje jeszcze w pewnej części społeczeń* 
stwa polskiego, przectwstawiając się i sta- 
rając się obalić reprezentowany przez nak 


przed mami, jako ciągłe żywe radanie 
chwil. ? 

Musimy być pewni że my tutaj w spo- 
łeczeństwie polskim jesteśmy tego świa” 
domi i że zadania nasze na tym odcinku 
nadal jak zawsze wytrwałe spełniamy. 

Rzeczą ważną jest, aby w społeczeństwie 
żydowskim na podstawie tragicznych zajść 
i wybryków mię robiono uogólnień, które 
by krzywdzjły opinię naszej Ojczyzny. 

Pragniemy wam przypomnieć 1 chcemy 
byście w społeczeństwie żydowskim sta- 
le 1 systematycznie szerzyli przekonanie, 
że Polska to nie Kielce, że Polska to so- 
cjalizm, że Połska to równość i wołność, 
że Połska to jest to, czego chcą partie ro- 
botnicze, czego chce PPS, a nie to czego 

"chcą polscy pogrobowey Hitlera“. 


Polska -- 


NOWY JORK. Podczas 
w Radzie Bezpieczeństwa na 


skusji 
spra- 


sił ambasador tow. Lange. bezpo- 
średnio przed głosowaniem krótk'e 
„przemówienie, w którym oświadczył 
m. in: „Stosunki polsko-szwedzkie 
przed wojną, w czasie wojny, kiedy 
Polska cierpiała pod okupacją nie- 
miecką, wreszcie po odzyskani nie- 
padlległości, mogą być wzorem do- 
brych stosunków sąsiedzkich, Wia- 
domo, że również inni sąsiedzi Szwe 
cji mają ten sam pogląd na rolę Szwe 
cji w ciągu ostatnich lat. Sądzę, że 
kwalifikuje to Szwecję do tego, aby 
stała się członkiem rodziny narodów 


wzór dobrych stosunków sąsiedzkich a 


zrzeszonych w ONZ. Wkład Szwe-« 
cji w sprawę współpracy międzyna- 


wą przyjęcia Szwecji do ONZ, wygło-, rodowej i w dzieło postępu ludzkości 


jest wielki,” 


Siemionow 


powieszony 


LONDYN (SAP). W sobotę wyko- 
nano wyrók śmierci na biało$wardzi- 
stach, skazanych przez Najwyższy 
Trybunał Wojskowy w Moskwie. 
Ataman Grzegorz Siemionow został 
powieszony, podczas gdy innych pię- 
ciu zostało rozstrzelanych. 


Nieprawdą jest bowiem,, 
iż antysemityam, jest tylko -wrogiem Ży” `. 
dów. O antysemityźmie przed wieloma ła” . 

"ty powiedział Bebel,to,.go się potem spra... ~ 


socjalizm mądrych. Zadanie zwalczania 7 
antysemityzmu nie leży poza nami, ale stol 
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Polski Korpus Przysposobienia 


wszedł w skład armii brytyjskiej 


LONDYN. Brytyjskie . minister- 


stwo wojny wydało szczegółową in- 


strukcję, którą mają otrzymać wszy-| 


scy żołnierze polscy w Anglii. In- 
strukcja stwierdza, że Polski Korpus 
Przysposobienia wchodzi w skład 
armii brytyjskiej, „Z chwilą wstąpie- 
mia do korpusu, mówi instrukcja, sta- 
niecie się żołnierzami armii brytyj 
skiej i będziecie podlegali brytyjskim 
przep som dyscyplinarnym. Instruk- 
cja stwierdza, żę oficerom i podofi- 
cerom zostaną przyznane stopnie 
armii brytyjskiej, otrzymywać będą 
pobory według swoich dawnych sto 
mi i w stosunku do wysługi lat 
dowództwem brytyjskim. 

W dalszym ciągu instrukcji czyta- 
my: 1) Będziecie mieli możliwość po- 
wrotu do Polski, W każdej chwili, 
kiedy zechcecie, otrzymacie bezpłat- 
ard przejazd. 2) Jesli zechcecie, za- 
ciągniecie się do armii brytyjskiej, 
Kto ma poniżej trzydziestu tat i zdro- 
wie może się zgłosić do służby. 3) 
Jeżeli zechcecie osidilić się poza 
W. Brytanią otrzymacie pomoc. 4) 
W razie znalezienia pracy dla was 
leb przez was samych, otrzymacie 
żołd z dodatkami i będziecie przenie 
sieni do rezerwy." x 

Instrukcja dotycząca oficerów jest 
podóbna. W punkc'e dotyczącym 
wstąpienia do armii brytyjskiej .czy- 
tamy: „/Zaciągniecie się do zawado- 
wej armii brytyjskiej jako szeregow- 
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cy. Przepisy brytyjskie nie zezwala- 
ją nikomu, kto nie jest obywatelem 
brytyjskim, na służbę w zawodowej 
armii brytviskiej w stopn'u oficera, 
lecz jeśli odpowiadacie warunkom 
zdrowia i macie poniżej trzydz estu 
lat, możecie złożyć podanie o przy- 
jęcie, 

LONDYN. W związku z ogłosze- 
niem przez min. wojny instrukcji dla 
polskiego korpusu przysposobienia, 
rzecznik ambasaldy polskiej zwrócił 
uwagę, że nie przypomniano żcłn e- 
rzom polskim o ustawie z 1920 r., 
która postanawią, że każdy Polak 
zajmujący stanowisko publiczne w 
obcym kraju albo zaciągający się do 
obcej armi jest pozbawiony obywa- 
telstwa polskiego. Rząd polski go- 
tów jest udzielić wszelkiej pomccy 
Polakom, znajdującym się na obczyź- 
nie, lecz cj, który zaciąśną się do 
obcej armii, nie mogą liczyć na po- 
moc władz konsularnych. 

LONDYN. (PAP). Komentarz agen- 
cji Reutera, omawiając instrukcje 
wydane dla członków t. zw. „korpu: 
su przysposobienia” stwierdza m. in., 
że wiele osób w W. Brytanii przy- 

uszcza, iż Polacy — członkowie 

orpust przysposobienia zostaną u- 
życi w ramach batalionów roboczych 
do pracy w An na miejsce jeńców 
niemieckich, którzy będą odesłani 
do domu. 


Japonia chce być przyjęta 


„do O. N. Z. 


NDYN. 
„Timesa” donosi, że coraz wyraźniej 
zaznaczają się aspiracje Japonii do 
przyjęcia jej do ONZ. w możliwie naj 


p . 


prędszym czasie. Aspiracje te znalazły 


| 


— Korespondent | ledwie rok upłynął od chwili zakończe 


nia wojny na Dalekim Wsch., wof:ty,. 
rozpgtanej przez Japonię i prowadzo- 
nej z niezwykłą bezwzględnością i o- 
krucieństwem, — a jaż słyszymy o as- 


wyraz w dyskusji nad projektem kon- j piracji narodu japońskiego do włącze- 


stytucji w wyższej izbie japońskiej. Pe- 
wne odłamy opinii publicznej uważa- 
ją artykuł konstytucji, stwierdzajacy, 
że Japonia „na zawsze” wyrzeka się "- 
trzymywania armii, marynarki i lotni- 
ctwa, jako postanowienie chwilowe, 
które w miarę zmiany warunków reo- 
że ulec rewizji. 

' Japończycy mają krótką pamięć... Za 


nia się w szeregi społeczeństw zjcd- 
noczonych... 

Japonia powinna przejść taki sam 
okres „pokuty” i przeedukowania, jak 
Niemcy. I wtedy dopiero nadejdzie 
czas na zastanowienie się nad tym, czy 
przyjąć ją do Organizacji Narodów 
Zjedroczońych. Dziś jeszcze za 
wcześnie na to. 


Ziemia otrzyma pokarm 


276 tys. ton nawozów sztucznych otrzyma wieś - mówi wicemin. Rumiński 


Ostatnio w prasie pojawiły się nie- 
ścisłe wiadomości o rzekomym n'e- 
doborze w nawozach sztucznych dla 
naszego rolnictwa. W związku z tym 
inż, B. Rumiński udzielił wywiadu 

— Wszelkie nawozy, będące w fa- 
brykach, do dn. 15—20 września r.b. 
zostaną odprowadzone na wieś. Sta- 
nowi to ok. 276 tys. ton, t.j. o wiele 
więcej, niż rozprowadzono nawozów 
w tym samym okresie 'przed wojną. 

—- Jak wygląda szczegółowy plan 
dostaw? : 

— Dostawy wyglądają następują- 
co: — nawozy azotowe — 71.500 t., 
fosforowe — 130.200 t., potasowe — 
74.300 t. Razem 276.000 ton. 

— Jak wygląda plan odbioru na- 
wozów na wsi? 

— Chłopskie gospodarstwa rolne 
dostaną na kredyt 50 tys. tom, zaś za 
gotówkę 176 tys. ton. Rolnictwo pod 
zarządzm państwowym za gotówkę 
— 50 tys. ton. y 

— Jaką część planu dlotychczas 
wykorano? 

— Wg. ostatnich raportów, tj. dn. 
28 ub, m. już dostarczono łącznie 204 
tys. ton. W tym nawozów fosforo- 
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Warszawska Dyrekcja Odbudowy Warszawy zawiadamia że w związku z rozpoczy” 
nającymi się pracami mającymi na celu przedłużenie ul. Marszałkowskiej w kierunku pół- 
nocnym, to jest do wiaduktu przy dworcu Gdańskim, przeprowadzone zostaną roboty 
minerskie przy burzeniu ścian wypalonych bloków domów w rejonie ul. Rymarska, Tło- 
mackie i Przebieg — Muranowska, oraz spułchnianie zwałów na ul. Nowolipki. 

Roboty te zostaną rozpoczęte w godzinach rannych w niedzielę, dnia 1 września 
1946 r., jako w pierwszym dniu miesiąca odbudowy Warszawy. 


wych i azotowych przeszło % całej 
ilości, 

— Czy jest pewność, że reszta, 
tj. 70 tys. ton nawozów będz.e do- 
starczona ? 

— 55 tys. ton dostarczą fabryki. 

15 tys. pokryje import, Ponieważ 10 
tys. ton z tych importowanych jest 
już w kraju, zakwestionowaniu mo- 
głoby ulec ok. 5 tys. ton. 
* Rząd ustalił ceny za nawozy — 
trzykrotnie niższe niż przed wojną. 
Za 1 q. azotniaku pobierano dawniej 
1% metra żyta (zł. przedw, 25). Dziś 
niecałe % metra (640 zł. obieg.) w do- 
datku Rząd przeznaczył dużą ilość 
nawozów na kredyt, Dzięki temu 
niesłychanie wzrósł popyt na nawo- 
zy. i 

— Czy w ogóle nawozów sSztucz- 
mych nie zabrakn'e? 

— Doprowadzamy na wieś więcej 
nawozów. niż przed wojną. Tu i ow- 
dzie może się zdarzyć, że chwilowo 
zabraknie nawozów — wskutek już 
wspomn'anej, wzmożonej konsumcji 
wsi, Pewnym jest jednak, że jesien- 
na akcja nawozowa udlała się, Nawo- 
zy nie będą leżeć w magazynach i na 
czas trafią na wieś, (hk) 
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Prace te mogą być oglądane przez publiczność, przy zachowaniu środków ostrożmoś- 


ci i przestrzeganiu wskazówek Spółdzielni „Miner“, 


minerskie. 


która będzie wykonywała roboty 
1570 
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Niezliczone ilości szczurów 
po wysadzeniu Poczty Głównej 


Wczoraj, w południe w trakcie wyburza- 
aia stalowo-betonowej konstrukcji gmachu 
Poczty Głównej — przy pl. Napoleona — 
minerzy wysadzili resztę frontu budynku, któ 


LJ 
Szpital 
dla Szczecina 
Łódzki Okręg PCK przekazał do Sżczeci- 


ua, przywiezione specjałnym pociągiem Z 
Bomblitu (brytyjska streta okupacyjna) cał- 


-kowiłe urządzenie szpitala w tym 300 łó- 


zek. Szpital posiada wszystkie nowoczesne 
urządzenia lekarskie i medykamenty, 


ra pozostała po pierwszym wybuchu. Mimo 
dużego wstrząsu — dzięki zarządzonym 0- 
strożnościom wypadły tylko 2 szyby w po- 
bliskich domach. Nadto wybuch wypłoszył 
z ruin wysadzonego budynku niezliczoną 
ilość szczurów. £ i 

Skrżydło od ul. Wareckiej — zostanie wy- 
sadzone w najbliższych dniach -— po zało- 
żeniu ładunków. (Rs). 
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5,5 MILIONA KWINTALI BURAKÓW 

Pomorskie Zjedn. Przem. Cukrowniczego 
zakontraktowało ogółem 36.270 ha pod u- 
prawę buraków. Spodziewany jest zbiór b,5 
mil q buraków cukrowych. 


` 


| zie plaszowskim. 


i Sir. 6 


Fabryka, którą z gruzów dżwignął robotnik 


Walcownia miedzi przy ul. Kaczej 


Ul. Kacza w Warszawie należy do 
najbardziej zn'szczonych. Położona w 
pobliżu ruin getta, zdala od SPE 
arterii komunikacyjnych stolicy—kta 
wie kiedy doczeka się swej kolejki w 
odbudowię. Wśród tych ruin nie ła- 
two znaleść walcownię miedzi firmy 
„Kabej”. Zdradza ją jednak nowy 
strzelający w górę komin fabryczny u- 
wieńczony wstęgą dymu, który dziw- 
nie rzuca się w oczy wśród opustosza- 
łych. ruin, 

„ W wielkiej hali walcowni dobiega- 
ią końca prace porządkowe. 

Drżała kiedyś ulica Kacza od huku 
walców _ prasujących 
miedź. 500 ludzi wylęwało się przez 
bramę. Potem przyszedł wrzesień 1939 
roku. Walcownia trafiona kilkakrot- 
nie, zamieniła się w kupę gruzów. Re- 
sztę fabryki, mniej uszkodzoną, uru- 
chomiono. W powstaniu została spa- 
lona i wysadzona przez Niemców. 


UKOCHANIE FABRYKI 


białą od żaru. 


cowników; Rutand St., Kowalik lre- 
na, Sieradzki J., zjawili się w styczniu 
1945 na gruzach fabryki. Potem przy- 
łączyli się majster Danowski, Skoczeń 
Fr. i ci wszyscy — których życie zwią- 
zało się z tym zakładem. Trzeba było 
zabezpieczyć przed szabrownikami to, 
co jeszcze można było wygrzebać z 
pod gruzów. Na zmianę — pracowali 
i pilnowali, głodni i zziębnięci — lecz 
pełni wiary, że fabryka musi powstać. 
` Komisje, które przyjeżdżały macha- 
ły tęką — widząc ogrom zniszczenia, 
ale entuzjazm ro>otników — wsbar- 
ty wiedzą inż. Eysmonta — wydoby- 
wał ze zgliszcz coraz to nowe maszy- 
ny, coraz realniejszym stawał się o- 
braz odbudowanej fabryki, fabryki ro 
botników. 
NIĘ MA PRZESZKÓD 
DLA CHCĄCYCH 

Zapał i wciąż rósnące rezultaty, na- 
macalne, widoczne — sprawiły, że £3- 
bryka uzyskała 12 milj. kredytu na od 


Przedstawiała obraz kompletnego) budowę. W listopadzie 1945 r. — za- 
zniszczenia, gdy grupka jej byłych pra] brano się do odbudowy walcowni mie 
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Masowe egzekucje w obozie płaszowskim 


Goeth pławił się we krwi 


Goethowi zeznawał dr Bibersztajn, przedsta- 
wiając szczegółowo przebieg likwidacji get- 
ta krakowskiego i stosunki sanitarne w obo- 


Goeth w czasie wstrząsających zeznań o- 
etentacyjnie ziewa i ogląda paznogcie: Świa- 
dek opisuje szpital w getcie, który był zala- 
ny krwią, a chorzy i personel leżeli pomor- 
dowani ma salach. Na ulicach getta pełno 
było trupów. SS-mani wyciągali Żydów z kry 
jówek i wysyłali ich do Płoszowa, gdzie 
wszystkich tracono, Goeth wią część produk- 
tów, przeznaczonych dla więźniów, zamieniał 
w Krakowie ma likiery i wódkę, potrzebne 
dla libacji urządzanych w jego willi, Świa- 
dek mówi o mordowaniu zastrzykami benzy- 
ny i pobieraniu olbrzymich dawek krwi ko- 
bietom. Według świadka, w getcie stracono 
od 2.500 do 4.000 ludzi, w obozie mordowa- 
no dziennie około 250 Żydów. W ciągu 19 
miesięcy stracono w przybliżeniu 10.000 ludzi 

Świadek Gieźniewski, który przejeżdżał 
szosą z Wieliczki, w czasie doprowadzania 
Żydów z getta do Płaszowa. opisuje. jak e- 
ekortujący Ukraińcy strzelali do idących i 
bili kolbami. Świadek obserwował masową 
egzekucję w Wapiennikach. Goeth bił nagie 
kobiety z dziećmi, nie dość szybko zbiegają- 
ce do otwartych grobów. 


ami 


cit, Wszyscy dostali się do komór gazowych. 
Dalsze zeznania świadków nie wnoszą spe- 
cjalnie ate nowego i stąnowią raczej potwier- 


dzenie zeznań 

W poniedziałek przemawiać będzie praw- 
dopodobnie prokurator. Wyrok spodziewany 
jest we czwartek lub piątek przyszłego ty- 


dzi. Dużą halę pokryto dachem, oczy- 
szczono motory i zardzewiałe od 1939 
roku walce, wywieziono setki metrów 
sześciennych gruzu i złomu i w naj- 
A warunkach parto zacięcie do 
celu. 

W marcu b. r. podczas wiosennej 
wichury — ściana sąsiadującej kamiee 
nicy — wali się na dach. Nie zraża to 
pracujących. Z  niesłabnącą energig 
szybko zabierają się do usuwania 
szkód, chcąc bezwzględnie dotrzymać 
terminu uruchomienia walcowni, 


PRAWDZIWE ŚWIĘTO 
ROBOTNICZE 

Dzień dzisiejszy jest ich prawdzie 
vym, robotniczym Świętem otwarci. 

alcownia pracuje. Potężne blo 
unrrowskiej miedzi przenoszone do 
walców — sypiąc snopami iskier — 
wydłużają się coraz bardziej — i na %, 
zw. klocach ciągnie się już drut — 


drut o najrozmaitszych profilach mai 


do najbardziej cienkiego: 2 mm. 
potrzeba tego Polsce jak najwięcej, do 
wszystkich kabli, przewodów, linii wy, 
sokiego napięcia. Dotychczas trzebęg 
było sprowadzać z zagranicy, „sztukow 
wać" — dziś dzięki energii tych pio- 
nierów — możemy pokryć całe nasze 
wewnętrzne zapotrzebowanie w pro= 
dukcji drutu miedzianego. 

Kiedyś robiono tu kable ogumio« 
ne — dziś robi się na razie tylko drue 
ty „gołe” — resztę prac wykonują ine 
ne zakłady — oparte na produkcji wa 
cowni z ul. Kaczej, ale znów przyjdzie 
dzień — że liczba 75 robotników — 
wzrośnie do 500 — odbuduje się to 
wszystko — co legło pod gruzami. ` 

(Rs) 


Uchwały KCZZ: 
akcja wzmożenia wydalności pracy 


likwidacja przerostów administracyjnych 
przedłużenie prac Komisji Płac 


W dniu 30 bm. odbyło się posiedzenie pre- 
zydium KCZZ pod przewodnictwem tow. min. 
Kuryłowicza, W posiedzeniu wzięli udział: 
wiceprzewodniczący KCZZ — tow. Szcze- 
śniak, sekretarz KCZZ — tow. pos. Sakorski, 


sekretarz KCZZ —- tow. pos. Motyka, czło- 
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kowie prezydium KCZZ tow. tow. Burskd. 
Czerwiński, Kwiatkowski i Gajewski. . 

Po wysłuchaniu sprawozdania tow. Szcze- 
śniałka o stanie prac Mieszanej Komisji Płac, 
prezydium KCZZ powzięło» następującą u- 


Dalsi świadkowie mówią o warunkach | chwałę: 


transportu, złożonego z 11.000 ludzi do O- 


„Prezydium Komisji Centralnej Związków 


święcimia. Do wagonu władowano po 150 | Zawodowych na swoim posiedzeniu w dniu 
osób w wyniku czego po 4-godzinnej jeździe | 30.8.1946 r. po wysłuchaniu sprawozdania 
było 80% trupów. Z transportu nikt nie wró” | zdziałalności swoich" przedstawicieli dele: 


| Podwyżka płace | 


pracowników pocztowych 


Według informacji Mieszanej Komisji Płac, wników pocztowych i kolejowych, wyniesie 


przewidziana jest z dniem 1 września br, 
podwyżka uposażeń dla pracowników poczto 
wych. È 

Wysokość przewidzianej przez Mieszaną 
Komisję Płac podwyżki, obejmującej praco- 


Po miesiącu 


wziął 5.600 


Na ławie oskarżonych w Sądzie Qkręgo- 
wym w Warszawie zasiadł Tadeusz Płuszka 
kierownik Brygady Ochrony Skarbowej w 
Łowiczu za wzięcie w czasie urzędowania 
łapówki 5,800 złotych. 

W dniu 4 stycznia br do Stanisławy Wy- 
eockiej właścicielki owocami w Łowiczu 
przybył na lustrację Płuszka wraz z rewi- 
dentem Binikiem celem sprawdzenia czy w 
w owocarni nie znajduje się w nielegalnej 
sprzedaży bimber oraz tytoń. Kontrola wy- 
kazała, że w owocarni znajduje się około 5 
litrów bimbru oraz pół kilograma tytoniu. 
Wysocka obawiając się surowych represji, 
zaczęła gorąco prosić Płuszkę, aby mie robił 
protokułu. Płuszka zgodził się, zażądał je- 
dnak za nienapisanie protokułu 10.000 zło- 
tych łapówki, Po krótkich jednak targach 
Płuszka wziął 5.800 zł, i opuścił owocannię 
nie pisząc protokułu, ani nie konfisleując nie- 
legainych artylenłów. Dodać należy, że Płusz- 
ka objął urzędowanie w połowie: grudnia 
1944 roku i już po 3-ch tygodniach pracy 
wszedł w kolizję z prawem. 

W tak małym miasteczku jak Łowicz spra- 
wa wzięcia łapówki przez wyższego urzędni- 
ka rozeszła się lotem błyskawicy, Zaintere- 
sąwała się nią również milicja, która po prze- 
słuchaniu Wysockiej poleciła aresztować 
Płuszkę, 

Płuszka na drugi dzień wyjechał do Ło- 
dzi i tam został zawiadomiony przez jedne- 
go z urzędników brygady skarbowej o wy- 
kryciu przestępstwa. W Łodzi napisał anty- 
datowany raport o znal-”ieniu nielegalnych 
artykułów w owocarni Wysockiej dołączając 
do raportu 5.800 złotych, którymi chciała 
go Wysocka przekupić, 

Po przyjeździe do Łowicza Płuszkę aresz- 
towano. y 

W czasie przewodu sądowego Płuszka nie 
przyznał się do winy tłumacząc się słabą 
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od 24 — 27'% dotychczasowego ogólnego fun 

duszu płac. W ten sposób uposażenia pra- 

cowników poczty i kolei zostaną zrównane. 
(Bs). 


urzędowania 


Zł. łapówki 


rutyną urzędniczą, Wzięcie 5,800 zł. od Wy- 
sockiej motywował tym, że chciał w Wysoc- 
kiej mieć konfidentkę, któraby-mu wskazy- 


wała adresy osób trudniących się pędzeniem 
bimbrn, 


W wypadku, gdyby Wysocka zdradziła mu 
nazwiska tych osób, pieniądze by jej. oddał 
z powrotem. 

Wobec nieprzybycia 
świadka,  urzędniką 
Sąd sprawę odroczył 


ma rozprawę jednego 
Ochrony Skarbowej 
do 11-go września. 

(cz) 


Zbiórka na P.G.K. 
wśród pasażerów P. K. P. 


Od dnia 1. 9, do dnia 31 listopada br. ka- 
sy PKP oraz biurt Orbisu na terenie całej 
Polski sprzedawać będą znanzki kwestar- 
skie ma rzecz PCK, W ciągu tych trzech mie- 
sięcy kasjerzy PKP, i Orbisu pełnić będą ro- 
lę honorowych współpracowników P 


"Nabycie znaczka 1, 2 lub 5-złotowego 
nie uczyni wyrwy w budżecie większości pa- 
eażerów, a razem zgromadzone te drobne 
ofiary sprawią, że powstaną nowe punkty 
sanitarne tam, gdzie brak lelkarza, nowe am- 
bujansy ruszą na wieś, repatrianci uzyskają 
wydatniejszą pomoc przy orgamizowaniu na 
nowo swego życia w kraju, a wiele dzieci 
korzystać będzie tej zimy z akcji dożywia- 
nia. 

Wierzymy, że nie pozostanie bez odpowie- 
dzi apel, z którym zw”aca się do społeczeń- 
stwa Polski Czerwony Krzyż. Wierzymy, że 
pasażerowie nie odmówią swej zgody na 
ZI na bilecie kolejowym znaczka 
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gowanych do Mieszanej Komisji Płac £ po 
przeprowadzonej dyskusji; 

1) akceptuje „stanowisko przedsta 
KCZZ w Mieszanej Komisji Płac 4 wnioski, 
do których Mieszana Komisja Płac doszła 
tl dziedzinie podwyżek i uporządkowania 
plac; 

2) stwierdza, że obecnie przeprowadzane 
zmiany i podwyżki są tylko etapem na dro- 
dze prowadzącej do uregulowania politykń 
płac oraz poprawy położenia materialnego 
mas pracujących; 

3) dyscyplina w przeprowadzeniu tych 

zmian, wzmożenie wydajności pracy £ wzrost 
produkcji oraz likwidacja przerostów admi- 
nistracyjnych 4 biurokratycznych stworzą 
podstawy dla następnych etapów na drodze 
'dalczej poprawy bytu mas pracujących; 
\ 4) z uwagi na konieczność przeprowadze- 
nia tych wszystkich zmian i zalcreślonych ce- 
lów dalszej pracy, prezydium KCZZ zwraca 
się do Rządu Jedności Narodowej o prze- 
dłużenie prac Mieszanej Komisji Płac, 

Po referacie tow. pos. Motyki w sprawie 
budowy Domu Związków Zawodowych w 
Warezawie, prezydium KCZZ postanowiło 
powołać do życia Ogólny Komitet Budowy 
Domu Związkowego pod prz ictwem wi- 
ceprzewodniczącego KCZZ — tow. min. A. 
Kuryłowicza i Komitet Wykonawczy, które- 
‘mu EE bedzie, sekretarz KCZZ, 
tow, pos. L. Motyka. 

' Jednocześnie prezydium KCZZ postanowi- 
to wezwać Zarządy Główne KCZZ do powo- 
łania Teren Komitetów Budowy Domu 
Związkowego, których zadaniem będzie zbie- 
ramie środków pieniężnych w miesiącu Od- 
budowy Warszawy na rzecz budowy Domu 
Związikowego. 


Radio 
w rocznice wybuchu 
| wojny 


W dniu t września, jako w 7-mą rocznf* 
cę wybuchu wojny światowej, Polskie Ra- 
dio nada szereg okolicznościowych audycji. 
Usłyszymy między innymi o godz. 11.45 
„Z wypowiedzi Starzyńskiego”, o godz. 11.50 
„Ofenzywa rozpoczęta”, 15.30 „Pięć lat“ — 
poemat wokalny na chór. 


Godz. 16.35 reportaż: „Z redakcji „Robotni 
ka“ we wrześniu 1939 r,“ 


Godz. 18.20 Reportaż dźwiękowy z otwar= 
cia Wystawy „Odbudowy Warszawy“ w Lo- 
z 4 


Godz. 18.45 „Alarm we wnześniu* — audy- 
cja literacko = muzyczna w opracowaniu Sta 
nisława Ziembickiego (na podstawie utwo= 
rów Elżbiety Szemplińskiej, Czesława Miło= 
sza, Władysława Broniewskiego, Adama We- 
żyka. 


Godz, 20.30 Reportaż dźwiękowy „Przed 
7-miu łaty, 

Godz. 20.50 „10 minut poczji* „Rok 1939“ 
utwory. Tadensża Gajcy, Konstantego Ide» 
fonsa Gałczyńskiego,  Światopełka Karpiń- 
skiego, Leopolda Staffa. 

Przez cały wrzesień, miesiąc poświęcony 
odbudowie Warszawy, nadawane będą audy 
cje informacyjne o planach i osiągnięciach 
w pracach nad odbudową stolicy. 
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Leon Rygier 


Jest powszechnym zwyczajem, że 
w wybitnych naszych pisarzach, artys 
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Mistrz opłymaiziumu 


| łości, jakie bolesne zwątpien'a ogar-| kurencja (jako zresztą wybitnie nie- 


| niają mas przy tych próbach, Ileż to 


tach i uczonych pisze się najczęściej razy zdarza nam Się słyszeć į czytać, 


z okazji różnych rocznic, związanych 
z najważniejszymi datami ich życia i 


, śmierci. 


Nie twierdzę, żeby to było niesłu- 
szer; dobrze jest skorzystać z każdej 
nadarzającej się okazji, by uprzytom- 
nić pamięci ogółu zasługi jednostki, 
która do skarbca naszej kultury wnio 
“sta jakiś dar cenny i trwały. 

ydaje mi się jednak, że obok 
chronologii istnieją jeszcze i inne — 
mniej mechaniczne j czasami nawet 
ważniejsze przyczyny, odnawiające 
aktualność danej jednostki elitarnej 
w odpowiedniej chwili dziejowej 

Jeżeli prawdą jest, że ruch postępo 
wy myśli ludzkiej przypomina w pe- 
wnej mierze wspinanie się na fóre po 
spiralnej ścieżce, to cywilizacja wra- 
ca ciągle do tych samych—nie m ejsc 
— lecz kierunków, ale za każdym ra- 
zem na nieco wyższym poziomie. A 
zatem ruch postępowy ludzkości — 
jak powiedz'ał gdzieś lgnacy Matu- 
szewski — „da się sprowadzić do sze 
regu fal, czyli do łańcucha następwią- 
cych po a z napięć i zwolnień. ak- 
cji i reakcji" — przy czym w ruchu 
tym nie ma fal zupełnie jednakowych, 
za to są n'eewątpliwie faie podobne, 

Otóż, gdybyśmy obejrzeli się za sie 
bie z miejsca, na którym się obecnie 
zmajdujemy, to z pewnością dojrzeli- 
byśmy w przeszłości szer:g jednos- 
tek, wspinających się ku górze w tym 
właśne kierunku, jaki obrało sobie 
nasze pokolenie. Jednostki te stają! 
się maszymi starszymi braćmi w dą: 
żeniu postępowym i słusznie narzu- 
cają się naszej życzliwej pamięci. A 
jeśli przy tym są jednostkami szczę- 
gólnie wybitnymi, to osiągnięcia ich 
mogą ram służyć i Wzór do naślado- 
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wania. 
Do takich jednostek — moim zda-, do przekonania, że przez m liony cze, formy społeczne. 


niem — należy niewątpliwie Wacław, 
Nałkowski, o którym pisano dość du 
żo jako o znakomitym geografie, ale. 
stanowczo za mało, jako o pionierze 
polskiej myśli postępowej. 

Los zrządził, że w młodości znala- 
złem się w orbicie jego dobroczynne- 
go wpływu i zawdzięczam mu tak du- 
żo, jak nikomu z moich mistrzów; po 
czuwam się przeto do obowiązku po- 
wiedzenia o nim choćby tylko tego, 
na co pozwala mi n'ezupełnie ogarnia 
jąca jego bogactwa intellektualna i 
duchowa kompetencja. Może uda mi 
sę zgromadzić kiedyś jego prace—o 
ile n'e zaginęły; napiszę wtedy o nim 
rzecz obszenniejszą; dziś poprzestaję 
tylko na tej skromnej daninie wdzię- 
czności. 

Kim był Nałkowski dla mnie? Gdy 
bym chciał to wyrazić w jednym zda- 
niu, to powiedziałbym, że nauczył 
mnie optymizmu. Przez niego uwie- 
rzyłem w konieczność zwycięstwa 
postępu. To nie błaha rzecz, Wiemy 
o tym wszyscy, którzy , próbujemy 
myślą przeniknąć tajemnicę przysz- 
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że cywilizacja techniczna nie tylko 
wyprzedza kulturę moralną ludzkoś- 
ci, lecz nawet jest przyczyną stałego 
obniżania się jej poziomu, Nie potrze 
buję chyba precyzować tej myśli: os- 
tatnie dwie wojny światowe mogą 
przecież — pozornie — służyć za do 
skonałe argumenty, stwierdzające jej 
słuszność. 

Otóż Nałkowskiemu zawdzięczam 
całkowite rozwianie tego pesymisty- 
cznego złudzenia, 

Zarówno ze świetnej jego książki 
p. t. „Jednostka i ogół”, jak i z osobi- 
stych niezapomnianych z mim roz- 
mów wyniosłem wrażenie, że mamy 
prawo spoglądać w przyszłość ludz- 
kości raczej z wiarą, niż ze zwątpie- 
miem. 

„ Nałkowski sprawę ewolucji ukazu- 
je mam w aspekcie niezwykle orygi- 
nalnym, ale — przynajmniej mnie oso 
biście — przekonywa zupełnie, W'ęc 
przedle wszystkim zwraca nam uwagę 
na fakt, że w dziejach globu ziemskie 
go okres istnienia na nim człowieka 
w porównaniu z okresem poprzedza- 
jącym to istnienie jest zaledwie chwi 
lą. Ludzkość znajduje się (dop ero w 
dobie wczesnego dziecięctwa. Myśli- 
ciele, którzy pragną z dotychczaso- 
wych dziejów ludzkości wysnuwać o- 
stateczne wnioski, popełniają taki 
sam błąd, jaki popełriałby człowiek 
traktujący dziecko, jako istotę doj- 
rzałą. Ten krótki odcinek czasu, 
który jest h storią ludzkości, dla pra 
wdziwego uczonego nie może służyć 
za podstawę do konstruowania złor 
wróżbnych teorii. Przeciwnie, jeśli 
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ekonomiczna w znaczeniu marnotra 
wienia sił dla celów niehumanitar- 
nych), przetworzy się w końcu w ro- 
zumne współdziałanie dla osiągnię- 
cia celów tak wysokich, jakich dziś 
jeszcze dziecięcą swą wyobraźnią o- 
garnąć nie jesteśmy w stanie. 

Ale, o ile Nałkowski wierzy cał- 
kowicie w nadejście — po okresie 
antropozoicznym — okresu psycho- 
zoicznego, t. j. okresu absolutnego 
panowania ducha ludzkiego nad 
przyrodą — o tyle nie pozwala nam 
oczekiwać biernie na ten — dumny 
triumf człowieka, Nie jest tylko pro 
rokiem, ale i bojownikiem postępu. 
Skoro na drodze do wyrozumowa- 
nych przez niego celów finalnych 
kładą się, jak kłody, trogladyci, na- 
kazuje nam walczyć z nimi. Trzeba 
rozbrajać z całą pasją miłości postę- 
pu ten obóz wstecznictwa, który 
stanowią obecnie „ludzie - świnie”, 
„łudzie - byki” i „ludzie - drewna". 
Jaskrawe te określenia, budzące nie 
smak w różnych pięknctduchach, po 
dobały się między innymi Żerom- 
skiemu; nie dziwię się temu: toć i om 
w „Dumie o hetmanie'* mówi o „mo 
tylach złotoskrzydłych rodu ludzkie 
go”, wzlatujących w słoneczne ob- 
szary spośród „flory i fauny ludz- 
kiej”. 

Ktoś mi może powiedzieć, że to 
wszystko „utopia”, Nie wiem tego, 
ale sądzę, że wiele t, zw. „utopij” 
zmieniło się w naszych oczach w 
rzeczywistość. Wynalazki dokonane 
od czasu, kiedy Nałkowski głosił 
swoją wiarę w nieograniczony pos- 
tęp rozumu ludzkiego, a których ne 
miał możności oglądać za swego ży- 
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węómiemy pod uwagę, jak wielkie, cia, przękonywują mnie, że „niemo- 
postępy uczynił ten człowiek - dzie-| wlę ludzkie" w. naszym pokolenu 
cko w. umiejętności zwalczania wro-| zrobiło jednak wielki krok naprzód. 


gich sił przyr 


kających go lat ewolucji potrafi on 
wyłonić z siebie takie siły ducho- 
we, które pozwolą mu zwyciężyć na 
wet starość, a może i śmierć, 

W dz'siejszych czasach—Nałkow 
ski głosił to kilkadziesiąt lat temu— 
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ody, to musimy dojść, Czemuż bym nie miał wierzyć, że re 


które zm eniły 
nasz ustrój w moich oczach, nie są 
zapowiedzią postępu moralnego, ja- 
ki ogarnie cały świat? Rozmaci 
malkontenci, którzy pragnęliby tem 
postęp opóźnić dla swoich osob's- 
tych czy klasowych celów, będą 


przewagę w życiu społecznym  za- |mnie oczywista pomawiali o naiw- 


chowują jeszcze  troglodyci, 


nato- | ność, a może nawet szydz li ze mnie; 


miast forpoczty ewolucji psycho-spo |a cóż mi dała ich trzeźwość? Ten się 
łecznej są jeszcze zbyt nieliczne, by | śmieje najlepiej. kto się śmieje osta- 
zwyciężyć opór troglodytów. Ale w |tni” — powiada przysłowie; mam 
miarę rozwoju człowieka mnożyć się |wrażenie, że nie oni śmiać się będą 
będą typy nerwowe, mózgowe, któ- | najlepiej, 


re potrafią 


swoją siłę biologiczną | Wierzę w to, że mija już nareszcie 


prawem transmisji przetwarzać na | czas „ludzi świń”, „ludzi - byków” i 
siły duchowe. Im więcej będzie tych | „ludzi - drewien* i wolę „utopijną” 


jeklnostek, tym bardziej 


stosunki | mądrość Nałkowskiego, niż 


„trzeź- 


między ludźmi będą musiały ulegać |wy” rozsądek troglodytów, zwłasz- 


uspołecznieniu; 


brutalna walka o |cza, że nieraz mocno dał mi się we 


byt między ludźmi ustąpi miejsca in- | znaki, 


nej walce, mianowicie walce czło- 


wieka z przyrodą o polepszenie i u- | wano przecież kiedyś naukę o obro- 
szlachetnienie warunków  maszego | cie ciał niebieskich Kopernika — a 


życia na ziemi. 


jednak ziemia krąży koło słońca, a 


Zrozumienie konieczności tej wal- | nie słońce koło ziemi, 


ki zsolidaryzuje i zbrata mas do tego 


Niechże się takie „utopie”* rodzą 


stopnia, że obecna egoistyczna kon- | na kamieniu! 


Zawsze oficer 


Łozow zwolna otworzył oczy í 
prędko je znowu zamknął. Głowa 
mocno go bolała, w uszach warczał 
bezustanny szum, jak w telegraficz- 
nych drutach. Ułamki myśli zapalały 
się i gasły, jak we mgle. Łozow wy- 
obraził sobie, że został ranny, ale wy- 
żył. Oba te fakty, radosny i smutny, 
przyjął z jednakową obojętnością, 
która go samego zadziwiła. Z taką 
samą obojętnością, jak gdyby wspomi- 
nął jakąś dawną historię, która kie- 
dyś, niewiadomo komu się przytrafi- 
ła, zaczą! teraz przebiegać myślą wszy 
stkie fazy lotu. 

Nieprzyjemny, 
jesienny poranek, pułap. „nie 
bo podobne do świeżo bielonego i nie 
zupełnie przeschniętego sufitu, długo 
wyczekiwana a Zawszć „ miespodziana 
rakieta startowa, pilot Sioma Siwkow, 
ze wszystkich sił staralący się nadać 
swemu obliczu wyraz, chłodnej obo- 
jętności, choć to dopiero trzeci jego 
lot bojowy, pięć „messerów” idących 
powrotnym kursem wśród obłoków 
Niemiec cały w dymie i płomieniach 
na wprost oczu ŁoZowA... 


ale jeszcze ciepły, 


» 


pułap wysoki, nie-| k 


Z niechęcią przypomina sobie Ło- 
zow, jak śledził okiem spadającego 
prawie do ziemi Messerschmidta. Pu- 
sta ciekawość, a o mało nie kosztowała 
rA E OAE 

Drugi Niemiec podciąga od ogona, 
białe smugi kłębią się bezgłośnie o 
metr od kabiny, nagły zwrot, uderze- 
nie, bezogoniasty „messer” koziołku- 
je na spotkanie ziemi i zniszczenia, 
niepojęte zmęczenie i słabość, które 
napływa nagle, jak dym. I to wszy- 
stko. Nagle ciemność 1 gęsta, nieprze- 
nikniona cisza, jak w barokamerze. 

Łozow zaczyna rozumieć: „ stracił 
przytomność. A był już kiedyś w ta- 
im położeniu: czerwiec czterdzieste- 
go drugiego roku, w czasie boju o 
Chersonez. Ale wtedy wiadomość 
wróciła równie nagle, jak go opuści- 
ła, i zdołał wyjść z korkociągu o dwie 
ście metrów od morza. Ileż to czasu 
upłynęło teraz? Sekunda? Dwie? 
Pięć? W każdym razie trzeba się pod- 
nieść. $ 

Ale myśl błysła i zgasła. Zamiast 
niej zjawił się strach o Siwkowa. Jak- 
że da sobie radę, sam jeden przeciw 


trzem „messerom”', lotnik tak dzielny 


i taki niedoświadczony? Ale i ta myśl 
ginie we mgle. Trenowane ucho Ło- 
zowa chwyta złowieszczy szum, który 
każe mu znowu otworzyć oczy, jak- 
kolwiek by to nie było trudno. 


Wysoko nad sobą, Łozow spostrze- 
ga ledwo widoczny na białawo - si- 


nym tle, ciemny samolot, dziw- 
nej, niespotykanej, prawie niemo- 
żliwej konstrukcji. Skrzydeł nie wi- 
dać. Zamiast ich coś wirujące- 


go, błyszczącego, jak skręty szybko 
obracającej się śruby. „Jak żyroskop 
— mówi do siebie z podziwem Łozow 
— napewno to owa tajemnicza broń, 
którą zawsze chwalili się zestrzeleni 
fryce” 


Cielany punkt zatacza prawidłowe 
a coraz szersze kręgi. Ledwo go wi- 
dać „a jego mocny warkot słychać zu- 
pełnie wyraźnie, pewno motory tego 
potwora są nadzwyczajnej siły, stąd 
niezwykła szybkość i napewno olbrzy- 
mie, fantastyczne nowoczesne uzbro- 
ienie. 

Komendant eskadry starszy porucz 
nik Jerzy Łozow zaczyna się poważnie 
niepokoić. Dopiero teraz zrozumiał 
właściwie, w jak okropnym niebezpie- 
czeństwie znajduje się jego pilot. 
Trzy „Messery” i co ważniejsza „ten 
tajemniczy niemiecki samolot z jego 
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„Utopią”, a nawet „herezją” > 


Remont Teatru Polskiego 
przed nowym sezonem 


Jak w lustrze odbijają sie promie- 
nie słoneczne na arkuszach blachy cyn 
kowej, kładzionej na dachu Państwo- 
wego Teatru Polskiego. We wnętrzu 
na scenie widać wicedyrektora ob. 
Stefana Martykę, który stojąc na tat- 
czy obrotowej przygląda się pracują- 
cym robotnikom. Właśnie proscenium 
pokrywane jest szerokimi odcinkami 
linoleum. 

Gmach tego jedynego reprezentacyj 
nego teatru w Warszawie przed rozpo 
częciem nowego sezonu przechodzi 
swego rodzaju kurację. Odbywa się 
generalny remont, który rozpoczął się 
w sierpniu i potrwa jeszcze do końca 
miesiąca. Wszystkie prace dzieki o- 
trzymaniu poważnych kredytów z Mi- 
misterstwa Odbudowy przeprowadza 
BOS. Dokonywane są nie tylko nie- 
zbędne remonty „ale przeprowadzone 
są pewne ulepszenia techniczne. 


TECHNICZNE ULEPSZENIE 


Wyremontowano już urządzenie me 
chaniczne tarczy obrotowej, obecnie 
zaś są przeprowadzone przygotowaw- 
cze prace do zmontowania specjalnej 
konstrukcji do oświetlenia horyzontu. 
Stara bowiem konstrukcja została pra- 
wdopodobnie wywieziona przez opu- 
szczających W/arszawę Niemców. 


Konstrukcja ta w kształcie przej- 
rzystej kraty wykonana jest z rur. 
Całość ma być poruszana przy 
pomocy specjalnego urządzenia dźwi- 
gowego. Waga konstrukcji wynosi 
przeszło 900 kg. i kosztuje około 
250.000 złotych. 

W konstrukcję bedzie wmontowa- 
ne przeszło 40 reflektorów, które bę- 
dą dawały w zależności od potrzeby 
inscenizacyjnej odpowiednie efek 
świetlne. 

Reflektory już mamy — mówi ob. 
Martyka i prawdopodobnie od poło- 
wy września konstrukcja będzie speł- 
niać swoje właściwe zadanie. 


EFEKTY AKUSTYCZNE 


Zainstalowaliśmy w teatrze specjal- 
ną radiową aparaturę, mającą na celu 
odtwarzanie efektów akustycznych, 
jak np. wicher, grzmoty, szum morza, 
głosy ptaków, galop koni, strzały at- 
tyleryjskie, warkot silników samocho- 
dowych i t. d. Efekty oddane będą 
przez płyty gramofonowe sprowadzo- 
ne specjalnie ze Szwecji. , 

Koszt 25-ciu płyt wyniósł około 
2.000 złotych. 


Ta sama aparatura będzie informo- 
wać zespół artystyczny biorący udział 
w sztuce o czasie akcji. W gatdero- 
bach teatralnych zainstalowane są gło- 
śniki, włączone do ogólnej sieci radio- 
wej tak, aby każdy z artystów mógł 
po otwarciu głośnika orientować się, 
co się dzieje na scenie. 


Przez mikrofon włączony do apa- 
ratury radiowej inśpicjent teatru mo- 
że w każdej chwili zawiadomić akto- 
rów o czasie wyjścia na scenę. 

Przez aparaturę radiową będziemy 
nadawać  retransmisję przedstawień 
wprost do studia Polskiego Radia. 


O ile chodzi o pracę wewnątrz gma 
chu poddamy dezynfekcji widownię i 
pokryjemy palamnię oraz proscenium 
linoleum specjalnie sprowadzonym ze 
Szwecji. i 

Odświeżony całkowicie teatr otwo» 
rzy swe podwoje w dniu 1 września, 
wznawiając „Grube Ryby” Bałuckie- 
go z mistrzem Solskim w roli Ciapute 
kiewicza”. (Cz.). 


Nowe wydawnictwa 
Nr. 3 „TEATRU“ 


Ukazał się Nr. 3 wydawanego przez Pań: 
miesięcznika 


stwowy 

„Teatr“, Miesięcznik przynosi przemówienia 
wiceministra kultury í sztuki Leona Krucz- 
kowskiego wygłoszone w dniu 16 czerwca 
1946 roku ma inauguracyjnym posiedzeniu 
Rady Teatralnej, na temat „Państwo a teatr". 
Autor omawia nowe podstawy sztuki teatral- 
nej w Polsce, zagadnienie repertuaru i spre- 
wy pracowników teatru, podkreślając wycho- 
wawczą rolę jaką teatr ma do spełnienia. 


Numer sierpniowy „Teatru“ przynosi del- 
szy ciąg ankiety, poświęconej repertuarowó 
teatrów polskich, z interesującymi wypowie- 
dziami Wojciecha Bąka, Walerego Jastrzęb- 
ca, Wojciecha Natansona i Janusza Stracho- 
ckiego. O ludowym rosyjskim teatrze kukieł. 
kowym Sergiusza Obrazcowa pisze Janina 
Kiljan Stanisławska. Ozdobą numeru jest 
fragment pięknego poematu dramatycznego 
Anny Świrczyńskiej p. t. „Orfeusz“. 

Poza tym mamy rozmowę, przeprowadzoną 
przez Mieczysława Guranowskiego z Ludwi- 
kiem Solskim, głosy prasy o sprawach teatru 
i bogatą kronikę teatralną, krajową i zagra- 
niczną pióra Krystyny Grabowskiej (Kra- 
ków), St. R. Dobrowolskiego (Łódź), Woj- 
ciecha Bąka (Pozna); Edwarda Kozikowskie» 
go (Dolny Śląsk) i in. 
*©Numer uzupełniają listy do redakcji i prze 
gląd wydawnictw. 


ort TTP a e P 
„Wieszcz narodowy Flandrii jest głosem bohaterskim , 
nieśmiertelnej wolności”. 


„Monumentalne arcydzieło na miarę Don Kiszota”. 
(z przedmowy Romain Rollanda) 


KAROL DE COSTER 


OSOBLIWE 


PRZYGODY 


DYLA SOWIZDRZAŁA 


Pierwsze wydanie zupełne ilustrowane . 
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czarodziejską szybkością i uzbtoje- 
niem! 

Łatwo zrozumieć, czemu ten czat- 
ny' dzwoniący punkt toczy się z ta- 
ką szybkością nad głową lotnika. Nie 
spieszno pilotowi, może pomęczyć 
słabszych przeciwników. Tak i zeszłe- 
go roku jeden Messerschmidt długo 
latał za nieuzbrojonym U2, który na 
jego działka, i kulomióty miał tylko 
jedną odpowiedź: pistolet: TT. 

Uciekać? Po co? Dogoni i zniszczy 
po kolei. Nie, obaj nie ujdą. I Łozow 
decyduje się. Zaczyna krzyczeć w mi- 
krofon, który miga mu gdzieś przed 
nosem: ż 

— Ej, Siwkow, to ja Łozow. Siw- 
kow, do domu! Ja go biorę na siebie! 

'Tak zdecydował, bo lepiej zginąć 
samemu, niż we dwójkę. A może uda 
sip jakoś pokonać tajemniczego fry- 
ca? 

W odpowiedzi słyszy Łozow jakby 
z za ściany głos Siwkowa, ale słowa 
trudno zrozumieć. 

— Słuchaj rozkazu, krzyczy 
znów Łozow — żebym cię tu nie wi- 
dział! 

Ma się rozumieć, Siwkow nie chce 
go zostawić samego, ale wreszcie prze 
cież posłucha. 

Łozow ciężko odwraca głowę, hełm 
dławi, jakby był zbity żelaznymi obrę- 


czami. Ale cóż to jeszcze za głosy sły- 
chać, czyjaż to może być rozmowa? 
W hełmie dudni, jak w beczce. 
Teraz rączkę do siebie, maszynę no- 
sem w niebo i na wschodzącej spira- 
li w obłoki! Wypowiedzieć przeklę- 
temu frycowi bitwę, zanim się zorien- 
tuje w sensie jego manewru! Oby tylko 
nie napadł Srwkowa, bo wtedy Siw- 
kow zginął. Młody chłop, rocznik 
dwudziesty trzeci. Szkoda chłopa. 
Łozow zapomina, że sam ma dopie- 
ro dwadzieścia cztery lata. | 
Znajomym ruchem szuka « dźwigni, 
nie znajduje, i nagle widzi, że leży na 
wznak. Wtedy, zgrzytając zębami od 
wściekłego bólu — próbuje się pod- 
nieść i usiąść i widzi koło siebie kil- 
ka znajomych twarzy, między innymi 
przerażoną twarz Siwkowa. 


— Skąd ty tu, łazęgo? Kazałem ci 

wracać — mówi Łozow  słabnącym 
głosem, ale bardzo surowo. — Nie 
widzisz? Ot, masz ich tajemniczy sa- 
molot! 
„ I znów tracąc przytomność z bólu 
i wzruszenia, wskazuje okiem wysoki, 
świeżo pobielony sufit, pod którym, 
głośno i zajadle brzęcząc, krąży wiel- 
ka, czarna mucha. 


ttum. W. M. 
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Przed Derby) | 


Oddawna oczekiwany przez miłoś- 
ników sportu wyścigowego, najważ- 
niejszy dzień sezonu nadszedł, znajdu- 
jemy się w przededniu walki o Błęki- 
tną W stęgę, rozgrywki najzaszczyt- 
niejszej z klasycznych nagród, Derby. 

Derby Warszawskie rozgrywane za- 
wsze w m. czerwcu, w roku bieżącym 
ze względu na późniejsze rozpoczecie 
sezonu wyścigowego wyznaczone Zo- 
stały na niedzielę 1 września, Derby 
Warszawskie rozgrane zostaną w tym 
dniu po raz 44-ty, 

Szanse zapisanych uczestników te- 
'gorocznego Derby są już mniej wie- 
cej wyjaśnione na zasadzie poprzed- 
nio rozgrywanych. wyścigów: 

Na starcie derby ujrzymy 10 koni: 
ze stajni Michałów ogierów Splendid 
Ii i Storno, ze st. Leszno og. Syn Pusz- 
czy, ze st. „Klejnot” Silver King, ze st. 
Albigowa og. Wir II, ze st. Kozieni- 
ce og. Poprad, ze st. Eerdynandów og. 
Bimber i kl. Balkyris, ze st. „Leśni- 
czówka” Bystra H i ze st. W. Żyło og. 
Salerno. 


a 


Silver King i Jastarnię III, przegrywa- 
jąc o 1⁄2 dł. w mocnym i troche spóź- 
nionym finiszu do Splendida II. Te 
sześć wyścigów w krótkich stosunko- 
wo odstępach czasu mogą zaważyć na 
szali jej ewentualnego zwycięstwa. W 
siodle mieć będzie dż. Michalczyka. 

Ogier st. Leszno, Syn Puszczy zdol- 
nościami swymi znacznie ustępuje wy 
żej omawianym koniom, w Handica- 
pie Otwarcia zajął on ostatnie miejsce. 
W Handicapie Leszna pod wagą 56 kg 
uplasował się na drugim miejscu, o- 
prócz tego 2 razy zajął ostatnie miej- 
sce, biegając coprawda ze znacznie lep 
szymi końmi. 

Ogier Bimbert stajni Ferdynandów 
w r. b. dwa razy ukazał się na starcie, 
w nagrodzie Hungariana zajął 4-te 
miejsce za Pożogą, Silver King, Wi- 
zem II, przed Astrologiem, i w nagro- 
dzie Albigowej ostatnie, za Bystrą 1I, 
W/irem II, Pobudką i Synem Puszczy. 
Jego „derby” galop zrobił bardzo do- 
bre wrażenie, do pomocy mieć będzie 
Balkyris, która po 3<h przegranych 


Dotychczasowa kariera wyścigowa | wyścigach wygrała dwie następne i na 


tych koni, które niejednokrotnie już w | gr 


r. b. spotykały się, pozwala przypusz- 
czać, iż przedstawiciele stajni Micha- 
łów posiadają najwięcej: szan$ zdoby- 
cia tegorocznej Biękitnej W stęgi. O- 
gier Splendid II zadebiutował w b. se- 


zonie w Handicapie Otwatcia, gdzie | gu 


pod dż. Stasiakiem zajął 4-te miejsce 
za Silver King, Wirem i Raźnym, bi- 
jac pod wagą 55 kg Summerhay i Sy- 
na Puszczy. Poprawiwszy swą kondy- 
cję następny wyścig, nagrodę Brzaska 
wygrywa b. łatwo od dużo słabszych 
„od ciebie przeciwników, z których naj 
lepszym był Wicher IV. W nagrodzie 
Rymko Ragisa walczy i wygrywa o 
łeb od Bystrej II, Wira II i Syna Pusz- 
czy, w nagrodzie Rulera bije pewnie 
o % dł. Poprada i Ozirys i w 3 1. Pro- 
duce (nagroda Sezama) staje pierw- 
szy u celownika wysyłany, przed By- 
stra II, Popradem, Pożoga, Ozirys, Si1- 
rer King i Jastarnią III. 
Współtowarzysz jego stajenny og. 
Storno ukazał się dwa razy wszystkie- 
go na starcie, w 2-im dniu sezonu w 
nagrodzie Baronetta i Good Boya 
przychodzi trzecim i ostatnim do ce- 
lownika za Popradem i Wirem II, i 
3-go dnia zwycięża b. łatwo Pożoge, 
Wichra IV i Balkyris. Więcej już do 
startu nie wyszedł gdyż uległ skale: 
czeniu nogi nad pęciną, wskutek cze- 
go został zatrzymany w. tobocie. Qd 
dłuższego czasu pracuje już normal- 
nie, lecz to jednak koń bardzo trudny 
do jazdy i kaptyśny, jest on jednak nie 
gorszy od Splendida II, koni tych do- 
siadać będą dż. Stasiak i dż. Lipowicz. 
Najgroźniejszym przeciwnikiem dla 
tej pary jest klacz Bystra II, która wy- 
gląda wspaniale i ciągle progresuje, 
być może, iż trochę zadużo już jak na 
klacz biegała. Przy pierwszym swym 
występie zajęła drugie miejsce za 
Wichrem IV przed trzema słabymi 
końmi, następnej niedzieli wvgrywa 
wyścig od czterech również niegroź- 
nych konkurentów. Nagrodę Ryinko 
Rajsisa przegrywa do Splendida II bi 
jąc Wira II i Syna Puszczy. Po dwu- 
tygodniowym wypoczynku wygzywa 
bardzo łatwo nagrodę Jeremiego na 
dystansie 2200 mtr od Spóźnionego i 
Astrologa, po tym na tymże dystan- 
sie tryumfuje nad Wirem II, Pobud- 
ką, Synem Puszczy i Bimbrem i nako- 
niec w nagrodzie Sezama (Produce) 
wyprzedza Poprada, Pożogę, O*irys, 


Instytut Wydawniczy „NASZA KSIĘGARNIA” | 
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MASZYNY BIUROWE — BUCHALTERYJNE 


Teodolity — Niwelatory — Fotoaparaty — Mikroskopy 


MARIAN PUJDAK ul. Nowosrodzka 32, przy E. K. D. 


ę Termontora od Spóźnionego, 
Jastarni III i Geologa i Handicap Le- 
szna pod wagą 56 kg od Syna Puszczy, 
Qzirys, Düny i Pobudki. Jednakowóż 
przerwa, którą miał Bimbet w robo- 
cie, może zaważyć w surowym wyści- 


Przedstawiciel stajni „Klejnot” og. 
Silver King zadebiutował w Handica- 
pie Otwarcia, gdzie pod wagą 58t% kg 
wyprzedza w walce Wita II, Raźnego, 
Splendida II, Summerhay i Syna Pusz- 
czy. W nagrodzie Hungariana, bedąc 
jechanym niżej wszelkiej ktytyki (do- 
siadał go dź. Biesiadziński) zajmuie 
2-gie miejsce za Pożogą, przed Wi- 
tem II, Bimbrem i swym leaderem 
Astrologiem i wreszcie w Produce ma- 


| 


Sir. 


właściwy rozdział lekarstw 


Odpowiadamy Naczelnej Izbie Aptekarskiej 


W „Robotniku* umieściłem artykuł, w któ- 
rym stwierdziłem, iż oddanie rozdziału i 
sprzedaży lekarstw pochodzących z darów 
UNRRA aptekom prywatnym, jest niecelo- 
we, albowiem apteki będą Żądały cen zbyt 
wysokich, Kontrola cennika tych lekarstw 
przez komisje mieszane (organa państwowe, 
przedstawicieli Izb Aptekarekich i czynnik 
społeczny), mie da, moim zdaniem żadnych 
wyników pozytywnych, 

Naczelna Izba Aptekarska, odpowiedziała 
ma mój artykuł nadsyłając redakcji „Robot- 
nika" długie pismo (7 stron maszynowych). 
Pismo to przesłała mi uprzejmie redakcja 
„Robotnika“. Ze względu na rozmiar pisma 
N. L A. ogłoszenie go jest niemożliwe, po- 
staram się streścić argumenty N, I. A, i od- 
powiedzieć na nie, 

N, I. A. stwierdza, iż na tej eprawie cię 
nie znam („powierzchowna znajomość“) i że 

a priori ustosunkowuje się do aptekarstwa 

Trudno mi ocenić czy znam się ma tej 
sprawie. Wydaje mi się, iż mam (dość eta- 
ranne) wykształcenie ekonomiczne, Dziesiąt- 
ki lat pracy w Ubezpieczalniach Społecz- 
nych zmusiły mnie do zajmowania cię zagad- 
nieniem aptek, Wobec tego sądzę iż znam 
dość dobrze to zagadnienie, pomijając oczy- 
wiście jego techniczną stronę. 

Zarzut nieprzychylnego stosunku mego (a 
priori) do aptekarstwa — jest słuszny, albo- 
wiem my ludzie pracy publicznej a priori u- 
stosunkowujemy się nieprzychylnie do tych, 
którzy wyzyskują aktualną sytuację gospo- 
darczą wzbogacając się nadmiernie kosztem 
ogółu obywateli, A do takich nadmiernie 
wzbogacających się należą aptekarze. Oto 
źródło mojego stosunku krytycznego do apte- 
karstwa, A może zarzut powierzchowności 
i nieznajomości, zagadnienia aptek ma 
być chwytem polemicznym. który ma manie 
zdyskredytować w oczach redakcji „Robotni- 
ka“, Przeboleję zarzut braku możliwie rze- 
czowefo i obiektywnego podejścia do zagad- 
nienia“ i dalej twierdził będę, iż aptekarze 


jąc dobry moment, gdy doszedł na za- | zarabiają fantastyczne sumy. Być może, że 


krecie do Splendida II, przychodzi 6-y 
przedostatni przed ]astatnią III. 
Kozienicki Poprad pierwszy swój 
wyścig nagrodę Baronetta i Good 
Boy'a wygrał pewnie o % dł. od Wira 


II i Storno, w nagrodzie Rulera zajął | 


2-gie miejsce za Splendidem II przed 
Qzirys i w Produce 3-cię za Splendi- 
dem II i Bystrą II, przed Pożogą, Ozi- 
tys, Silver King i Jastarnią III, dosia- 
dany był przez dż. Dorosza, który i w 
Derby na nim pojedzie. Odmówić mu 
szans nie można, choćby ze względu 
na to, iż był bardzo oględnie eksploa- 
towany. 4 : RÓ: 

'Wir II ze stajni Albigowa przegrał 
Handicap Otwarcia pod wagą 5712 kg 
do Silver King, nagrodę Baronctta i 
Good Boy'a do Poprada, nagrodę 
Rymko Ragisa do Splendida II i By- 
strej II, nagrodę Hungariana do Po- 
żogi i Silvet Kinga i nagrodę Albigo- 
wej do Bystrej H. Do dnia dzisieisze- 
go nie zdołał jeszcze minąć celownika 
na I-szym miejscu. 

Ogier Salerno st. Żyło idzie w tej 
gonitwis bez szans. 

Wykluczając wszelką przypadko- 
wość pozwalamy sobie przypuszczać, 
iż zwycięzcą tegorocznego Derbv zo- 
stanie og. Splendid II, o ile mu nie 
ucieknie jego własny leader Storno, a 
na finiszu w walce jednak moga się 
znaleść Bystra II, Silver King, Pobtad. 
Niespodziankę może zrobić dż. Jago- 
dziński, dosiadający Bimbra. Inne ko- 
nie: Wir II, Syn Puszczy, Balkyris i 
Salerno zająć winny dalsze mieisca. 

Rok. 


Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 
WARSZAWA, al. SMULIKOWSKIEGO 4, tel. 8-75-65 


WYDAWNICTWA DLA GIMNAZJÓW 


W najbliższych dniach ukażą się wypisy polskie KRECZMAAR J., i SALONI J. 


„NAD POZIOMY” dla kl. VII. szkoły powsz. i kl. I gimn. 
„DROGI I ROZDROŻA: Cz. II dła ki. NI gimn. 


„DROGI I ROZDROŻA" 


Cz, IM dla kl, TV gimn. 


Zatwierdzone do użytku szkolnego przez Ministerstwo Oświaty, 


PROSIMY ŻĄDAĆ SZCZEGÓŁOWYCH KATALOGÓW NASZYCH WYDAWNI à 
DLA SZKÓŁ POWSZECHNYCH, ŚREDNICH I ZAWODOWYCH 


— IEEE 


W nowym roku szkolnym 1946/47 ukazywać 


się będą nadal 


następujące czasopisma dla dzieci i młodzie ży. 


„ISKIERKI* — dla dzieci najmłodszych, Numer pojed. 72. 
„.PŁOMYCZEK — dla dzieci 8— 10-letnich. 
„PŁOMYK' — dla dzieci i młodz. do lat 15. „ 
„PŁOMIEŃ — dla młodzieży gimn. i lie. 
„MŁODY ZAWODOWIEC“, dla szkół zawod. „ 


„ILUSPRACJA SZKOLNA“ — dia szkół wszysikich typów 


Seria 10 obrazów 50X70 em zł. 
50X70 cm zł. 


'4 rocznie 5 serii 10 
- rocznie {0 serii 10 


"” 


6, kwartalnie zł. 32 
x AZ: Só = zł 32 
zł. 10, o zł 54 
s % zł. 10, % zł. 54 
ZR 0; AM zł. 54 
160.— 
700.— 
50X70. om zł. 1.300.— 
i 1572 
s O NOVARA TA SEE ECY 


ibędę mógł nawet poprzeć w przyszłości do- 


wodami nie twierdzeniem. 

N. L A. woła: nieprawda! Ceny w „kuchni 
„łacińskiej " wzrosły zaledwie 33-krotnie a ce- 
ny za towary sprzedawane po cenach sztyw- 
„nych kilkasetkrotnie. Kreton na eukienki — 
powiada N, I. A. w swym piśmie — koszto- 
wał przed wojną 1 zł, a dzisiaj 300 zł Ma- 
„ły kurs dorożkareki 75 gr., a dzisiaj 100 zł. 
Takich dowodów daje N. I. A. aż piętnaście. 

Słusznie, taka jest urzedowa cona lekaretw, 
ale spytać muszę ile aptek w Polsce stosuje 
cię ściśle do tej taryfy? Na tym polega 
istota zagaclnienią. Nie ma w praktyce w na- 
zych aptekach prywatnych Żadnej taryfy 
a jest dowolność i cena lichwiareka. Pastyl- 
ka leku wydawanego bez recepty kosztuje w 
jedne! aptece 2 zł.a w drugiej pięć. Ta sama 
dowolność cen istnieje przy lekarstwach wy- 
dzwamych na recepty. A dzieje cię to z te- 
ga powodu „iż apteki prywatne nie tylko nie 
stosują eię do urzędowej taryfy, ale zakupu- 
ją surowce i preparaty u szabrowników, 
przemytników i innych, powiedzmy delikat- 


ROWERY ORMONDE 
ESC! K, LIPIŃSKI 
GUMY JASNA 10 


Ceny konkurencyjne 


WYKWINTNE 
FUTRA i LISY 


od lecają 


Zajkowski i Mamror 
Warszawa, Zgoda 2 1068 


Fabryka Gilz 


oraz skład fabryczny: 


Prowincja za zaliczeniem. BB 


Rok założenia 1822 


Huta Szklana 


znana z jakości 


Warszawa, Grochowska 354 


poleca swoje wyroby 


nie, niepewnych śródeł i doliczając jeszcze 
lichwiarski zysk, A Nacz, Izba Aptekarska 
twierdzi „że ta wojenna demoralizacja do- 
tknęła (aptekarstwo) w minimalnym stop- 
nin“f 

Nie więc dziwnego, it odnoszę się krytycz- 
nie do organów, które będą  kontrolowały 
rczdział i cenę lekaretw pochodzących x da- 
rów UNRRA. N. I A, sądzi iż nieufność do 
aptekarzy jako kontrolerów ich kolegów za- 
wodowych fest „rozumowaniem uproszczo- 
nym", że zajmując takie stanowiski dy- 
skwalifikuje idee sądów zrzeszeń zawodo- 
wych. Przypuśćmy że członek Związku Za- 
wodowego Dziennikarzy popełnił czyn za 
który odpowiada przed sądem orśanizacyj- 
nym. Sądzą go jego koledzy, co do których 
istnieje bezwzgledna pewność iż czynów ta- 
kich nie popełnili, Natomiast w naszym 
wypadku kontrolować będą aptekarza A 
pp. aptekarze B i C co do których istnieje 
nieomal bezwzględna pewność iż nie stosują 
się do obowiązujących cen ustalonych przez 
władze i pobłażliwie będą oceniali sprawy 
i sprawki swych kolegów zawodowych. 

A cenniki zamieszczane na t, zw. widocz- 
nym miejscu. Doświadczenie uczy, że cenni- 
ki umieszczane nawet „na widocznym miej- 
scu“ mie są żadnym środkiem kontroli, 
zwłaszcza gdy preparaty mają nazwę łaciń- 
ską lub cudaczną. wymyśloną przez producen 
ta. 

Ośmielam się ckromnie twierdzić mimo że 
jestem laikiem, że zachwalane przez N. I. A 
raporty sprzedaży są fikcją. My laicy. zna- 
my zbyt dobrze wartość raportów sprzedaży, 
nie rozumie tego niestety N, I. A, 

Słówko wreszcie o inspektorach farmaceu- 
tycznych w urzędach wojewódzkich , Wzią- 


Popierajcie prasę 
socjalistyczną 
Kopaln'ana 
Spółka Opałowa 


Sp. z 0. 0. 
Warszawa, Wilcza 31. Tel. 8-51-00 


łem tę grupę pracowników państwowych w ©- 
bronę stwierdzając, iż nie są to ludzie nie 
uczciwi lub niesumienni, są tylko ludźmi my- 
ślącymi kategoriami kapitalistycznymi. Jak- 
Że inaczej ocenić ich postępowanie skoro w- 
bezpieczalnie społeczne otrzymały na rię- 
miach odzyskanych zaledwie kilka aptek, a 
przecież wszystkie te apteki, jako własność 
pomiemieęcka są własnością państwa. A pro- 
gram nasz w tej dziedzinie był bardzo ekrom 
ny: w każdej ubezpieczalni (2 — powiatów) 
jedna apteka własna, 

Jakże ocenić ich postępowanie, jeżeli z 4 
inspektorów farmaceutycznych na Dolnym 
Śląsku, trzech znużonych „pracą pionierską" 
otrzymało apteki poniemieckie. 

Rzecz zrozumiała, iż na te tematy mogli- 
byśmy polemizować w nieekończoność, jako 
że materiału jest bardzo wiele. Nie naduży- 
wajmy jednak cierpliwości czytelnika i 
uprzejmości redakcji „Robotnika”, Na dzi- 
siaj wystarczy, Dyskusję uważam na razie za 
zamkniętą, 

ALFRED KRYGIER 


Lwir rzeczny 


z Soły 


o gran. od 0 do 40 mm i wzwyż po 
cenie zł. 350.— za 1 tonę loco wagon 
Warszawa. 


f 
Piasek budowlany i piasek do pro- 
dukcji szkła po cenie zł. 190.— za 
1 tonę loco wagon Warszawa, 


Dostarcza natychmiast w każdych 
zamówionych ilościach: 


Eksploatacja Surowców 
Katowice 
ul. Moniuszki 6 
tel. 362-01 


Zapytania 1 zamówienia prosimy 
kierować pod powyższym adresem. 
1564 


Baterie Tatry KOŁDRY - 


płaskie,  okrągie,  anodowe 
60, 80, 100, 120 V. i specjalne 


SKŁAD i SPRZEDAŻ 


W-wa, Czerwonego Krzyża 14 


$. Witkowski 


Trębacka 10 


Kit miniowy i zwykły, 
kleje, gips, materiały 
budowlane s53: 


Dykty, Fornier, Listwy, okucia budowiane 
Stefan CHOROMAŃSKI 


WARSZAWA, ŻURAWIA 26, tel. 8.84.98 
1518 


Piece i kuchnie przenośne 


roboły zduńskie 


A. $SOBACZYNSKI 


MOKOTOWSKA 59 


„DZWON” 


1551 


Warszawa, Wspólna 50 


Przedstawiciele rejonowi poszukiwani. że 


1544 


CZECHY" 


swoich wyrobów 


produkuje szkło: 


perfumeryjne, labora 


toryjne, dentystyczne, 


farmaceutyczne i inne 


Zarząd i Biu 


Warszawa, Chmielna 59, 


* p 


RZA 


ra sprzedaży: 


tel. 880-48 


POLSKIE ZAKŁADY Ę 
BABCOCK - ZIFI ENIEWSKI S. A. 


d|27 Prowincię informujemy listownie 


Przeróbki, dostawy do hoteli i pensjonatów 
Warszawa, ul. WSPÓLNA 44 


ŁAŹNIA CENTRALN 


Krak. Przedm. 16/18 obok Kopernika 
Łaźnia i Wanny czynne codziennie. g 
Czwartki łaźnła dla pań. T 


OGŁOSZENIA DROBNE 


RETUSZERA-RKĘ fotografa polizebuję od 
zaraz. Posada stała, warunki dobre. Fotogra- 
ia St. Laszkiewicza, Kraśnik Lubelski, 1569 


CRVE ENTE NERO PEAR y CULE A ENE TG YA URRE 


KSIĘGOWY-bilansista, rutyna organizacyj= 
no-administracyjna, przyjmie prace doryw- 
cze lub na stałe. Oferty „Księgowy“, „Czytel- 
nik*, Poznańska 38. 1566 


PERFUMERYJNE, Galauteryjne artykuły — 
hurt, najtaniej. A, Nowak, Warszawa-Praga, 
Targowa 23. 1550 


SZCZOTKI — SZCZOTKI znanej firmy Za- 
wadzki, Chmielna 15. Ceny fabryczne, 1565 


SZEWCY! Maszynę czyściarkę - wykończar= 


like sprzeda Pałaszewski, Poznańska 38. 


1348 


PORIRETY 2 każdej fotografii wykonywa 
artystycznie „El CHA FILM", Jerozolimska 
744 


FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, do na- 
grobków wykonywa artystycznie „EL CHA- 
FILM", Jerozolimska 27. Prowincję informe- 
temy listownie. 745 


PERFUMERIA — Galanteria — Kosmetyka. 
Ceny hurtowe Aniela Nowak, Warszawa- 
Praga. Targowa 23 1349 


UNIEWAŻNIAM skradzione dowody: dowód 
osobisty i legitymacja obozu koncentracyj* 
nego Belsen Nr 17312 na nazwisko Budzi= 
szewska Abeja, Łapy. Sienkiewicza 3, 


SKRADZIONO dowody dn. 15. VIII. 46, wraz 
z kartą Rejesiracyjną pod nazwiskiem Gut- 
kowskiego Franciszką, zamieszkałego w Skier- 
niewicach, Ogrodowa 1. 1567 


15 


Sosnowiec, ul. Feliksa Perla 4 


zaangażuje nałychmiast 


i referenta do Biura Planowania 


i Statystyki 


Zgłoszenia osobiste wzgl. pisemne do 


wł Ó mw 


Wydziału Personalnego 


MS. GREITA T a E Y 


Str. 9 


wioska alpejska na Mazowszu 


QOiwarcie preweniorium szwajcarskiego w Otwocku 


W czorajsza uroczystość w Otwocku 
scala się wielką manifestacją przyjaż- 
ni polsko - szwajcarskiej. 

W sosnowym lasku podwarszaw- 
skim, na rozlegiym terenie, wśród ma- 
łych drewnianych domków, tworzą- 
cych t zw. „Szwajcarską wioskę”. 
zgromadzili się poście polscy i zagra- 
niczni, przybyli » Warszawy na inau- 
gurację prewentorium, 


Migają ce chwila mundury szwajcar 
skiej misji „Don Suisse” z wyhaftowa- 
nym na ramieniu białym krzyżem — 
godłem Szwajcarii, Goście grupują się! 
dokoła zainstałowanego w lesie na| 
„świeżym powietrzu” mikrofonu. Au-| 

ycie z inanpuracji „wioski szwajcar-| 
skiej” transmituje bowiem nie tylko. 
Polskie Radio. W uroczystości bierże 
udział przedstawiciel radia lozańskie- 
fo. które również nadaje dla swych 
szwajcarskich słuchaczy specjalną au- 
dycję z Otwocka. 


Szef misji szwajcarskiej, p. Raymond 
Courvoisier, przywitał przybyłych mi- į 
nistrów Kuryłowicza, Kaczorowskie- 
go, Wycecha, prezeskę Warszawskie- | 

a Oddziału RTPD — tow. Osóbka- 
neta prez. Tołwińskiego, szefa 
misji UNI.RA gen. Drury, prezesa 


Polskiego (-erwonego Krzyża pułk. warzystwu „Don Suisse” i jego kiero- 


Tylko 20 proc. ,, 


zakładów gastronomicznych boz koncesji? 


Jak jot donosiliśmy w tym tygodniu (dn. 
24 bm.) rozpoczęła się akcja zamykania 
przedsiębiorstw gastronom'eznych (konsump 
cyjnych), nie posiadających wymaganych u- 
prawnień handlowych. 

W pierwszym etapie akcja ta objęła za- 
kłady, prosperujące na podstawie prawa 
przemysłowego z r. 1927, a następnie obej- 
mie t zw. zakłady nowopowstale, t. zn. te— 
które istnieją na podstawie uprawnień z o- 
kresu okupacji i późniejszych — a nie do- 
pełniły w odpowiednim terminie (do 1.7.40) 
formalności prawna - handlowych. 

Na podstawie materiału a urzędów skat- 
bowych 1 Wydziału Finansowego Zarządu 
Miejskiego, Wydział kontroli handlu prywa- 
tnego Zarządu Miejskiego ustalił liczbę 0- 
gólną zakładów gastronomicznych w War- 
szawie na 688, z czego podań o koncesje zho- 
żyło zaledwie ok. 800. Ta mała cyfra ubie- 
gających się o koncesje nie świadczy bynaj- 
mniej o tym, że pozostała ilość ją posiada. 
EW 


5 Marrzawy 


W ROCZYICĘ ŚMIERCI 
PRZEWODNICZĄCEGO ZWM 


W trzecią rocznicę śmierci przewodniczą= 
cego Związku Walki Miodych w okresie ò- 
kupacji Jana Krasickiego („Karika“) odbę- 
dzie się dn. 2 września o godz. 16.30 w sali 
„Roma“ uroczysta akademia zorganizowana 
przeż Zarząd Warszawski ZWM, 


HARCERZE PRZY OCZYSZCZANIU 
WARSZAWY 

Hsrcerze hufca Stalowa Woła przebywa- 
jący na obozie wędrownym w Warszawie, 
zadeklarowali chęć pracy przy odbudowie 
Bloliey. 

„Wzywamy harcerzy innych drużyn i huf 
ców do pracy nad odbudową drogiej nasze= 
mu sercu stolicy“ = piszą w swej dokłaracji. 

Zespo!'owi harcerskiemu wyznaczono pra- 
ce przy porządkowamiu skweru nA pl. Sta- 
ryntiewicza, gdzie poprzednio pracowała 
gropa młodzieży jugosłowiańskiej. 

STOLÓWKA ARTYSTÓW PLASTYKÓW 

Otwarto nową stołówkę dla artystów pla- 
styków w gmachu instytutu sztuk plastycz- 
nych przy ul. Wrońskiego 1 róg Myśliwi- 
ckiej (dojazd trofteybusem linii B). : 

Wszyśćy arlyści plastycy członkowie Zwię 
ego pragnący korzystać ze sto- 


zku Zawodów ko 
najszybciej zarejestrować 


łówki winni jak 
się. 
Stotówka czynna jest w 
ŻOŁNIERZE DZTĘKUJĄ ZA PAPIEROSY 
Kasik 
Zwrząd Główny Towarzystwa Przyjaciół 
Żolnierza składa serdeczne  podziękowimie 
Polskiemu Mononolowi Tytoniowemu za U” 
łatwienie kupna papierosów dla poborowych 
Wejska Polskiego, 


NOCNE DYŻURY APTEK 
Od I do 10 września włącznie pełnią dyżur 
nocny następujace apteki: 
W Warszawie: Grypier — Puławska 83%, 


godz. 13.30 — 16. 


arszawa, 


samodzielnych księgowych 
do biura w War 


łu Księ 
kier. działu nowej, do Oddziału 


az. 
zpw meg dóżtała w Gliwicach — 


CENY OGŁOSZEN: 


Og! szenia drobne handlowe po 10 zł za wyraz 


| 


Gentrala Handlowa Przemysłu Chemicznego 
BIURO PERSONALNE 


posżukaie natychmiast: cu i 
ze znajomością 10-tnago planu kont i przebitki na stanowiska: 


szawie—kier. działu budżetowego, do Oddz. w 
gowości i jednego księgowego z dokładną 


Kostkiewicza i wielu in, gości. W kr 
kim przemówieniu inauguracyjnym p. 
Courvoisier wspomniał o myśli, xt a 
przyświecała Szwajcarom, gdy wystą- 
pili z imicjatywą zbudowania w Polsce 
prewentorium dla dzieci, najbardziej | 
przez wojnę dotkniętych, dla dzieci! 
Warszawy i zniszczonych przyczół- 
ków. Myśl tę ująć można w zdaniu pi 
sarza francuskiego Anatola France'a, 
które brzmi: „zbrodnią jest, gdy 
sie ma możliwości nie ratować życia 
dziecka”, Dla ratowania więc życia 
dzieci, tego najbardziej przez wojnę 
zniszczonego kraju, „Don Suisse” zbu 
dowało w Otwocku prewentorium, w 
którym w ciągu roku spędzi wakacje | 
w sześciotygodniowych turnusach 3400 
dzieci. 

Po przemówieniu posła Szwajcari, 
p. Roy Ganza, który podkreślił, że, 
Szwajcaria, jako państwo cudownie o- 
szczędzone przez zawieruchę wojenną, 
czuje się niejako w obowiazku przyjść. 
z pomoca innym, tak boleśnie dotknie- 
tym, Minister Pracy i Op. Społeczne: 
tow. Kuryłowicz, ob. Michałowska 
w imieniu Podkomitetu Pomocy Dz'e- 
ciom i Młodzieży, oraz dyr. Chromec- 
ki iako przedstawiciel MSZ. dzieko- 
wali Szwajcarii, a w szczególności to- 


pokrzywizonych ” 


Przeciwnie wiele wskazuje na to, że kon- 
cesja mie „opłaca się”, że lepiej jest handlo+ 
wać i prowadzić konsumpoję bez niej — od- 
padają bowiem „zbędne“, związane x nią 
opłaty. - 

Wydział Kontroli Handlu Prywatnego ma 
więc, jako czynnik orzekajądy, wydać decy* 
zję zamknięcia dla trzystu kilkudziesięciu za 
kładów. 4 - 

Przez bieżący tydzień wysłano już tych 
decyzji 120. dn. 24 bm. wysłano ich 20. Wczo 
raj minął więc 7 dniowy termin zlikwidowa 
nia tych lokali. Ile „zamknęło się“ jeszcze 
nie wiadomo — ale wiadomo, że tylko 4 za- 
kłady (20 proc.!) skorzystały z przysługują 
cego im prawa odwolania się do Min. Apro- 
wizacji i-Handłu w sprawie odwołania de= 
cyzji zamknięcia. 

Tylko 20% „pokrzywdzonych“? 

Czy reszia podporządkowvje się @ecyzji — 
czy też ją lekceważy — zobaczymy w naj- 
bliższych dniach, (ae). 


Wiszniewski — Rakowiecka 41, Żbikowski- 
Koszykowa 14, Huebner — Marszałkowska 
72, Potocki — Jerozoliskie 39 róg Poznań- 
skiej, Dobrzyński — Jerozolimska 97, Mo= 
rawski — Złota 44, Lipski — Grzybowska 
73, Menduk — Wolska 89, Cyfracka — Brac 
xa 2, Szymański — Nowy Świat 18, Kurow= 
ski — Rozbrat 82, Kwiatkowski — Pl. In- 
walidów 8, 

Na Pradze: Aleksandrowicz — Francuska 
16, ŻJobikowski — Grochowska 128, Albrecht 
— Targowa 12, Biele == Zqbkowska 46, o- 
brut — Wileńska 9, Rościszewski — Biało= 
tedka 59. 


(Gustuszymy 
w RADIO 


PONIEDZIAŁEK —- 2 września, 

6.00 Sygnał czasu 1 pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze*, 60 Dziennik poranny 6.35 
Muzyka poranna, 7.30 Powt. najw. wiadom. 
dzien. poran. 7.55 Mozyka poranna. 8.30 Skrz. 
posz. rodź. 12.05 Dzien połudn. 12.85 Pieśni 
w wyk. Z, Komorowskiej. 18.25 Muz. obiad, 
14.00 Audycja dla dzieci starszych „Rozimo- 
wa Janka z Jonsią*, 14.20. Audycja słowno= 
muz. dla młodzieży, 16.00 Dziennik popołud. 
16.30 Utwory na allówce w wyk. M. Szalec- 
kiego. 17.10 Koncert małej ork, P. R. z udz. 
M. Namysłowskiej. 17.55 Aud. wojsk. 18.10 
„Wspomnienia o Melcerze*, aud, stowuno* 
muz. w ópr. H. Zbolńskiej. 19.00 Nauka przy 
głośniku. 19.30 Sylw. współcz. komp. polsk: 
20.00 Dzien. wiecz. 20.30 Recital skrz. Pace- 
wiezówny. 21.00 And. dla Polaków zagram. 
21.30 Skrzynka posz. rodzin zagr. 29:60 Muz. 
rózr. 22.830 XIV aud. z cykłu „Niespodzianki 
muz.” pod red. prof. R. Jasińskiego. 23.30 
Ostat. wiad. dzien. rad. 23.30 Skrzynka pósż. 
rodz. zagr. 23.55 Hymn. 


Pierackiego 1 


Jeleniej Górze— 
znajomością go- 
aln księgowości, 
wego 


w Radomia=kier. dzi 


zastępcy kier, finanso 
("AES 


Poszukiwanie ródzin. pracy i zguby 


po 5 zł za wyraz Reklamowe I mm szerokości | szpalis po 25 zł W tekście redak: 


cyjnym 40 zł 
Za serminowy druk ogł ezeń 


REDAGUJE KOMITET 


Tlustyp drukiem 100% drożej W anmerach niedzielnych 50% drożej 


Administracja nie odpowada 


B—10%0 


wnikowi w Polsce, p. Courvoisier, za 
pigkny dar i pięknie pojętą ideg po- 
mocy dziecku. 

„Wioska szwajcarska”  rorzucona 
na stu hektarach lasu, składa się z po- 
dobnych do siebie, skromnych, prymi- 
tywnych na pozór domków -= ba 4- 
ków, budowanych na wzór szwajcat- 
skich osiedli góralskich. 

W środku wioski znajduje się ba-, 
sen, „w którym w miesiącach letnich | 
dzieciaki będą się mogły kąpać. 

Baraki wyposażone są wewnątrz we 
wszystkie  najpotrzebniejsze urządze- 
nia — pralni, pracowni krawiec- 
kich, prasowalni do pryszniców i sal 
bawialnych włącznie. 

W szystko jest już „zapięte na osta- 
tni muzik” i choć nię ma tu jeszcze 
dzieci — nad umywalniami wiszą już 
ręczniki, na stołach leżą książki, przy 
maszynach do szycia w pracowniach 
krawieckich nici, nożyczki itp. Wioska 
sprawia już wrażenie żywej, zamiesz- 
kałej, choć jest to ostatni jej dzień sa- 
możności i ciszy. 

Już jutro zaludnią się domki i lasek 
młodymi obywatelami tej, na tówr!- 
nach Mazowsza położonej, wysoko- 
górskiej wioski alpejskiej. futro za- 
brzmią tu głosiki waątłych, niedoży- 
wionych bladych dzieci, które, jak po- 
wiedział twórca wioski p. Cotrvosier, 
będa się tutaj na nowo uczyć radości i 
śmiechu. 


. . 


la 


R 


PLENUM WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU 
PPS -— WARSZAWA 


AKTYWU KOBIECEGO 
PPS 


[ZEBRANIE WARSZ. 


Prezydium WK — PPS Warszawa zwofu-| Dnia 3.9 o godz. 16 w lokału Sekcji Kobiet 


je na dzień 3 września rb. w lokalu ""” przy 
ul. Śnieżnej 4 o godz. t0-ej rano Pienarne 
posiedzenie ezłonków Wojewódzkiego Komi- 
tata PPS Warszawa oraz odprawę przewad- 
niczących, sekretarzy 1 instruktorów rolnych 
Powiatowych Komitetów PPS. Referat o u- 
chwałach Rady Naczelnej PPS wygłosi Prze- 
wodniczący CKW PPS tow Premier Osóbka- 
Morawski. Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. 


KOŁO PRELEGENTÓW PRZY DZIELNICY 
KÓŁ MINISTERIALNYCH PPS 


W czerwcu br. została utworzona Dzielni- 
ca Kół ministerialnych PPS. która wyłoni- 
ła jako jedną z komórek organizacyjnych Ko 
ło Prelegentów. 

Do zadań Koła Prelegeniów zgodnie z u- 
chwałońnym regulaminem należy akcja pro- 
pagandowo = oświatowa na terenie wszyst= 
kich kół minisieriainych, współudział i po~ 
moc w akcji Stołecznego komitetu PPS na 
terenie Dzielnice, kół fabrycznych i innych 
ośrodków partyjnych w Warszawie oraz po* 
moe w akcji samokształceniowej członków 
Koła Prelegeutów. 

Zebrania członków Koła Prelegentów od- 
bywać się będą raz na miesiąc, w pierwszą 
trodę każdego miesiąca, w lokalu ĆKW 
PPS Wiejska 18, I piętro pokój Nr. 10 w 
godz. 16 m. 30. Najbliższe zebranie odbę- 
dzie się w dniu 4 września br. 


Wyścigi konne na Służewcu 


Rezultat gonitw 11 dnia, 31 sierpnia 


Gonitwa 1. Nagroda 5.000 zł. dla 3 L i st. 
koni. Dystana około 1.600 mtr. 1. Inwazja 
(61) et. Państw, Albigowa (chł, Krajewski), 
2. Rewelacja (59) st. A, Mieszkowskiego (ch. 
Chomicz), 3, Nerwal (58) ch. Szczepaniak, 
4. Meta (58) ch. Józelink, 5. Stetka (58) ch. 
Kucharaki. Wycofane Chianti, Wygrane w 1 
m. 46 (7 — 32 — 34 — 33) pewnie o 21 
pół dł — 3-4 13 dł. Tot. zw. 160 fran, 120 
i 110 porząd. 120. 

Gonitwa 2. Nańroda 6000 zł. dia 3 Li st. 
koni Dystans około 1800 m 1. Finis (63) 
et, Pańctw. Michałów (chł Kucharski), 2 
Totan TI (61) et. Państw. Janów Podlaski 
(ż. Miebalczykj, 3. Milet (63) ż. Bodobo- 
wicz. Wwvoofana Wieła. Wygrana w 1 m. 5% 
(24 — 30 — 32 = 32) łatwo o 2 i pół d 
Jol o 3 dł. Tot zw 460 porzad 7100. 

Gonitwa 3. Ńaaroda Stotnh Boy'a dla 2 
leń i kl. Dvetana okato 1000 mtr. 1 Gniew 
157] et „Kloinót* (2 Szymański) 2. Solfata- 
ra (551 et. Pańetw. Okocim (ż. Balcerzak) 
3. Irrlohrer (57) £. Psaternak, 4, O rety 
'57) ch Wiecońrek, Wwvórane w 1 m. 5 
(32 = 33) wysvłany o 1 dł 3-ci © 1 dł. Tot 
tw. 210 fran. 230 i 610 norząd. 2780. 

Gonitwa 4. Naóroda 8000 zł dla 31 iat 
laczy. Mystara okoła 1600, mite. 1. Chan 
soń (58) st, Kleinof" (i, Raniewil 2 Ur 
ta (60) st Psństw, Albicowa (j. Rutkow- 
i), 3, Pani Polmnsdie (65) ż. K'#mar 
Wwrofona, Svhilte d'Or z której orzed wy- 
śoisiem nn oróbnym fGalorie snad} ż. Jedna- 
szewaki, Wygrane 1 m. 43 (8 —— 33 — 30 — 
32) w walce o tit. Fei = 1 i nat dł. Tot 
zw. 200 franc. 190 i 160 sórząd. 940. 

Gonitwa 5. Naśroda Pikwiaka dla 41 i 
st ać i H TDwstons nkolo 2400 mir 1 Sr 
miostera II (57) et. Państw, Michałów (ż 


GONITWA 1. Nagroda 6000 zł dla 3 1 
koni Dystane około 2.400 m. 
„ Daccia (57) st. „Turów”, Ines I (57) St. 


Państw. Albigowa, Meerchaum (59) St. Pań- 


Stasiak), 2. Prachikerl (59) st. Państw. Ja- 
nów Podlaski (ż. Michalczyk). 3. Orion IV 
(57) chł Szablewski A., 4. Bojar (52) ż, Ja- 
śodziński, Wycofane: Brokat i Sybille d'Or. 
Wygrane w 2 m. 36 i pół (28. 30 4 pół — 
32 i pół — 32) łatwo o 3 długości IIl-ci o 
2: Tot zw. 290 franc. 120 i 120 porząd. 

Gonitwa 6 Nagroda Wagrama 8.000 zł dla 
2 l og. i kl, Dystans około 1.000 mtr. 1. As 
Dur (57) st. Państw. Leszno (chł. A. Szeblew 
"ka, 2. Sobiesława (55) et. Państw, Iwno [t 
Klamar), 3. Nandu (57) ż Pasternak, 4. Ra- 
venzori (57) ż. Oleinik, 5. Ganimed (57) ż. 
Lipowicz, 6, Santa Cruz (57) chł. Wieczorek, 
1. Storczyk (57) 2. Szymański. Wsvsofane: 
lsihmus, Odyscea, Onvx i Suhor., Wysrane 
wim 2% «. (30 — 326), wysyłany o 2 dł, 
trzeci o 3 dł. Tot. zw. 420, fr. 160, 140 i 200, 
porządx 410. 

Gonitwa 7. Nagroda 5000 zł dis 3 1 og. I 
klaczy arsbekich. Dystane około 1600 mtr. 
1. Fronda [57) et. Państw. Walewice (chł. A. 
Szablewski), 2. Verona (57) -st. Pańctw. Ra- 
cot (i. Tokorczyk), 3 Farkas (59) ż. Janv- 
cik, 4. Uszmtr (50) ż. Olejnik, 5 Furda (57) 
hi Ziemiński. Wvcrane w 1 m. 536 (8% — 
12 — 354 — 37, b łatwo o 2 dł, trzeci o 
3 dł Tot. zw. 140, fr. 120 i 24), törz, 1.620. 

Gonitwa 8. Naśroda 6000 zł dla 4 1. i et. 
“omi, Dysians okcło 2600 mtr. 1. Tobruk II 
'57) st Państw. Okocim {cht. Krysiak), 2. 
Anian (54) st. „Treśw” (chł. Chmietarczvk), 
3 Victory (57) 3. Paeternak 4. Murza (57) 
Bożobowiez. Wycofane: Globue, Gancy, 
Taamara II Finfe Lotna II. Wwśrane w 2 m. 
748. [8 == 32 — 33 — 34 — 34 — 34), pew- 
‘à o 2 dł, trzeni 6 4 dł Tot. zw. 140, fe. 130 
i 390 porządk, 1.320, 


„+ 


Zapisy koni na niedziele 1 września 


Splendid II (59) i Storno (59) St. Państw 

Michałów, Syn Puszczy (59) St. Państw. Lesz 

no, Wir II (59) St. Państw. Albigowa, 
GONITWA 6 Nagroda Dunkierki 10 »19 zł 


stwowa Widzów, Wisła (57) St. Państw. Oko- j dla 2 1. og. i klaczy. Dystans około 1.200 m 


cim, 


Chorażanka (55) St Państw. Golejewko 


GONITWA 2. Nagroda Fluora 10.0600 zł | Honor (57) et. , Ferdpn=ndów", Nurt (57) Si 


dia 3 1. koni. Dyctans około 1.600 m. 


Państw. Janów Podlaski, Parada III (55) St. 


Osiris (59) et. „Ferdynandów”, Raźny (59) | Państw. Albigowa. 
St Państw. Janów Podlaski, Spóźniony (59)] GONITWA 7 Nagroda 8000 zł dla 3 1 


St. Państw. Golejewiko. r 
GONITWA 3. Nagreda Drzymały 8000 zł 
dla 3 1 i st. koni, Dystans około 2 200 m. 


Gy. i kl. arshsteich. Dystans około 1810 m 
Ferltwb (59) St Pańetw Wateńce Faruk 
(59) St. Państw. Racot, Forha (57) St Pań 


Chanson (56) st. Klejnot“, Cheronea (56) |etwowa Racot, Furmint 159). St. Państw No 
St. Państw Iwno, Cotredidor (63) St. Państw | wy Dwór, Nemir (59) St. Pańc'w. Fos. sina 


Janów Padlneki, 
Matez (61) et. „Dzisłocza”, Rariseima (61) st. 
„Brzozów, Swwmerkay (58) St. Państw. Lesz 
mo, Tokio 163) St. Państw. Okocim. 

GONITWA 4 Nagroda Teesta 


Jolant (63) st. „Turów“, į Dolna, ” 


GONITWA 8 Nsśroda Jona ROGO zł dla 
4liet koni Dostome oksia 2200 m. 
Contatti 159) St. Państw Ajs'gowa Corre 


Bianca | didor (50) St Państw. Janów Podlaski, He 


8000 zł dia 2 1. og. i klaczy. Dystane około | lilkon (50) SŁ Państw. Widzów, Jslant (50) 


1.000 m. 
Alsat (57) SŁ Panstw Janów Podlaski 


As Dur (57) St: Pańctw Leszno, Ganimed | Rarijerima (57) st „Brzozów”, Sybille d 
(57) St Państw. Oltocim, lethmuc (57) St |(57) SŁ Państw. Golejewko. Tokio 59) 


st. „Turów”, Jaworzyna (57) et , Leśniczów. 
ka“ Pa: Polmocie (57) St P-ssty Iwno, 


& 


Państw Michałów, Odysea (55) st. „Turów“, | Państw. O'acim. 


Onyx (571 st. , Brzozów”, Rawenzori (57) St. 
Daństw Widzów Schioeławe (55) SE Państw 
Iwnó, Stotczyk (57) i Sahòr (57) St. „Klej- 
not“, 

GONITWA 5. Nagroda Derby 10.000 zł 
dla 3 1. og. i klsczy. Dystans około 2 400 m 

Balkvrie (57) i Bimber (59) et. „Ferdytan: 
dów“, Bystra II (57) st „Leśniczówka“, Po- 
vrad (59) St Państw, Kozieńiee, Salerno 


(59) st. Żvło, Silver King (59) st. „Klejnot”, dle <a. dolant. 


NASZE TYPY 
Gonitwa 1 Meerschaum — Wisła 
Gonitwa 2. Spóźniony 
Chansoń — Summerhay 
Onyx — Sobiesława 
. Bystra = Bimber 
Parada II! — Honor 
Faruk — Ferha 


mitwa 8 Sybille d'Or — Pant Polmoo- 


z R O O W EEE EEE A EO e w a c R e 


przy ul. Piusa XI Nr 15 odbędzie się zebra- 
nie Warsz. Aktywu Kobięcego PPS s refe- 
ratem tow. Cwika pt. „Uchwały Rady Nae 
czetnej PPS". 


POSIEDZENIE WARSZAWSKIEJ RADY PPS 
Dnia 1 września © godz. I0-ej w lokalu 
Dzielnicy Powiśle odbędzie się postedzenie 
Warszawskiej Rady PPS. 
Referat polityczny wygłosi tow. J. Cyran= 
kłewicz. 


PPS W AKCJI ODBUDOWY WARSZAWY 
W rainach akcji miestąca odbudowę War= 
szawy od dnia 1.9 rozpoczyna pracę na te* 
renie Żoliborza Polska Partia Socjalistycz 
ua — Dzielnica Żoliborz. Zbiórka na Pineus ` 
Wilsona o godz. $-ej rano. 
Pożądane są własne narzędzia. 


ZEBRANIE DZIELNICY OKĘCIE 


Dnia 1.9 e godz. 12 w tokalu Drzielwiey 
PPS Okęcie odbędzie się zebranie członków 
z referatem tow. SŁ Sendłaka. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU KOŁA 
GMINNEGO PPS WE WŁOSTOWIE 
W gminnym Komitecie PPS Włustów ode 
była się uroczystość odsłonięcia sztandaru. 
| W uroczystościach tych wzięli vdział przede 
stawiciele Komitetu Powiatowego i zaproszę 
ni poście. Uroczystość rozpoczęła się odes 
graniem Czerwonego Sztandaru przy Meznte 
zgromadzoej ludności i towarzyszach. Otwar 
cie zagaił przew. tow. Jastrząb oddająe głos 
Przew. tow. Słotwińskiemu. Mówca scha= 
rakłeryzowa?ł historię socjalizmu w latach 
poprzednich | rozwijając sztandar wręczył 
go weteranowi z 1905 r. Medajowi Janowi, 
który zlożył przysięgę na wierność, następ= 
mie zabierali głos przedstawiciele bratnich 
partii apelując do jedności | dźwigania Poł* 
ski Ludowej. 

„Na zakończenie uroczystości zabrał głos 
sekr. Pow. Strugalski Jan, charakieryzując 
wysiłek pracy towarzyszy, którzy wytrwali 
na zgliszczach cukrowni, która obecnie się 
dźwiga i odbudowuje sztandar ten ufundo* 
wany ze stromnych składek Towarzyszy. 
Niech on będzie symbolem walki dla młod= 
szych pokoleń © Wolność | Socjalizm. Uro* 
czystości zakończone zabawą robotniczą. 


Ohowiązujące ceny 
na artykuły mydłarsk'e i dregistowskie 


Zgromadzenie Kupców m st. Warszawy 
wydało biuletyn, zawierzjący ceny, ustalonć 
przez Komisję Notowań Cen Artykułów Po= 
wszechnego Użytku w porozumieniu z Pań* 
stwową Centrałą Przemysłu Chemicznego. 
Ceny te — ustalone po raz pierwszy dla bran 
ży mvdlarskiej 1 drogistowskiej obowiązują 
na terenie m. st. Warszawy. 

Podajemy kilka ważniejszych pozycji biu- 
letynu: bielidło — 1 ką. — 16 zl, kwas siar 
kowy — 1 kg. — 40 zł, lak butelkowy == 
1 kg. — 70 zł. mydło do golenia od 60 — 
80 zł. pasta do obuwia od 20 — 60 zł zt 
pudełko, świece siołowe 1 kg. — 500 zł. 

Biuletyn podaje równocześnie cenę hurto* 
wą i wyznacza maksymalną granicę zysku 
dia detalisty, wahającą się od 25 proe dô 
40 proc. (ap). 


TEATR POLSKI (ul. Karasia 2) — o godz, 
15.30 i 19 „Grube ryby“ Bałuckiego z Ludwi» 
kiem Solekim. 

TEATR MUZYCZNO-OPEROWY (ful Mat 
szałkowska 8) = o godz 18 komedia mue 
zyczna pt „Dzień bez kłamstwa", w režy= 
seru Z Kocżānowicza 

TEATR MAŁY (al Marszałkowska 81) — 
o godz 18 „Szkarłatne róże”, 

TEATR POWSZECHNY (ul Zamojekie= 
go 20) — „Pomocnica domowa” 

PRASKI TEATR REWII fal Żygmuntow= 
ska 8) — o godz 17 i 19 rewia pt. „Ware 
s<zawa w kwiatach" 

TEATR STUDIO (Karowa 31) = o godz. 
1830 „Produkcja Pana Brandta*. 

TEATR LUDOWY (Praga ul Targowa 73, 
na wprost Dw Wileńskiego) — codziennie 
o godz. 19 rewia „Konkurs Humoru‘ 


KIN 


KINO ATLANTIC" {ut Chnnelna 33) — 
„Jesse James", film amerykański w kolorach 
naturalnych. 

KINO POLONIA“ (Marszałkowska 56) == 
„Delegat Floty" 

KINO „SYRENA* (Praga, ul Inżynier 
Ska 4) = „Uwodziciel* 

KINO TĘCZA” (żoliborz, ul Suzina 4) — 
„Zygmunt Kłosowski” 

KINO OSWIATOWE TOMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ (Żoliborz, PI Inwalidów) 
— film naukowy «Co kraj to nhbvczaj”. 
Początek o gódz 17 1 19, w medzielę i święta 
o godz 13 30. 17 i 19. 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Dzrał ogłoszeń „Robótnu.ka” — Warszawa Al Jerozolimska nr 121. Polska Agencja Prasowa — 


Biuro Ogłoszeń 


Reklam — Warszawa ul Puerackiego '11 
szałkowska 62, Nowy Świat 47. Puławske 40  Rozdzielnie żazet: PI fowalidów Iżotborz] 
Biura „Órbuu”: Warszawa Al Jerozalrmekie 39 Praga ul Targowa 70 


Płacówk: 


Czytelnika w Warszawie: Wiejska 14 


Wolność” 


Środkowa 7 Mare 
Zygmuntowska 6 i Poznańska 38 
' Warczawa, al Marczałkoweka 95 Spółdz, 


Agencji Prasowej GLOB“ — Dział Reklańy — ul Złota 4, Dział Reklamy Spółdzielm Wydawniczej , Wydawnictwo Lucwe* = 
Warszawa ul Bagatela tO m 35 tel at 86779 Biuro Ogł wzeń — Teofil Pietraczek Warczawa, ul W =Alna ne 50 
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Nakła 'em Spółdzielni Wydarniczej „WIEDŻA”. Druk Spółdzielm W ydawniczej „WIEDZA” — „Robotnik se f 
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zwłoki Mussoliniego z cmentarza w Musocco? 


Wykradzione zwłoki Mussoliniego zo- 
stały odnalezione. Major d'Alba — Je- 
den z uczestników wykradzenia ogłosił 
w piśmie belgijskim swoją relację w tej 
spraAvie, nie licząc się z tym, iż władze 

, angielskie odkryją te zwłoki w jednym 
z klasztorów. 


. 
pogrzeba- 
wypad-! 


Zwłoki Mussoliniego, 
ne — po ogólnie znanych 


Grób Mussoliniego na 


gach — na cmentarzu w Musocco w 
zostały wykra- 
dzione w nocy z 23 na 24 kwietnia o- 
koło 23 godziny, kiedy dozorca, który 
zamieszkuje niedaleko grobu spał 
„snem sprawiedliwych: Uczyniło to sze- 
Ściu: meżczyzn, którzy mieli dwa wo- 
ży i jedną ciężarówkę Fiat 1100 cm”. 
Wielu faszystów było powiadomio- 
nych o planie porwania, nikt jednak 


"Oto żałosne szczątki*ex - dyktatora. 


. 
tie; znał dokładnie dnia ani metod 
"działania. . 
“¿Ciało Mussoliniego opuściło Medió- 
lan nocą 24 kwietnia, po krótkim przy 
stanku w okolicy miasta i zostało prze 


, wiezione do miasteczka Loano na wy- 
brzeżu liguryjskim, gdzie zrobiono 


kilka zdjęć. Nocą z 26 na 27 kwiet- 
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Po drugiej stronie 
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nia zostały złożone na małej motorów- 
ce rybackiej, która dowiozła je do 
większego okrętu udającego się „pra- 
wdopodobnie do Hiszpanii”. Było wi- 
docznie powiedziane, że Duce, żywy 
czy umarły, nie pozostanie -w mocy 
swoich wrogów. A oto notatka majo- 
ra d'Alby, który ma informacje.. z 
pierwszej ręki. 


cmentarzu pod Mediołanem. 


Jak przygotowano i zrealizowano 
zamach mediolańskiego cmentarza w 
Musocco, który nam pozwolił prze- 
wieść zwłoki Benito Mussoliniego. w 


aaa | 4 


ży i mieliśmy przygotowane. odpo- 
wiednie do naszej pracy narzędzia. 
Zdawaliśmy sobie sprawę z trudności, 
jakie trzeba bedzie: przezwyciężyć, 
przenosząc ciało przez wysoki mut 
cmentarny i z czasu niezbędnego do 
otwarcia grobu i przeniesienia ekshu- 
mowanych zwłok. 
Potem przystąpiliśmy do działania. 


| żarówką. po ódkopaniu go, co przy- 


! spoczyło wiele trudności — i tak wy- 

dobyte rozpoczęło swoją tajemną po- 
'dróż, która je zaprowadziła do miej- 
isca wiecznego „spoczynku 'w warun- 
i kach ciszy i milczenia. 


| Ani prasa włoska i miedzynarodo- 
| wa, ani neo - faszyści, którzy spekulu- 
ia na trupie, nie wydają nam się do- 
brze poinformowani. i godni zaufania. 
Ciało ma. się znajdować w Rzymie, w 
i w innych miejscach. 


Widziano je, jak leciało samolotem 


| do Anglii albo udawało się torpedow- 


cem w swoją ostatnią podróż, odkryto 


| i awiezi łą deoh e 
Ciało zostało przewiezione mała cie pitolu dła tych zwłok. 


je.w.jakimć pociagu. Ale nikt nie wie 
prawdy, o porwaniu z Musocco. 

' „Wszyscy winni zostali: ujęci” — 
pisze jakieś pisno, inne oznajmia, że 
jakiś wysłaniec neo'- faszystów win- 
nych. wykradzenia zgłosił się do pre- 
fekta Mediolanu i obiecał testytucje 
ciała za obietnicę godnego i cichego 
grobu, mówią. o tym, że SAM i fana- 
tycy faszyzmu marzą o rzymskim Kà- 


"Oto jest prawda: a czas, by .była:0-] 


gólnie; wiadoma, by uniknąć wszel- 
kich. rózczatowań, „wszelkich: spekula- 
cyi, by zakończyć romantyczne:pogłos- 
kii uśmierzyć 'zgubną egzaltacie. Cia- 
ło Benito Mussoliniego spoczywa dziś 
w ' spokoju zdala od ziemi włoskiej. 
Ptzewiezione na: brzeg toskański w 
płótnie namiotowym, którym było o- 
winięte, zostalo umieszczone w nor- 
malnej, mocnej trumnie i załadowane 
na motorową łódź by popłynąć w o- 
branym kierunku. 

Ta tylko 
tzecz miała. 


wiem. dobrze jak sie 


| Położyliśmy nowe cegły 
pod dalszą odhudowę „Robotnika“ 


| W sobotę zrana odbyła się skrom- 
|na' uroczystość związana dy, soe 
ar- 


rozbudową centralnego organu 


sięb'otstwo Budowlane po wykoń- 
czeniu nowej hali maszyn, składów 
i garaży w nowej siedzibie naszego 
pisma w Alejach Jerozolimskich 121 


jaki sposób nieszczęsny i tragiczny cię | przystąpło do remontu położonych 
żar mógł przebyć mur cmentarny i u-|w pobliżu dwóch budynków miesz- 
kryć się zarówno przed pilnującymi. | kalnych, przeznaczonych dla pracow- 
jak i przed poszukiwaniami, to wszy-| ników redakcji administracji i dru- 


stko pozostanie na razie tajemnicą, po | karvi. 


mimo licznych, aresztowań i pseudo- 
wyznań ludzi i gazet. Może mogłaby 
coś na ten temat powiedzieć policja, 
ale w całej tej delikatnej sprawie peli- 
cja działała bardzo dyskretnie. ie 
zna ona zresztą i nigdy zapewne nie 
pozna wszystkich szczegółów potwa- 
nia, nigdy nie zorientuje sie w tajem- 
nej i cichej drodze, którą odbyły zwło- 
ki, Duce. 
Wyznania tych, którzy zostali ate- 
sztowani jako przyptiszczalni sprawcy, 
wspólnicy w rodzaju Mario Ranna, 
6x "podoficera” mogą > zawićrać ditżą 
cześć prawdy, ale nie wytrzymują kry- 
tycznego spojrzenia, a policja i pu5li- 


czność musza powrócić do milczenia i! gruzu. 
zdementować łatwe oświadczenia, któ-| Czonows 


re sobie nawzajem przeczą. 
Zdecydowaliśmy się wykraść ciało, 
wyrwać je z cieśni o kształcie nieregu- 
lacnego czworoboku, zarosłej chwa- 
stami i zapełnionej błotem, zwanej 
grobem Nr. 16 w Musocco, miejsce 


| pracami inżynierowie SPB. 


tii —- „Robotsika”. Społeczne Przed- 


| Na uroczystość tę przybył Prze- 
wodiniczący Rady Naczelnej Partii 
tow. Wice-prezydent Szwalbe. Mini- 
ster Odbudowy tow. Kaczorowski i 


| Sekretarz CKW tow. Jabłoński. 


"Po obejrzeniu urządzeń drukarni 
goście. przeszli na sąsiednią posesję, 


gdzie od wczesnych godzin rannych 
rozpoczęły się przygotowania do re- 
montu, Pierwszym etapem tej pracy 
jest usuwanie grużów. "© 

"W mieszkaniu na pierwszym pię- 
trze tow. Wice-prezydent bierze do 
ręki łopatę i zrzuca pierwszą garść 
Za nim robi to tow. min, Ka- 
ki, redaktor 
tow. Mitzner, dyr. tow. Karpiński, 
dyr. drukarni tow. Zajączkowski, re- 
daktor SAP tow. Praga i kierujący 


Następnie zgromadzeni przecho- 
dzą do sąsiedniego lokalu, gdzie już 


oplute i bezczeszczone od roku z górą. | zaczyna się wznosić pierwsza ściana 


Zbędne jest wiedzieć, kto i w jaki 


sposób ułożył plan usunięcia śmiertel- cegły 


nych szczątków Mussoliniego. W każ- 
dym razie faktem jest, że każdy szcze- 
gół był głeboko przemyślany, każda 
ewentualność przewidziana, & powo- 


dzenie zagwarantowane maksymalnie. | skiego. Ich robota znajduje pochwa- 
Byliśmy dokładnie poinformowani o| łę fachowców. Nic w tym dziwnego. 


przedziałowa. Cztery symboliczne 
kładą: tow. Wice-prezydent 
Szwalbe, tow. m'n. Kaczorowski, tow. 
Jabłoński i tow. red. Zajączkowska. 

Murarze z uznaniem patrzą ua pra- 
cę tow. Szwalbego i tow. Kaczorow- 


rozkładzie zajęć dozorcy, tontach stta:! Tow. Szwalbe przecież jest jednym 


39) 


wchłonąć jedyną rzecz, jakiej ty mi nigdy nie wybaczysz — 


nie możesz. y 


— Co 
— Że 
— To 


chcesz powiedzieć? 
ja wiem, jak być szczęśliwą? =< 
nie o to chodzi! — Lotte zrobiła się put 


czysta. cera wykazywała każdą zmiane nastroju. — T 
straszliwa podłość — krzyknęła. — Jesteś, jak chłopka. Jes- 


ozdobioną czerwonymi a 


«| wciągnięcie . eztandaru 
„Robotnika - powitanie zawodników, otwarcie za- 


lz twórców i wieloletnm prezesem 
SPB, a tow. Kaczorowski profeso- 


rem Politechniki, 
Na zakończenie do zśromadczo- 
nych pracowników  „Robotn ka" 


zwraca się tow. Szwslbe z goracymi 
życzeniami, aby jak najprędzej mo- 
gli zamieszkać w swoich mieszka- 
niach, gdzie znajdą wypoczynek. po 
swej ciężkiej i odpowiedzialnej pra- 
BRDĘ 


odz, 16 Stadion Wojska Polskie- 
go Skra — Pancerni, pierwsze : spot- 
kanie piłkarskie o wejście do kl, A. 


W dniach 7 4 8 września rb, a więc po 


' Sobota, 7, września, godz. 15: defilada, 
państwowego na 


wodów. Godz. 15.15: 110 m. płotki (przedbie- 
gi), kula pań, ekok w dal panów, 100 m. pa- 
nów (przedbiegi), 60 m. pań (przedbiegi), 
400 m. panów (przedbiegi), kula panów, skok. 
w dal pań, 200 m. pań (przedbiegi),.110 m. 
płotki (finał), 1.500 m. dysk pań, skok 
wzwyż panów, 60 tn. pań, 100 m. panów (fi- 
nał), 3.000. m. 2 przeszkodami, 200 m, pań 
(finał), dysk panów 400 m. panów (finał), 
10.000 m., 4 x 100 m. pań (przedbiegi), 4x 100 
panów (przedbiegi). : 
| Niedziela, 8 września, godz. 9.30: chód 
10 km.. na: bieżni, młot, skok w dal z miej- 
eca pań, 4 x 100 m. panów (finał), 80 m 
płotki pań (przedbiegi), 4 x 100 m. panów 
(przedbiegi), ewent. przedboje w skokii o 
tyczce i trójskoku. l 

Godz. 15: 400 m. płotki panów (przedbie- 


p 


purowa; jej 
o twoja 
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Mimochodem 
Pan i obywatel! 


Właściwie jak mamy mówić: „obywatelu”, 
czy „panie”? 

Bo jedni tak, drudzy inacrej, czasem nie 
wie człowiek, jakiej użyć formy, żeby wszyst 
ko było al right. 

Na podstawie grantownych obserwacji do- 
szedłem do przekonania, że obywatelami 
są w każdym razie milicjanci, politycy i 
wyżsi funkcjonariusze administracji ogólnej. 

Nie są nimi natomiast ludzie, poznam na 
imieninach kolegi, właściciole sklepów, przy- 
stojne kobiety i księża. 

Uogólniając te obserwacje, twierdzą nie- 
którzy, że w stosunkach urzędowych trzeba 
mówić „obywatelu“, a w prywatnych „panie“, 
Nie jest fo całkiem słuszne. 

Wyobraż sobie, drogi Czytelniku, że pia- 
stujesz odpowiedzialny urząd referenta u- 
trudnień w Ministerstwie Spraw Zbytecznych 
i że do biura twego zbliża się jakiś osobnik. 

Tytułując go z miejsca obywatelem, po- 
stąpiłbyś zbyt pohopnie. Bo może to ktoś z 
polecenia znajomych, lub np. były obywatel 
ziemski, który sędziłby, że powiedzeniem 
swym, uznajesz jego dawną pozycję. 

Na początek trzeba raczej użyć paru berz- 
okoliczników i półsłówek w rodzaju „pro” 
szę siadać”, lub „słucham. Dopiero gdy oka- 
że się. że gość jest zwykłym interesantem i 
przychodzi w sprawie swego przedsiębior- 
stwa, zacznij mówić mu per „obywatelu“, 

Być może w trakcie rozmowy usłyszysz, 
że wyrabiane przez owego obywatela cukier= 
ki są najwyższej jakości i że powinieneś to 
osobiście stwierdzić, Wtedy szybko wyciąg- 
nij papierosa i przeidź na „pan“. 

Przy tym wszystkim pamiętaj że słowo 
„pan“ wymawia się uprzejmie, słowo zaś 
„obywate!" oficjalnie i chłodno. 

Pytasz. dlaczego? 

Bo ja wiem? Chyba tlatego, że nie każdy 
jeszcze rozumie, co słówko „obywatel“ na 
| prawdę znaczy, Że jego prawdziwy sens jest 
E wcale nie oficjalny i zmierza tylko 


do podkreślenia łaczacej nas wszystkich 
wspólnoty, ! że chodzi jeszcze o to, by od- 
zwyczaić się od  plutokratycznego podziału 
na ludzi, z których jednym mówiło się „pa” 
nie”, a innym „wy”, Inb „czfowieku” 

Gdy to zrozumiemy, można będzie z po- 
wodzeniem porzucić „obywntela” i mówić so- 
bie nawzajem „proszę pana“. 


A. TOM 


Wiadomości sportowe 


"Piłka nożna—dzis 


Godz. 18 — na boisku przy Pod- 
skarbińskiej — zawody towarzyskie 
„Grochów'' — „Okęcie”. 


JI Mistrzostwa lekkoatletyczne Polski 


gi) lub finał, tyczka, oszczep pań, 200 m. 


Ustalono następujący program zawodów: | i rozdanie nagród. 


W zawodach mogą startować zawodnicy i 
zawodniczki, którzy osiągnęli minimum po. 
dane przez PZLA na pierwsze ogólnopol= 
skie zawody lekkoatletyczne przed wyjaz 
dem do Oslo. 

W konkurencjach 10.000 m., 3.000 m. z 
przeszkodami, 400 m. płotki, 80 m. płotki 
oraz chód na 10 km. na bieżni — mogą star- 
tować również zawodnicy, którzy: nie uzy” 
skali w myśl przepisów PZLA klasy A. 

W zawodach moga startować zawodnicy 1 
zawodniczki, którzy osiągnęli minimum 
podane przez PZLA na pierwsze ogólnopol- 
skie zawody lekkoatletyczne przed wyjazdem 
do Oslo. 

Punktacja mistrzostw będzie następująca: 
13, 8, 5, 3, 2, 1; sztafety będą punktowane 
podwójnie.  Zawodnicy(czki) zdobywający 
pierwsze miejsca, otrzymają nagrody specjal- 
ne; ponadto za trzy pierwsze miejsca w każe 
dej konkurencji przyznane będą dyplomy. 


Macie miała uczucie nieomal smutku: 
—- Dlaczego, Lotte? 
. | — Idź — powiedziała Lotte — idź, idź. Idź i bądź szczę- 
śliwa. Uciekaj. Zwiewaj: 
— Dlaczego chcesz mnie uratować? — zapytała Macie 
cicho. Wstała. Były z Lotte jednakowego wzrostu. Spojtzały 
na siebie, nerwowa furia jednej i uśmiechający się spokój 


dru- 


j ków 


`i Berta nie zwróciła na to uwagi. Podeszła powoli do drzwi 
prowadzących do francuskiego skrzydła i otworzyła je klu- 


czem. który wyjęła z kieszeni halki. 
3 — Tdź — powiedziałą sucho — idź i błagaj swoich toda- 


na młodą kobietę. Marie, zostawszy znowu sama, 'podbiegła 


' do głównych drzwi. Położyła. rękę na klamce i w tej samej 


chwili ujrzała siebie stojącą przed francuskim pułkownikiem, 
przed majorem Aubrac 1 proszącą ich o ratuńek, Poczuła 
„wstrząs — dumy, czy wstydu — nie mogła rozróżnić; obróci- 
ła się i wróciła, do stołu, usiadła. „Nie chcę żyć” — pomyśla- 
ła. I w chwili gdy myślała, wiedziała, że to jest kłamstwem, 
ale przez chwilę kłamstwo qdpowiadało jej bardziej niż pra- 
wda. Była zmęczona. „Jestem zmęczona” 
też było: kłamstwem. 

Siedziała tyłem do obu drzwi i nie słyszała, gdy mniejsze 
drzwi otworzyły się. bardzo powoli i cicho, krótkie, zgrubia- 
łe palce trzymały klamkę tak, że obracała się bez dźwięku. Za- 


nim usłyszała, Lotte była już na środku pokoju, blisko niej.. 


— Dlaczego przyszłaś, Lotte? — zapytała cicho. 
Dziewczyna spojrzała na nią z nienawiścią: *. 

— Dlaczego nie?... Przyszłam popatrzeć na ciebie. 
Było to trochę zabawne. 

— No i co? Cò widzisz? 

„ — Samolubna, niepotrzebna — powiedziała dziko Lotte. 
e Zupełnie niepotrzebna. Nie powinnaś żyć. W/szystko, cze- 
go chcesz — to mieć łatwe życie, to wszystko, o czym myślisz, 
to jak sie zabawić i być wesołą. Nie cierpię ciebie. 

— Powinnaś być zadowolona, że masz coś, o co mnie 
możesz oskarżyć -- coś poważnego. Dość poważnego, aby 


Poszła w stronę drugich drzwi i wyszła, nie spojrzawszy ' 


— powtórzyła. I to 


'teś beznadziejną materialistką, nie ma w. tobie ani atomu 
idealizmu czy szlachetności... Ty nie umiesz czuć.... r 
Marie uśmiechnęła się: 


te. Byłam starannie wychowana, moja matką i wszyscy myi 
nauczyciele mówili mi, że powinnam wstydzić się, jeśli spra- 


wiłam, że ktoś — choćby kuchenne. krzesło — czuł, że jest po- 


zbawiony wartości. Jeśli masz to na myśli, mówiąc — mate- 
rializm, albo jeżeli materializmem jest to, 
grzeczny. w stosunku do "przedmiotów, lubi ten stół za to, że 
jest stołem, a nie kopią Placu Kleberg w Strassburgu, słońce 
— dlatego, że jest słońcem i ciebie, tak, ciebie Lotte, za. to, 
, czym jesteś: dobrą małą Niemką, twardą, ale nie tak bardzo 
jak sama myślisz, strasznym kłamczuchem, niecierpliwą, zaz» 
drosną, ale lojalną i bardzo, batdzo odważną — tak, w takim 
razie zgadzam się, jestem materialistką. 
— Nienawidzę cię — powiedziała Lotte. 


— Ale nie tak głęboko, jak zazdrościsz mi — powiedzia- i 


ła miękko Marie. 

Widziała, jak dziewczyna podeszła do drzwi, wiodących 
do głównego skrzydła, popatrzyła przez chwilę i poruszyła 
klamką. Otworzyły się. Zamykając je znowu, Lotte obróciła 
się szybko. 

— Kto je otworzył? 

Marie milczała. 

— Oczywiście, mama -~ powiedziała z naganą w głosie 
dziewczyna. — Ona ma klucz... Jest bardziej miękka, niż 
* przypuszczałam. 

— Nie potrzebujesz robić zamieszania .]a nie uciesne. 

Lotte podbiegła nerwowo z powrotem do stołu: ` 

— Głupia! Klucz od spiżarni pasuje do tych drzwi =- 
wyciągneła dłoń, w której trzymała klucz. — Ja przyszłam je 
otworzyć. | 


t "zt 


'— Teraz naprawdę nie wiem co chcesz powiedzieć, Lot- 


że człowiek jest. 


giej były tak blisko, że się dotykały. Były odgrodzone tylko 


granicą, nieistniejącą linia, bardzo drogo opłacaną. 
© —— Chcę się ciebie pozbyć — powiedziała Lotte. Zawahała 
się: — Nie, głupia — to nie to... Powinnyśmy móc się zrozu- 


„mieć. Nie jesteś starsza ode mnie... Ja nie mogę uciec, ja i Ri- 


chard jesteśmy schwytani, my nie uciekniemy nigdy. Ale ty 
możesz. 

— Nie sądzę — powiedziała Marie. — My wszyscy issteś- 
my w pótrzasku. — Tak, to był smutek. Uśmiechnęła się. — 


Jeśli żałowałabym świata, musiałabym także żałować siebie są» 


mej, a byłoby raczej niesmaczne. 

— Śpiesz się — powiedziała Lotte. 

— Dlaczego mam iść? Co ja mogę zrobić? 

— Wyjdź zamąż. Tak, i miej syna. Ja powiem memu sy- 
nowi, aby go nie nienawidził... Może. 

"Marie, wyciągając ramiona, chciała krzyknąć, ale zamiast 

tego powiedziała cicho: * 

— Musisz to zrobić. i 

— Może — powtórzyła Lotte uparcie. , y 

Nagle rzuciły się sobie w ramiona; objęły się gwaltownie 
i niezręcznie. jak dzieci i tylko na chwilę. Lotte odepchneła 13. 


| — Ale teraz idź — powiedziała — proszę, idź. Zanim 
znowu zaczną cię nienawidzieć. $ 
Wybiegła z pokoju, ale zamknęła drzwi ostrożnie, bez 


szmeru. 

Matie zrobiła gest zupełnej obojętności. Usiadła znowu, 
i sama nie wiedząc, co robi, powiedziała głośno: 

-— Nie! — Nieomal w tej samej chwili usłyszała lekki 
cźwięk po drugiei stronie głównych drzwi i uczuła jak pło- 
mień radości — z pewnością był to płomień — przeszedł ją 
na wskroś. | 
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